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P rezydent R.P. B o le s ła w  Bierut 
na teren ie  b u d ow y  trasy W —Z

W czoraj, 22 bm . o godz. 9 rano  
p rzyby ł n a  te re n  budow y trasy  W -Z 
P rezy d en t R. P . B olesław  B ie ru t w 
tow arzystw ie  tow . m in is tra  O dbudo­
w y inż. K aczorow skiego, tow . kom i­
sa rza  O dbudow y W arszaw y, w ice­
m in is tra  inż. P io trow skiego  i tow. 
w icem in. K e tru s iew icza . P rezyden ta  
w itało  n a  m iejscu  k ierow nictw o P ra ­
cow ni T rasy  W—Z z tow . inż. S iga- 
linem  na  czele o raz  S ek re ta rz  Ge­
n e ra ln y  N aczelnej R ady O dbudowy 
inż. J. G rabow ski.

Na dany znak  przez P rezyden ta  
został w ysypany  na  dno w ykopu 
p ierw szy  w ózek betonu. W ten  spo­
sób rozpoczęto now y e tap  pracy 
przy budow ie tra sy  W—Z — beto ­
now anie tunelu .

P rezy d en t B ie ru t przez dłuższy 
eżas p rzyg lądał się p racy  robo tn i­
ków , a następ n ie  u d a ł się do P ałacu

pod B lachą, gdzie zapoznał się z 
p ro jek tam i budow y trasy .

Poproszony przez k ierow nictw o o 
w pisan ie  się do D ziennika P racow ni 
W—Z, P rezy d en t nap isa ł:

„Trasa W— Z  — to pierwszy na 
miarę historyczną projekt now ej 
Warszawy, tym cenniejszy, że 
zrealizowany natychm iast po zro­
dzeniu się w  m yślach twórczych  
projektodawców. M yślę, że za ­
chw ycać się nim  będzie cala P o l­
ska".
O puszczając te ren  budow y, P rezy ­

den t R. P. w yraził K ierow nic tw u  
P racow ni W—Z i K ierow nic tw u  B u­
dowy pełne uznan ie  i życzenie d a l­
szej, ja k  na jpom yśln ie jsze j i  rów ­
nie ja k  dotychczas ow ocnej — P ra ­
cy.

R epotarż  z poby tu  P rezyden ta  
B ieru ta  na te ren ie  budow y tra sy  W- 
Z podajem y na  str. 7.

Deinejj, Taft i Stassen uralczą 
w  Filadelfii o fotel prezydenta USA
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SP odbudowuje Warszawę
aa

Z jed n oczen ie  D ąbrow sk ie  
przoduje tu w yd ob yciu  w ęg la

K ATOW ICE. — W pierw szych dwu 
dekadach  czerw ca 1948 r., w  okre­
sie 17 dni w ydobyw czych, polski 
przem ysł w ęglow y w yprodukow ał 
3.810.869 ton  w ęgla, co oznacza s tu ­
procen tow e w ykonanie  p lanu .

N a czoło zjednoczeń, k tó re  w yko­
nały  p lan  z nadw yżką w ysunęły się 
zjednoczen ia: D ąbrow skie  — 106,3 
proc., R udzkie — 105 proc. i Cho­
rzow skie  — 102,9 proc. p lanu. Pod 
w zględem  w ydajności dziennej na 
robo tn ika , p ierw sze m iejsce zajęło 
Z jednoczenie  C horzow skie p rzodu­
jące  ju ż  pod tym  w zględem  od k il­

ku n astu  m iesięcy, osiągając 1.486 kg, 
R udzkie — 1.414 kg, K atow ick ie  — 
1.385 kg.

P rzecię tna  w ydajność d la  całego 
przem ysłu  w yniosła na  głowę 1.242 
kg (o 6 kg w ięcej od najw yższej do­
tychczasow ej w ydajności).

KATOW ICE. — D ział chem icznej 
przeróbki w ęgla przy CZPW  odniósł 
duży sukces produkcy jny . 22 ko k ­
sow nie przem ysłu  w ęglow ego p rze­
kroczyły w dn iu  19 czerw ca br. p lan  
produkcyjny , da jąc  1.453,232 tony 
koksu zam iast p lanow anych  1.449.400 
ton.

D olary  zadecydują  o u yniku  
r e publikasisfc i e j kouiuencji

Przywódcy republikańscy, którzy zjechali w poniedzia­
łek do Filadelfii są przekonani, że partia dem okratyczna 
nie jest już poważnym przeciwnikiem  i że konwencja w 
Filadelfii wybierze de facto prezydenta USA. Głównymi 
kandydatam i republikanów  są Dewey, l a f t  i Stassen.

Przew idu je  się jednak , że głów na

J u n a c y  z b a t a l i o n ó w  S ł u ż b y  P o l s c e  p r a c u j ą  p r z e  
M a r s z a ł k o w s k i e j  ( F o t o  S A P )

p o s z e r z e n i u  u l icy

w alka  rozegra się nie ty le  m iędzy 
(osobistościam i, ile pom iędzy dw o­

m a sprzecznym i k ie ru n k am i w 
partii, tzn. m iędzy obozem  „izolacjo- 
n istów " T afta , M artina  i B rick e ra  a 
obozem „in te rn ac jo n a lis tó w " V an- 
denberga, D ew ey'a i S tassena. Z da­
n iem  prasy  obóz izolacjonistyczny 
jest, silniejszy i jedyną przeszkodą 
p rzed nom inacją  w  F ilandelfii k tó ­
regoś z jego przedstaw icieli może 
być obaw a, że w  tym  w ypadku  E i­
senhow er zgodziłby się na nom ina­
cję dem okratów , co rów nałoby  się 
k lęsce w yborczej p a r t ii  rep u b lik ań ­
skiej.

M imo, że D ew ey, T a ft i S tassen  
z a jm u ją  dotychczas pozycje fron to -

Mimo sp rzec iw u  Polski 
ro z ła m o w cy  przyjęci do M.O.P.

SAN FRAN CISCO  (PAP). D elegat 
po lsk i na k on ferencję  M iędzynaro­
dow ej O rganizacji P racy , d r H enryk  
A ltm an, sprzeciw ił się jednakow em u 
p o trak to w an iu  przez O rganizację 
P racy  — Św iatow ej F ederac ji Zwiąż 
ków  Zaw odow ych oraz M iędzynaro­
dow ej K onfederacji C hrześc ijańsk ie j 
Z w iązków  ‘?Stwodowych i rozłam o­
w ej i.m iędzyam erykańsk iej K onfede­
rac ji P racy , u tw orzonej w  styczniu 
br. w  Lim ie przy  poparciu  A FL i 
D ep artam en tu  S tanu.

Na żądanie  a m e r y k a ń s k i e g o  de­

legata , D avida M orsego, M iędzynaro 
dow a O rgan izacja  P racy  postanow i­
ła p rzy jąć  w szystk ie trzy  w ym ienio­
ne w yżej organ izacje , p rzyznając im 
p raw o  głosu doradczego.

Dr A ltm an  podkreślił w sw oim  
proteście , że zarów no K onfederacja  
C hrześcijańsk ich  Zw iązków  Z aw odo­
w ych. jak  i M iędzyam erykańska Kon 
federacja  P racy  nie odgryw ają  żad ­
nej pow ażniejszej ro li w  św iato ­
w ym  ru ch u  zaw odow ym , spełn iając 
w  nim  jedyn ie  fu n k c ję  elem entów  
rozłam ow ych.

P odobnie  jak  p rzed  siedm iu  laty 
śiniat pa trzy  z ufnością na ZSRR

Prasa radziecka o roczn icy  
napadu h it lero w sk ieg o

MOSKWA (PAP). — W ar ty kulach poświęconych 7 roczni czy 
najazdu hitlerow skiego na Zw. Radziecki, prasa radziecka pod­
kreśla, że obecnie, podobnie jak wówczas, cala ludzkość z ufnos-ką. 
spogląda na Zw. Radziecki, w przekonaniu, że użyje on wszystkich  
sił dla okiełznania podżegaczy wo jennych, wykorzenienia resztek  
faszyzmu i zapew nienia pokoju.

..P raw da“ stw ierdza, że m iniona 
w ojna w ykazała  silę i żyw otność ra ­
dzieckiego u s tro ju  społecznego i pań - 
s tw o w ę ^  jfigo p rzęw ag ą .n ad  Tągtżf- 
jem  kapitalistycznych .prąz w ielkie 
m istrzostw o i n iezrów nane zalety 
m o ra ln e , i pę lityczne , arm ii radziec-, 
kiej.

szeregu k ra jó w  na całym  św iecie 
oraz w zrostem  potęgi i au to ry te tu  
m iędzynarodow ego Z w iązku R adzie­
ckiego, w ydobyli z arsen a łu  zban ­
k ru to w an y ch  N iem iec faszystow skich  
w szystk ie  reak cy jn e  idee oraz chw y­
ty  propagandow e o „niebezpieczeń­
stw ie kom unistycznym ".

* '• . '
Z tak im  sam ym  m istrzostw em

W ładze  radzieck ie  n ie  dopuszczą 
do  obiegu dinóch w alut w B erlinie

R a d z i e c k a  r e f o r m a  t u a i u t o i n a  
o c h r o n i  l u d n o ś ć  p r z e d  s t r a t a m i

BERLIN (PAP). Odrębna r e f o r m a  w alutow a przeprowadzona przez 
m o n o p o l i s t ó w  amerykańskich, angielskich i francuskich w  zachod­
nich strefach N ie m ie c ,  s p o t k a ł a  s i ę  z energicznym p r o t e s t e m  s a m y c h  
N ie m c ó w ,  N ie m c y  w i t a j ą  j e d n o c z e ś n ie  z u z n a n ie m  pierwsze zarzą­
dzenia władz radzieckich, zmierzające d o  tego, aby przeszkodzić 
r o z s z e r z e n i u  się kapitalistycznego chaosu gospodarczego na B erlir  

kom isja gospodarczaN iem iecka 
w y stąp iła  z żądaniem , by B erlin  zo­
sta ł ob ję ty  refo rm ą w alu tow ą, jak a  
będzie przeprow adzona w s tre n e  ra  
dzieckiej. K om isja opracow ała jaz  
szczegóły techniczne tej reform y 
w alu tow ej Płace, w ynagrodzenie za 
pracę, ren ty  i s typendia  m ają  byc 
w ypłacone w pełnej wysokości n a ­
ty ch m ias t po o g ło sz e n iu  re  orm y w a 
lu tow ej. K ażdy m ieszkaniec s tre ty  
radzieck ie j o trzym a rów noczes ie 
m ożność w ym iany  odpow iedniej ;.o 
ści daw nych  m arek  na now ą w alu tę .

N iem iecka kom isja  gospodarcza 
dąży rów n ież  do tego, aby row no 
legie z re fo rm ą w alu tow ą zosts' ^ e -  ^  ^
w idow any  system  podatkow y. | £j a,g
dochody pow inny  być w m niejszym  
stopniu  opodatkow ane, niż w yso ie.

O św iadczenie rzecznika 
radzieckiego

Szef w ydzia łu  f in a n s o w e g o  
dzieckiej ad m in is trac ji w ojskow ej

M aletin  ośw iadczył w w yw iadzie, 
udzielonym  w spółpracow nikow i R a­
dzieckiego B iura Info rm acy jnego , że

m ilj. „m arek  niem ieckich". P rze ­
k roczenie  te j g ran icy  m oże n a s tą ­
pić jedyn ie  na  mocy uk ładu  '/ \  dy- 

! rek to rów  banków  co na jm n ie j 6-ciu 
k ra jów , w żadnym  jed n ak  w ypadku  
podw yżka tak a  nie może być ż- 
sza niż m ilia rd  m arek  jednorazow o.
U stalono też z góry te rm in  w ycofa­
n ia  z obiegu now ej w alu ty  s tre f  za­
chodnich, a m ianow icie 31 g ru d n ia in o w a n ia  suw erennych  
1952 r.

Za w ydaw an ie lub  używ anie w a ­
lu t innych niż now a „m arka  n ie-

B erlin  gospodarczo należy w yłącznie  , m iecka" grozi w  trzech stre fach  za- 
do s tre fy  radzieck ie j i w prow adze­
n ie  na  tym  te ren ie  dw u w alu t spo t­
kałoby  się ze zdecydow aną k o n tr ­
akcją  w ładz radzieckich .

W B erlin ie  ku rsow ać może ty lko 
jedna  w a lu ta  — podkreślił M aletin  
— w alu ta  strefy  w schodniej.

Zwyżka cen w  Berlinie

Wielka
Ankieta

„Robotnika"

J E D Z I E M Y
NA W C Z A S Y
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B ER LIN  (PAP). O drębna re fo rm a 
| w alu tow a w  N iem czech zachodnich 

się do tk liw ie odczuć w  B erli­
nie, pow odując zaw ro tną  zwyżkę 
cen na czarnym  rynku .

Pó łto rak ilow y  chleb, k tó ry  przed 
k ilku  dniam i kosztow ał jeszcze 35 
m arek , w czoraj w  godzinach popo­
łudniow ych  kosztow ał ju ż  200 m a­
rek. Za kg kaw y  z ia rn is te j płacono 
6000 m arek . Za p ap iero sa  am ery k ań ­
skiego, k tó ry  do n iedaw na koszto­
w ał 3 m ark i, żądano 75 m arek .

Wymiana w stosunku 1:10
B ER LIN  (PAP). Ja k  donoszą z 

F ran k fu rtu , ogłoszone w  poniedzia­
łek w ieczorem  u zupełn ia jące  zarzą­
dzenie w  sp raw ie  re fo rm y  w a lu to ­
w ej w zachodnich stre fach  akupacy j 
nych, u sta la  na 1:10 p ierw otnej w a r­
tości, w artość  w ym ienną trzech  ro­
dzajów  daw nych  w alu t: a lianckich  
m arek  okupacyjnych- tzw. „R en ten - 
m a rk "  i bilonu. N astępne zarządze­
nie m a usta lić  stopę konw ersji 
R eichsm ark i.'

O bieg now ych m arek  zachodnio- 
n iem ieck ich  i bilonu n ie  będzie 
m ógł przekroczyć w  zasadzie 10

chodnich kara  do 5 la t w ięzienia 
lub grzyw na do 100 tys. m arek.

Konferencja rzeczoznawców
B ER LIN  (PAP). N iem iecka agen­

c ja  p rasow a DPD donc~ ', że m arsza ­
łek  Sokołow ski p rzy ją ł zaproszenie 
b ry ty jsk ie  do odbycia konferencji 
czterech  m ocarstw  w  spraw ie  re fo r ­
m y  w alu tow ej rzeczoznaw ców  w 
B erlin ie.

Stanowisko rządu CSR
PR A G A  (PAP). N a w to rkow ym  

posiedzeniu gab inetu  czechosłow ac­
kiego, m in is ter sp raw  zagranicznych 
C lem entis złożył spraw ozdanie, w  
k tó ry m  naśw ietlił sy tuację , jak a

fiarnością  naród  radziecki odbudo­
w uje  obecne swe życie gospodarcze. 
W rogowie narodu  radzieckiego, k tó ­
rz y  spodziew ali się, 'że wojrfa w y ­
krw aw i i osłabi Zw iązek R adziecki, 
pisze „P raw da": Z w iązek  R adziecki 
ńie ty lko ;um iał staw ić czoło- h itle ­
row skim  N iem com  i w  rzeczyw isto­
ści zw yciężyć ich o w łasnych  siłach, 
lecz rów nież te ra z  odnosi*jedno zw y­
cięstw o za d rug im  na  froncie  p racy 
pokojow ej. , \

Zw iązek R adziecki — k o n tynuu je  
„P raw d a" — kroczy na czele w szyst 
k ich  sił dem okratycznych , w alczą­
cych o trw a ły  pokój i dem okrację  
ludow ą przeciw ko podżegaczom  w o­
jennym .

..Izw iestia" w  a rty k u le  w stępnym  
po d k reś la ją  ,że n aród  radziecki za­
ję ty  pokojow ą tw órczą  p racą , p iln ie 
śledzi za konszach tam i reak c ji m ię­
dzynarodow ej. N aród  radzieck i — 
stw ierdza  pism o — konsekw en tn ie  
rea lizu je  sta linow ską po litykę za­
graniczną, po litykę pokoju  i w spół­
p racy  m iędzynarodow ej oraz posza- 

p raw  w iel­
kich  i m ałych narodów ..

„K rasn a ja  Zw iezda" w a rtyku le  
swego k o m en ta to ra  w ojskow ego 
gen. Z ubkow a podkreśla , że im pe­
ria liśc i am erykańscy  i angielscy, 
p rzerażen i ruchem  w yzw oleńczym  w

R ozpętu jąc psychozę w o jen n ą  — 
stw ierdza au to r a rty k u łu  — nowi 
p re tendenci do hegem onii św iatow ej, 
zam ykają  lekkom yśln ie  oczy na do­
św iadczenie d rug ie j w ojny św iato­
w ej, na los n iem ieckiego p lanu  w oj­
ny „błyskaw icznej" , na los N iemiec 
faszystow skich.

W yniki osta tn ie j w ojny  niezbicie 
dow odzą, że w szystk ie aw an tu rn icze  
p lan y  im peria listów  skazane są na 
n iepow odzenie.

we, a V andenberg  trzym a się na 
d rug im  planie, nazw isko jego figu­
ru je  nada l na czele m ożliw ych k an ­
dydatów  kom prom isow ych.

Bankierzy i przemysłowcy za 
plecami głównych kandydatów

P rasa  am erykańska  rozw ażając 
szanse g łów nych k andydatów  p rzy ­
pom ina, że S tassen  m a za sobą po­
parc ie  potężnej g rupy  bankow ej 
M organa i kół przem ysłow ych M id­
dle W cstu. Za D ew ey‘em  s to ją  po tę­
żne in te resy  bankow e i przem ysło­
w e Nowego Jo rk u  z rodziną G uggen 
heim ów , k o n tro lu jącą  górnictw o a- 
m erykańsk ie . D ew ey'a pop iera ją  
rów nież przedstaw icie le  W all S tree t. 
T aft, osobiście na jbogatszy  z trzech  
g łów nych kandydatów , m a za sobą 
poparcie b an k ie ró w  i przem ysłow ­
ców s tan u  Ohio z D aw idem  In g a ń - 
sem  na czele. J e s t  on rów nież p u p i­
lem  N arodow ego S tow arzyszenia 
P roducen tów  A m erykańsk ich .

K lucz do rozstrzygn ięc ia  kw estii, 
kom u p rzypadn ie  nom inacja  na kon  
w encji rep u b lik ań sk ie j w  F iladelfii, 
trzym a pięć w ielk ich  stanów , k tó re  
łącznie dysponują  241 głosam i: P e n ­
sy lw ania , K alifo rn ia , M ichigan, 
M assachussets i N ew  Jersey .

Do chw ili obecnej D ew ey i Taft 
po siad a ją  m niej w ięcej po 300 gło­
sów, a S tassen  — około 200. Uważa  
się jednak , że ten  z nich, k tó ry  ze­
b ra łb y  400 głosów, nie m iałby  t r u d ­
ności z uzyskaniem  jeszcze 148 gło­
sów, będących w arunk iem  ostatecz­
nego zw ycięstw a.

W spom niane stany  pow strzym ają  
się zapew ne od ostatecznej decyzji 
podczas p ierw szych balotaży, k tó re  
będą n ie jako  g en era ln ą  p róbą  sił i 
rzucą  sw e głosy na  szalę dopiero w 
późniejszym  głosow aniu — oczyw i­
ście zgodnie z zasadą „kto n a js il­
niejszy  i k to  da w ięcej".

Czechosł ornacki 
m in i s t e r  s p r a u n e d l i u i o ś c i  
p rzjjb p ł  d o  P o l s k i

22 bm . w  godzinach ran n y ch  p rzy ­
był do W arszaw y, na zaproszenie 
Min. Spraw ied liw ości tow . H en ryka  
Św iątkow skiego, czechosłow acki m i­
n is te r  S praw iedliw ości d r  A leksy 
Cepicka. M inistrow i tow arzyszą: 
szef gab inetu  d r  K are ł Klos, p rz e d ­
staw icie l R ady M inistrów  d r  M al- 
dryk. szef p rezyd ia lny  d r O tokar 
H eraf. radca  m in is te rs tw a  d r O l- 
d rich  K rob, ek sp e rt p raw ny  dr. A l­
fred  D ressier.

D elegację pow itał tow . min. H en­
ryk  Ś w iątkow ski w to w arzy s tw ^  
dy rek to ra  gab ine tu  L. R eske, dyr. 
dep. org. adm . Z ygm unta R atuszn ia- 
ka, d y r dep. ustaw odaw czego St. 
B ancerza.

Prasa czec h o s ło w a ck a  potępia  
list papieża do N iem có w

Reakcyjny program wyborczy
O pracow any ju ż  p rog ram  w ybor­

czy repub likanów  zostanie u jaw n io ­
ny  dopiero  na środow ym  p lenum  
konw encji. W iadom o już jed n ak , że 
p ro g ram  p a rtii rep u b lik ań sk ie j po ­
p ie ra  w  całości, w  zakresie  po lityk i 
zagran icznej, tezy V andcnberga  i 
obozu tzw. „ in ternacjonalistów ", tj. 
..P ian  M arsha lla"  i tzw. „dok trynę  
T rum ana".

P o p ie ra jąc  im perialistyczną poli­
tykę  zagran iczną USA program  re ­
pub likańsk i m a rów nież zdecydow a­
ne oblicze w dziedzinie po lityk i w e­
w nętrznej. Nie p roponu je  on żadnej 
rew izji uchw alonej na osta tn ie j se­
sji K ongresu  ustaw y  an iy ro b o tn i- 
czej T a ft -  H artley . P ro k lam u je  
„w alkę z kom unizm em , rad y k a liz ­
m em  i pozostałościam i N ew  D ealu".

•P rogram  p a rtii repu b lik ań sk ie j w  
głów nych zarysach  pokryw a się z 
treśc ią  m em orandum  potężnego S to­
w arzyszen ia  P roducen tów  A m ery­
kańsk ich  (NAM). W m em orandum  
tym , złożonym  przed tygodniem  w la 
dzom p arty jn y m , żądano:

1) oszczędności w  w ydatkach  p ań ­
stw ow ych i w alk i z b iu ro k rac jąPR A G A  (PAP). P ra sa  czeska so- ( i to  w  sposób zgodny z sadam i h u - 

lid a ry zu je  się ze stanow isk iem  spo- ; m an ita rnym i. - lik w id a rie
łeczeństw a polskiego, k tó re  zap ro - j W ysiedlenie N iem ców  z Po lsk i — N ew  D ealu  (chód _  
testow ało  przeciw ko listow i p a s te r-  j  pisze ,.P ravo L idu" — papież nazy- 
sk iem u papieża P iu sa  X II do b isku- j w a bezprzyk ładnym  ak tem  te rro ru , 
pów  niem ieckich  w sp raw ie  polskich Ale ten  sam  papież nie potępił 
Z iem  O dzyskanych. i fak tu , że N iem cy w ym ordow ali m i-

j liony Polaków , w ięzili polskich  u - 
D zienniki „R ude P ravo" , „P ravo  | czonych w  D achau  i O ran ienburgu .

L idu", „M lada F ro n ta "  i inne za- j P ap ież  nie p ro testow ał wówczas, 
p rzeczają  jakoby  z te ry to riu m  P ol- gdy N iem cy znęcali się n ad  polskim i 
ski m iano w ysiedlić 12 m ilionów  księżm i kato lick im i i nie pow ieaział 
N iem ców , o czym w spom ina lis t pa- ani słow a przeciw ko kom orom  gazo-

w y tw orzy ła  się w sku tek  jed n o s tro n - i pieski. W szystkie dziennik i czeskie w ym  i k rem ato riom  w
1 p o dk reś la ją , że z Po lsk i do N iem iec j O św ięcim iu, T ręm blince 

przesiedlono 2.150 tysięcy N iem ców  ! nych obozach.
nej decyzji m ocarstw  zachodnich 
przeprow adzenia  od rębnej re fo rm y  
w alu tow ej w  sw ych s tre fach  okupa­
cy jnych  w Niemczech.

Rząd czechosłowacki — jak  po­
da je  kom unikat o fic ja lny  — upo- 

I w ażnił m in is tra  C lem entisa do pod­
jęcia  odpow iednich kroków

Pożyczka dla Niemiec
NOWY JO R K  (PAP). K orespon­

d en t „A lied L abou r N ew s" donosi z 
D usseldorfu , że do N iem iec zachod­
nich p rzybył w iceprezes B anku  ’ ":ę 
dzynarodow ego R obert G arner, ce­
lem  zbadan ia możliwości udzielenia 
przez B ank  pożyczki na  ozbudow ę 
przem ysłu  niem ieckiego w Zagłębiu 
R uhry .

M ajdanku , 
i w ielu  in-

Fom oc fachoircóu) radzieckich  
przy zina lczan iu  stonki

W ram ach  po lsko-radzieck ich  kon 
w encji o w spółpracy w zw alczaniu 
specjaln ie  groźnych chorób i szkod­
n ików  roślin  upraw nych , przybyła 
do Polski 9-osobow a g rupa  pracow ni 
ków  radzieckich , celem  zapoznania 
się z akcją  likw idacji w ykry tych  w 
Polsce ognisk stonki ziem niaczanej. 
Przew odniczącym  grupy  fachow ców  
jest inż. Jakow lew . k tóry  organizuje 
zw alczanie stonki w radzieckiej 
strefie okupacyjnej Niemiec.

Fachowcy radzieccy w yjechali po-

jedyńczo na te ren  6 w ojew ództw . 
P racow nicy  rodzieckiej służby o- 
chrony roślin  będą rów nież w spół­
p racow ać w  akcji p rzeciw stonkow ej 
ze stac jam i ochrony roślin.

*

Do Szczecina przybył W łodzim ierz 
S tocenko z radzieck iej służby ochro­
ny rośiin , k tó ry  zapozna) się z za- 
bezpleczeniam i przeciw ko stonce na 
teren ie  pow. now ogardzkiego i g ry - 
fickiego, m. in. w  gm inach: M aszko- 
wo. Żabowo. W ielkie i Czyżowo

różnych  in s ty tuc ji federa lnych , stw o 
rzonych przez R oosevella d la  pom o­
cy m asom  am erykańsk im ):

2) dalszej obniżki podatków , by 
„um ożliw ić przem ysłow com  am ery ­
kańsk im  now e inw estycje";

3) zacieśnienie ko n tro li nad  fu n ­
duszam i, p rzeznaczonym i na p lan  
M arshalla  dla „un ikn ięcia  rozrzu t­
ności i ochrony in teresów  U SA";

4) rezygnacji z zam iarów  w pro­
w adzen ia  jak ie jko lw iek  ko n tro li cen 
płac.

P ew ne żądan ia  NAM zostały w
program ie  rep u b lik ań sk im  złagodzo­
ne, by nie zrażać m as w yborczych, 
cały jednak  p rogram  zachow uje 
w yraźn ie  reak cy jn y  ch a rak te r.

P o s ie d z en ie
Klubu P o se l sk ieg o  PPS

W dniu 25 bm. o godz. 9 rano w  
lokalu  Stołecznego Kom itetu (ul. Mo 
Kotowska 24) odbędzie się plenarne 
pos’cdzenie ZPPS. Referaty politycz­
ne w ygłoszą: Sekretarz Generalny
PPS tow. Cyrankiewicz i Przewodni­
czący ZPPS U>w. Lange.
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Warszawa, 23 czerwca 1948 r. Kok 54

© e i s p o m e  ip snaw a  P&BsBci
TYM samym dniu, w którym na „polanie śmierci" w Palmirach 
zginął pod kulami hitlerowskimi Mieczysław Niedziałkowski, 

w wagonie kolejowym w Compiegne generał Weygand podpisywał akt 
kapitulacji Francji.

Między tymi dwoma tragicznymi zjawiskami zachodzi ścisły zwią­
zek historyczny. Mieczysław Niedziałkowski zginął w walce z tymi si­
łami barbarzyńskiego faszyzmu, przed którymi skapitulowała Francja 
Petainów i Weygandów.

Polacy kontynuowali walkę w Polsce u bokn Armii Radzieckiej 
w Związku Radzieckim, na polach Francji, u fiordów N,arviku, na pia­
skach Libii, w oblężonym Tobruku, na szczycie Monte Cassino. Walczyli 
w szeregach Francji Podziemnej nawet wtedy, gdy Petain zniósł trady­
cyjne hasła rewolucji francuskiej: wolność, równość, braterstwo, i na­
kazał narodowi francuskiemu trwanie w pokorze wobec zwycięzcy pod 
hasłem pracy i troski o rodzinę.

Historia udowodniła ponad wszelką wątpliwość, że to nie Petain 
miał rację, lecz ci, którzy walczyli.
JVJIESTETY, ta lekcja historii nie dotarła widocznie do świadomości

narodu francuskiego, jeżeli w osiem lat po Compiegne rząd polski 
musiał przypomnieć rządowi francuskiemu, iż nie miał on prawa wy­
rażać zgody na odbudowę potęgi niemieckiej, mogącej zagrozić Francji 
nowym Compiegne, a Polsce — nowymi Palmirami. Nawet gdyby nie 
istniały odpowiednie zobowiązania międzynarodowe, Polska jest tym 
sojusznikiem Francji, z którego interesami, bezpieczeństwem i zdaniem, 
Francja ma obowiązek liczyć się przede wszystkim. Właśnie z powodu 
Compićgne i Palmir, z powodu Petaina 1 Niedziałkowskiego.

Nlemniejsze są również zobowiązania wobec Polski innych sojuszni­
ków. Gdy naród polski trwał w bohaterskim oporze, gdy tysiące Pola­
ków zaciągało się pod sztandary sojuszników, gdy tysiące innych nara- 
tało się na katusze Oświęcimia lub śmierć na sznbienicy — sojusznicy 
nie szczędzili przyrzeczeń. Na konferencji w Moskwie w dniach 19—30 
października 1943 roku ministrowie spraw Zagranicznych Stanów Zje­
dnoczonych, W. Brytanii i Związku Radzieckiego ustalili, że będą pro­
wadzić wojnę aż do chwili „złożenia przez państwa osi broni na zasa­
dach bezwarunkowej kapitulacji" oraz, że „w celu zagwarantowania 
■czybkiego 1 zorganizowanego przejścia od stanu wojny do stanu po­
koju" cztery główne narody sprzymierzone świata (do deklaracji tej 
przyłączyły się Chiny) zobowiązały się do współpracy zarówno w pro­
wadzeniu wojny, jak i  w budowie pokoju. Miały one współpracować 
w rozbrojeniu nieprzyjaciela i zmuszeniu go do wykonania warunków 
pokoju. Narody sprzymierzone miały utrzymać wspólny front wobeo 
wrogich wystąpień nieprzyjaciela. Spośród czterech sygnatariuszy umo­
wy, tylko jeden — Związek Radziecki — dotrzymał swych zobowiązań.

Polska wierzyła tym zapewnieni ora 1 Polska ma prawo domagać się 
od wszystkich sojuszników wykonania tych obietnic. Nota polska, zło­
żona niedawno na ręce urzędującego przewodniczącego Sojuszniczej 
Rady Kontroli w Berlinie, wynika właśnie z tego prawa. Wskazuje ona, 
że mocarstwa zachodnie złamały te wszystkie obietnice 1 przyrzeczenia, 
któro dawały walczącym narodom, przede wszystkim — Polsce. Zobo­
wiązań wspólnego rozbrojenia nieprzyjaciela i wspólnego zmuszenia go 
do wykonania warunków pokoju nie można pogodzić z jednostronnymi 
decyzjami w zasadniczych sprawach dotyozących Niemiec, powziętymi 
ostatnio na konferencji londyńskiej.
T STNIEJE jeszcze szereg Innych aktów międzynarodowych, w których

mocarstwa zachodnio zobowiązały się do wspólnego, ze Związkiem 
Radzieckim, decydowania o losie Niemiec. Takim podstawowym zobo­
wiązaniem Jest Układ Poczdamski, który wytyczy! zasadnicze linie 
wspólnego postępowania wszystkich sojuszników w sprawie Niemiec. 
Na konferencji zastępców ministrów spraw zagranicznych Wielkiej 
Czwórki w styczniu r. ub., po przyjęciu polskiego memorandum w spra­
wie traktatu pokojowego z  Niemcami, Polska otrzymała zapewnienie, 
że głos jej będzie wysłuchany przed powzięciem decyzji w tej sprawie.

Polska ma moralne i  faktyczne prawo domagać się udziału w de­
cyzjach dotyczących Niemiec, jako ich najbliższy sąsiad, pierwsza ofiara 
agresji, bezkompromisowy i wierny sojusznik w walce m Niemcami, 
jako naród, który poniósł w walce największe, poza Związkiem Ra­
dzieckim, straty biologiczne i materialne. Nikt też nie może odmówić 
Polsce prawa domagania się, aby zobowiązania międzynarodowe, po­
wzięte przez sojuszników zachodnich podczas wojny i po wojnie, były 
skrupulatnie wykonane.

Protest Polski przeciw jednostronnym uchwałom londyńskim jest 
czymś więcej, niż aktem politycznym. Jest apelem do podstawowych 
zasad moralności i uczciwości narodów sojuszniczych. Apelu tego nie 
wolno zlekceważyć, ani przemilczeć, pod groźbą ostatecznego załamania 
się tyoh zasad, bez któryeh wszelkie współżycie międzynarodowe 1 spo­
łeczne Jest w  ogóle niemożliwe. I

Francuz zmądrzał po nieinczasie

Katastrofa polityki Bidault
Paryż, w  czerwcu

By?© to S miesiące temu, w Corn- 
pisgne.

Przemawiał gen. de Gaulle. Na tle 
wspaniale zorganizowanej scenerii, 
wśród łopoczących sztandarów, okrzy 
ków ludzi zapełniających wielk: 
plac przed ratuszem, na wysokim po 
dium, otoczonym różnojęzycznym tłu 
mem dziennikarzy. On, mąż opatrz­
nościowy Francji, człowiek - legen­
da, wódz oporu i Walki, który dzi­
siaj gotów wziąć znowu w ręce ster 
władzy, by zapewnić zbawienie Fran 
cji.

Tak przynajmniej zapewnia. I et, 
którzy się tu  dzisiaj zebrali wierzą 
mu ślepo, manifestują to swoje zau­
fanie, wznoszą okrzyki entuzjazmu, 
gdy padają Co chwila s’owa: Ojczy­
zna, honor, wielkość Francji, zba­
wienie narodu, chwała.

I oto nagle dzieje się rzecz dziw­
na. Tłum milknie, twarze się ścią­
gają, uśmiechy gasną. General mó­
wi — a nie słychać wiwatów. Jakoy 
lodowaty w iatr powiał przez rynek 
w Compiegne.

Generał mówi o Niemczech. Wcie­
li? się w głos Zachodu, zachodniej 
kultury i cywilizacji 1 tym wielkim 
głosem przywo’ywał Niemcy do 
wielkiej zachodniej wspólnoty. Da­
wał Niemcom „nadzieję, ufność**, 
przywoływał ducha Karola Wielkie­
go, a to wszystko po to, by przeko­
nać Francuzów 1 Niemców, że tylko 
w  ramach „związku wolnych naro­
dów Europy**, w  obronie przed gro­
żącym niebezpieczeństwem ze Wscho 
du czeka ich świetlana przyszłość. 

Niemców może przekonał. Swo-

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA*') 

Napisał łiaroł MaffcuźLęgńshi
ich słuchaczy na pewno nie. Te 5 
minut, w ciągu których generał skan 
dowal swe aforyzmy na temat Niem­
ców, były minutami lodowatego mil­
czenia na rynku w Compiegne.
Cios łaski

Ton nastrój przypomniał ml się 
przed kilku dniami, gdy prasa fran­
cuska ogósiła tekst tzw. protokó u 
londyńskiego, stanowiącego rezultat 
rokowań 5 państw — Anglii, Francji 
i Benoluxu — na temat przyszłości 
Niemiec. Tylko, że tym razem odpo­
wiedzią nie było milczenie, tym ra­
zem we Francji zawrzało. Tekst pro­
tokółu londyńskiego by! prawdzi­
wym kijem w  mrowisko. Raz jeszcze 
okazało się, jak bardzo opinia fran­
cuska jest czu!'a na problem niemiec 
ki. Chociaż od roku musiała łykać 
gorzkie pigułki, które Jej os'adzano 
twierdzeniem, że to dzisiaj nie Niem 
ey, lecz Rosja Sowiecka zagraża jej 
bezpieczeństwu, tym razem doza by­
ła zbyt silna.

Tekst protokółu londyńskiego W 
przeciągu paru dni doprowadzi? 
Francję do najpoważniejszego po 
wojnie kryzysu gabinetowego i po­
stawił rząd Schumana, a w szcze­
gólności min. Bidault w  obliczu kon­
centrycznych ataków, idących ze 
wszystkich stron — od komunistów 
począwszy, na śkrajmej prawicy skoń 
czywszy.

W chwili gdy piszę tę  korespon­
dencję, w Zgromadzaniu Narodowym 
toczy się od 24 godzin wielka debata

c ł o  w i& e S z .  n & c z G B n t j i c S a  
Ł s t ę s i  l6 9 € » 3 * s s k ; iG i j  

z  o S ia x jS  99MSna M<$ff*zcv*‘

S o ć tJ a L

*rx O .Łi.

\ tm*rzi

tistseos*-utels

t t ,

^ h jń l, 1 ' ł w ż ł .

i

— «//&»«« «/«) c ^ ł » u ^ ł » ą

hS1Sx?j A< r t A j ł y o f  ć o a rę c jlj H n jZ t fo  yctA rJtZ L

/»)

na t-

łCLSo-J>%o UT ci -

Oporno L

ur»xp/j

ąS e s s s  m i e r n i  y c z n y
T i s t S e u s x  S o f  t e n

„Jednym z czynników powo- dały parlamentarne formy ustroju pianie proletariatu w szeregach jed- doświadczeń, wymiany myśli i poglą 
dzenia klasa robotnicza już wewnętrznego, zwolna narastającym nej Już tylko organizacji partyjnej, dów. u -4lM]
rozporządza, mianowicie — 1'1- tendencjom oportunistycznym w sto- stawia na porządku dziennym spra- Wychowanie polityczne, szeroka
czebnością, ale liczebność w ów sunku do burżuazyjnego państwa wę realizacji partii nowego typu w akcja szkoleniowa torują drogę do
czas tylko staje się czynnikiem odpowiadało osabieni© spoistości znacznie szerszym niż dotychczas za- coraz pe niejszego ogarnięcia n:e tyl 
decydującym, gdy ogarnie nią organizacyjnej. kresie. ko górnego i średniego^aktywu, lecz
organizacja i kieruje ndą wie- Lewicowy, rewolucyjny nurt, po- Zjednoczona partia klasy robotni- także i szeregowych czionk w partu 
dza‘‘. tężniejący wraz z rozwojem walki czej, pełniąc rolę czołowego oddzla- kręg.em świadome] organ.zacyjnej

Karol Marx—rok 1864 klasowej w dobie imperializmu, o- łu w stosunku do całości świata pra- 
parł się jednak polityce reformistycz cy, w stosunku do całego narodu,

Formy zorganizowania klasy ro- ny-j* przywódców, stwarzając pod- musi zachować siłę i jednolitość we-
botniczej uzależnione są W każdym s{awy pod partię nowego typu. Od- wmętrzną. Tę silę i zwartość zapew-
•tapie jej dzia‘ania od danych wa- rzucając jdeolog'czne błędy i rozwi- nić jej może tylko ustrój centralt-
runków historycznych. Stopień u- ja ;ąc konsekwentnie naukę marksi- zmu demokratycznego, łączący za-

zmu, rewolucyjne skrzydło ruchu ro- sadwcze części składowe struktury 
botniczego prowadzi o do coraz peł- w jedną całość, 
niejszego wyzwalania się od wpły- Wśród istotnych czynników nowej 
wów burżuazyjnych. demokracji na uwagę zasługują prze

kształtowania świadomości klasowej, 
będący często wynikiem oddziaływa­
nia skomplikowanych procesów go­
spodarczo - społecznych, wpływa na 
Jej strukturę 1 sprawność funkcjo­
nowania.

Przejście rewolucyjnych ruchów 
wyzwoleńczych z fazy spiskowej do 
fazy masowych partH, opartych na 
jednolitej w założeniu swym bazie 
spo'ecznej, wysunęło zagadnienie u- 
stalenia takich form organizacyj­
nych, które najlepiej odpowiadałyby 
konkretnym bojowym zadaniom.

Tradycje ruchu robotniczego prze­
de wszystkim w przemysłowych pań-

Etap ten związany jest ściśle z 
działalnością Lenina, wielkiego teo­
retyka, przywódcy walczących o spo 
łeczne wyzwolenie mas pracujących 
całego świata,

Okres zmagania się europejskiej 
klasy robotniczej z naporem faszy­
zmu przyśpieszył w wielu partiach 
proce© wyraźnego przekształcania 
się w partie nowego typu, odznacza­
jące się — w przeciwieństwie do 
„starych‘‘ partii socjal -  demokra-

de wszystkim trzy: 1) wybieralność 
wszystkich władz, 2) zasada podpo­
rządkowania się mniejszości decy­
zjom większości, 3) sprawozdaw­
czość „pionowa** 1 „pozioma**, obo­
wiązująca w obrębie wszystkich in­
stancji, a także w  ich wzajemnym 
hierarchicznym stosunku.

aktywności, złączonej z dobrowolną 
karnością.

Jeszcze jednym i to szczególnie
ważnym czynnikiem demokracji we­
wnętrznej jest swoboda krytyki i sa­
mokrytyki, będącej zabezpieczeniem 
przed możliwym skostnieniem i prze 
rostami biurokracji. Stosunek do błę 
dów, odwaga ich krytyki i wola 
przczwyc' e '  ni a jest miern kiem doj­
rzałości postawy wobec zagadn;eń 
życia partyjnego. Lenin pisał w ro­
ku 1901: „...proletariat może s‘ę stać 
i niechybnie stanie się niezwyciężo­
ną grą jedynie dzięki temu, że jego 
ideowe zjednoczenie na gruncie za­
sad marksizmu utrwalone zostaje 
przez materialną jedność organiza­
cji, zespalającej miliony ludzi pracy

Podstawą należytego działania jest w armię klasy robotniczej**.

gt.wach Europy Zachodniej wiążą się tycznych — bojowością oraz konse- 
w drug:ej połowie 19 wieku z Lpem kwencją w stosowaniu wskazań mar- 
partii socjal -  demokratycznej.. P ar- ksizmu. Równocześnie postępujące 
lamentamej drodze walki odpowla- w krajach demokracji ludowej aku-

mocna postawa ideologiczna, t  zn. 
przekonanie członków o słuszności 
programu i taktyki partyjnej. Po­
głęb'ona świadomość klasowa poma­
ga w zrozumieniu i przyjęoiu linii 
generalnej, będącej w każdym przy­
padku wynikiem chlorowej oceny

Tylko partia, zbudowana na zasa­
dach centralizmu demokratycznego, 
lednolita i zwarta organizacyjnie, a 
zarazem głęboko powiązana z masa­
mi, wypehrć może dobrze stojące 
przed nią zadania, jako „czołowy 
oddział klasy robotniczej i narodu**.

nad polityką zagraniczną Francji. 
Gdy korespondencja ta dojdzie do 
Czytelników będzie już wiadomo, 
czy rząd Schumana upadł, czy min. 
Bidault poda' się do dymisji, czy tez 
raz jeszcze, dzięki jakiemuś łamań­
cowi parlamentarnemu udało się 
przedłużyć jego agonię. Ale to nie 
będzie najważniejsze. Protokół lon­
dyński zadał rządom III si'y 
we Francji „coup de grace** — cios 
łaski, opinia społeczeństwa została 
zaalarmowana, i z dnia na dzień — 
cała polityka francuska na przestrze­
ni ostatniego roku postawiona W 
stan oskarżenia. I jeśli jutro lub po­
jutrze kuluarowe kombinacje pozwo­
lą na uchwalenie votum zaufania, 
to za 3 dni, czy za tydzień, czy wresz 
Cie za miesiąc, ten sam rząd wywró­
ci się na byle drobnej przeszkodzie. 
Korzenie zosta’y podpiłowane.

Bilans kapitulacji
Cóż się stało w Londynie takiego, 

co dzienniki lewicowe i prawicowe 
nazywają zgodnie „zdradą, klęską, 
przegraną i wielkim zawodem**, co 
— jak przyznał oficjalny rzecznik rzą 
du w przemówieniu radiowym — 
wywołało we Francji „nastrój alar- 
mu“.

Nie stało się nic nowego —1 przy­
szło nieuniknione. Ujawnione zosta­
ły nieubłagane konsekwencje tej po­
lityki, którą min. Bidault imieniem 
Francji prowadził od chwili kenfs- 
rencji Wielkiej Czwórki w Moskwie, 
w marcu roku ubieg ego. Przyszła 
kapitulacja Francji i podporządko­
wanie się jej w sprawie Niemiec ży­
czeniom i żądaniom Ameryku 

Konkretnie:
— Francja żądała efektywnej kon-

końcu i sam min. Bidault w sposób 
zgoła nieoczekiwany, potwierdzają 
tezę komunistów, którzy układ lon­
dyński nazywają „dyktatem Amery­
ki". A mianowicie wyjaśniają, »• 
„nasi anglosascy przyjaciele** oka* 
zali się bardzo nieustępliwi, że Fran 
cja stanęła przed alternatywą, albo 
przyjęcia tego, co jej ofiarowano, a l­
bo zupełnego wycofania się z  per­
traktacji. 2e wreszcie ©prawa n ie ­
miecka wiąże się organicznie, niero­
zerwalnie z całym snstemem polityki 
francuskiej, z planem Marshalla, M 
Paktem Zachodnim. Że jeśli Francja 
nie dostosuje się do protokó u lon­
dyńskiego, jeśli go nie ratyfikuje, to 
zada cios śmiertelny ca emu ,.Bloko­
wi Zachodniemu", to się narazi na 
represje gospodarczo w ramach pla­
nu Marshalla.

Ależ właśnie o to chodzi, wlaśnio 
tymi argumentami min. Bidault o- 
skarżą siebie najciężej. Jasne jest, ł»  
całe to „zachodnio -  europejskie ru­
sztowanie" montowane od półtora 
roku przez Ameryką jest nierozer* 
walne i niepodzielne. Jasne było, *• 
akceptując w  tej formie pomoc sm*. 
rykańsiką, że zawierając w  tej for* 
mie Pakt Zachodni, Francja zdawa­
ła się na łaskę i niełaskę Ameryki. 
A przecież stanowisko Ameryki wo­
bec Niemiec było od dawna wyraź­
ne: pierwszeństwo w planie pomocy 
ekonomicznej, pozycja kluczowa W 
europejskim systemie antysowiec- 
kim, a w konsekwencji oparcie się 
w samych Niemczech na kolach re­
akcyjnych, kapitalistycznych, nacjo­
nalistycznych, rewizjonistycznych I 
militarnych, a  w konsekwencji re­
prywatyzacja ciężkiego przemysłu, 
wstrzymanie demontażu i akcji roz­
brojenia ekonom i cmego, rezygnacja 
z denazifikacji i rzetelnej demokraty 
zacji Niemiec.

. „  , . , .  , . , O tych konsekwencjach trzeba by,

pierwsze kroki na równi pochył**
Dzisiaj...

Dzisiaj „wśród serdecznych przy­
jaciół psy zająca zjadły".

wej Ruhry i efektywnego udziału w 
tej kontroli,

— Protokół londyński przewiduje 
tylko kontrolę rozdziału (a n :«  pro­
dukcji) węgla, stali i koksu, a w 
Komisji Kontrolnej daje Francji 3 
g osy — akurat tyle samo, ile przed 
stawicielowi Niemiec zachodnich.

— Francja usiłowała przeciwsta­
wić się ostatecznemu rozbiciu Nie­
miec i połączeniu swej strefy oku­
pacyjnej z Bizonią.

— Protokó! londyński zapowiada 
rychłe utworzenie rządu Niemiec za­
chodnich i włączenie do tego „pań­
stwa" strefy francuskiej.

— Francuscy socjaliści, popierani 
częściowo przez Labour Party żą­
dali nacjonalizacji przemysłów klu­
czowych zagłębia reńsko -  westfal­
skiego.

— Protokół londyński pozostawia 
decyzję w tej sprawie samym Niem­
com.

— Francuzi zgłaszali swe prawa
do odszkodowań.

— Protokó! londyński ani słowem 
nie wspomina o reparacjach.

W sumie wystarczy chyba, aby u- 
zasadnić opinię gaullistowskiego ty­
godnika „Bataille**, który stwierdza, 
że „Francja podpisała w Londynie 
uk'ad bezradności i kapitulacji**.

Nieuniknione konsekwencje
Tylko że kto jak  kto, ale prawica 

francuska, która dzisiaj atakuje tak 
gwałtownie min. Bidault, używając 
sobie na tak popularnych i łatwych 
do wygrania argumentach, jak nie­
bezpieczeństwo niemieckie, zagroże­
nie Francji itd., ma do tych ataków 
najmniejsze prawo.

Ta prawica francuska, która z ra ­
dością akceptowała każde antyso- 
wieekie i antykomunistyczne posu­
nięcie min. Bidault, która go okla­
skiwała za „twardą postawę" i „nieu
giętość", gdy na konferencji mo­
skiewskiej, a następnie w Londynie 
doszlusowai bez zastrzeżeń do obozu

Prof. W ładpsłauj  
M aliniak

W rocznicę śmierci 
ujjbilneoo uczonego

Wśród przedwojennych wyższych 
uczelni w Polsce, Wolna Wszechnica 
znana była nie tylko z wysokich osiqf 
nięi naukowych, ale również z paras' 
facego tam demokratycznego ducha, 
W okresie, biedy anhoersytety i poi*" 
techniki byty widownią haniebnych 
burd, do których natchnienie czerpa- 
no w Berlinie, Wszechnica była kuł* 
nią postępowej myśli i zasługiwało w  
zupełności na dumny przydomek ^Ztrol 
na .

Jeśli tak było, niewątpliwa w tym 
zasługa grona wykładowców tej tzczel 
ni, wśród których znaleźli się ludzie 
nauki o międzynarodowej słanie, a je­
dnocześnie nieustępliwi bojownicy o 
lepsze jutro. Jednym z nich był właś­
nie prof, Wtadsław Maliniak, długolet 
ni dziekan wydziału prawno-ekono­
micznego Wolnej Wszechnicy w War­
s z a w ie . Profesor Maliniak należał do 
tej kategorii uczonych, który potrafili 
łączyć wybitną pracę naukourą, teore­
tyczną, z praktyką życia codziennego.

Władysław Maliniak urodził się 
dnia 7 listopada 1885 r. w Warszawie. 
W stolicy też ukończył szkołę śred­
nią, a następnie w Szwajcarii wydział 
prawa na uniwersytecie w Zurychu, 
uzyskując tytuł doktora praw. Po po­
wrocie do Polski był w roku 1917 
członkiem Komisji Konstytucyjttej Tym 
czasowej Rady Stanu. Po wojnie proł. 
Maliniak jest wykładowcą Wolnej 
Wszechnicy, jednym z najbardziej po­
pularnych profesorów tej uczelni.

W odróżnieniu od ncraczcrria prawa 
na uniwersytecie, gdzie zasadnicza

anglosaskiego i wmanewrował fran- , °PT J ł\  . /
cuską politykę zagraniczną w blok mń*[ ako«CTyc
antysowiecki, który na k a ż d e  so- kaląc nawtt w lnnym *7*amtysowiecki, który na każde so­
wieckie „białe** odpowiada, z  zam­
kniętymi oczami „czarne". Ta sama 
prawica francuska, która chrypla z 
wysiłku, krzycząc w n ebogiosy, że 
to nie Niemcy ale ZSRR stanowią 
dzisiaj zagrożenie Francji.

Widzimy dzisiaj rezultaty tej po­
lityki Rosja — ta rzekomo zła, prze 
wrotna, podstępna, niebezpieczna dla 
Francji Rosja — odesza z rokowań 
i oto w pói roku później, w gronie 
zaufanych sojuszników Francja re­
zygnuje z odszkodowań, musi «ię za­
dowolić prestiżowym udziałem w taw 
,kontroli Ruhry", rezygnuje ze 
swych wszystkich koncepcji na te­
mat przyszłego ustroju politycznego 
Niemiec, akceptuje protokół, który 
już ani słowem nie wspomina o de- 
naz fikacji i demokratyzacji.

Nic zresztą bardziej pouczającego 
nad owe wyjaśnienia i nieśmiałe pró 
by upiększenia klęski, które podję(y

znając profesora aż do dnia egzaminu, 
prof. Maliniak kładł główny naciek 
na pracę seminaryjną, na zbliżenie i 
wza!emne poznanie między wykładów 
cq a studentem

j Dwudziestolecie drugiej niepodle­
głości —* to był okres wytężonej pra­
cy prof. Maliniaka na Wszechnicy 
Przemysłowa i robotnicza Łódi wał­
czy o wyższą uczelnię. Dopiera w Up 
fach trzydziestych zostaje w Łodzi 

i otwarty oddział Wolnej Wszechnicy, 
! jako jedynej uczelni wyższej w tym 
i drugim co do wielkości mieście Poi- 
: skl. Na czele łódziego oddziała 
. Wszechnicy staje prof. Maliniak,
I Niestety lata okupacji, które tak 
znacznie przerzedziły szeregi naszych 
uczonych, a zwłaszcza narażonyoh na 

[ specjalne ataki hitlerowców, uczonych 
I przekonań demokratycznych, były 
również latami tragicznymi dla prof. 
Maliniaka. Autor wiciu dzieł nauko­
wych, znanych również w Niemczech,

dzienniki „trzeciej si y“, które pod- ! członek-korespondent Akademii Umie- 
ją ’ sam min. Bidault w swym prze- | jątności w Wiedniu i autor artykułów 
mówieniu. ; w międzynarodowych pismach prawni-

Nie zadawano sobie nawet faty- | czych (m. in. w International Zeit- 
gi, by tłumaczyć, że układ londyń- schrift fuer Teorie des Rechts) został 
ski jest dla Francji korzystny, czy zamordowany w Słonimie przez bestię 
choćby znośny. Komentarze szły po hitlerowskie.
linii zakreślonej artykułem półofi- j Czcimy pamięć tego wielkiego naw 
cjalnego „Le Monde**,' zatytu owa- kowca i współbojownika sprawy wy- 
nym „Czy Francja mog'a uzyskać . zwalenia ludu pracującego. Jemu jak 
więcej". I wielu Innym, nie dane było dotyi

I oto, oficjalni komentatorzy, a w chwili zwycięstwa Jego ideałów.
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Przyjęcie luaruokóoj amerykańskich 
róirna się popełnieniu samobójstwa
Prasa francuska i krytyjska
0 klauzulach planu Marshalla

Frąnctjslia i brytysfca fi pinią publiczną śledzi z naj­
większym niepqkojeni przcjn:*# rqko>yąń toczących się 
obecnie w Waszyngtonie w oprawie dwustronnych ukla 
dów, zawierających warunki planu Marshalla. Dzienniki 
londyńskie i paryskie stwierdzają zgodnie, że sygnalizo­
wane ustępstwa amerykańskie m ają charąktęr formalny
1 obliczone są jedynie na uspokojenie opinii publicznej w
brająpb marsbajlorvskich.

PARYŻ fPAP). Jak donosi ,le Ma- 
fltn Pays**, wśród 26 wsrucdców pla­
nu Marshalla, uiajdują się następują- 
ot> klauzule:

1) Stany Zjednoczone otrzymają pra 
kooitroH taryf celnych Francja,

21 Stany Zjednoczone decydować t>5 
o dewaluacji. franka.

3) W wypadku kcofJLktu m%4?V
waie!cm amerykańskim ą rządem irąP- 
ęw&km właściwy będzie M'ię,dzynaT<>" 
icw-y T rybiMial w » IW* 6Vl
jpąpicu^ki

4) Amerykanie otrzymają »pocjatu* 
przywitaj* dla zakupu raadkięk su­
rowców, jak np. uran, miedź, złoto
Md.

Warunki amerykańskie nie są o$ra- 
^jęzone żadnym tepndqe-ni, oznacza,

LPRASY

ie  Amerykanie zachowa i a swe przywi- 
leja nawet pa wygaśnięciu planu Mar- 
shall#.

,,Humro*te", omawiając warunki pla 
nu Marshall®, pisaes „Waszyngton do­
maga się, aby Francja zgodzą ta 6Óę

pą Ogranicz piUs ąwyj suwerenności 
Ptaeyjpoj* wąru-.akpw m:v-s^allowskich 
©znaczą przyzuiam'* Amerykanem we 
Francji takich JroSfroH- If4si« ictoia- 
ly fiay^dyś w Chinach'1.

Rpawścowy dziennik „Ąurc#re“ Pa­
sywa. wąiaąrki anyerykaimde — upo- 
Jaraęńącyąii. , Fi.i?; q‘‘ z^zoacjj, że 
W«xu«-.k,j ąmerykąńikie są pprz-eczne z 
^ąsadąmi niepc^dleźlośfii i z godnością 
krąjóiw zacli.-curppejskich. ..Mood" dp 
ckodzi do konkluzji, Że Waszyngton 
zamierza zorjepizcwąć Europę zachód 
pią jako fills amerykąpeką.

Samobójstwo Imperium
LONDYN (PAP). Wczara:ozy ,,Dai. 

ly Ę-frzss'' zamięścd ajdykuł, zawie­
rający niezwykle estry atak na rząd

brytyjski za przyjęcie warunków pla­
nu Marshalla. Warąpki t* — posce 
dzienpik — osłabią gospodarczo Wiel­
ką ^ryiafiię i naruszą jej system wa­
lutowy j celny.

„Financial Times" zapowiada ostrą 
opozycję w Izbie Gmin przeciwko ra­
tyfikacji dwustronnej umowy w spra­
wie planu Marshalla. Wielu posłów  
uważa, że pedpMarie umowy dwustron 
rej oznacza samobójstwo Imperium 
Brytyjskiego.

,.Daily Wcaiker" pftdJepędl*. że de­
batą. w perlaipefKjję na tema* warpo- 
kóyv ipai^hajlpuis^aojj będzie jedyni!* 
fąnją. Cąja pclityftą rządu brytyjskie­
go cpąrtą jest na tlużąlczcśai -wobec 
Stanów Z jod,-icozonych. Rząd postaw* 
parlament — zdaniem dzisnntla* — 
yphgc faktu dokonanego.

M obilizujemy energ ię  elektryczną 
d la w ykonania p lanu  gospodarczego

4 n iliardjj kilowatogodzm
wyprodukuje Polska o j  roku bież.

Spór druóch MajjeróiM 
p cenę emerpkańskiejo ipę^Ia

PARYŻ (PAP). Między ministrem  
finansów Rćne Mayerem a mini­
strem prący Daniel ł  jyerem doszło 
do sporu w  sprawie cen węgla.

Tło sporu przedstawia sag nastę­
pująco: Od dnia pierwszego lipca
Francja płacić będzie za wogie} a- 
merykańśki dolaraunt według kursu 
214 franków za dolar (do pierwsze­
go lipca płacono według kursu 119 
franków za dolar). Spowoduje to 
zwyżkę can węgla o 20 proc. Daniel 
Mayer wypowiedział się za utrzy­
maniem ceny węgla na dawnym po­
ziomie przy pomocy subwencji rzą­
dowych. Sprzeciwi! się temu mini­
ster finansów Rene Mayer.

dujące między innymi subwencje 
rządowe.

PARYŻ (PAP). Rzgcznk rządu 
francuskiego poda! do wiadomości, 
że gabinet postanowił we wtorek 
zażądać od rządu Starów Zjedno­
czonych wyrażon a zgody na zasto­
sowanie środków, które zapobiegły- 
by zwyżce ceny węgla, sprowadzo­
nego dla przemysłu francuskiego na 
podstawie planu Marshalla.

Rzecznik stwierdził, że pena wę­
gla jest podstawowym czynnut.ęm  
3lą ks?tąłtowąn:a się pen we Fran­
cji. Gdyby miglą ona u: cc rwyzcę, 

(zwiększyłby s'ę n'cwątpliwie ogólny
Premier Schuman zaproponował I pozi.ęm cen, co spowodowałoby a 

kompromisowe rozwiązania, przewi- kqlel pgplną gewizję piąć.

Sfarcie mśędzij iroV.>gipi
Izraela a oddziałami Irgu .1

TEL AVIV (PAP). Komunikat rzą­
du Izraela wzmiankuje o incydencie, 
jaki wydarzył się w  pocy z 20 na 21 
czerwca między regularnymi >voj- 
Skanii IzrąelskirrjJ a g(i4ziajejn Ir- 
gtin na tle wylądowania ftątku. 
który miął 4ostarczyć broni 41® Ir‘ 
gun.

Ppól?? w-yładowanią tego statku 
przez Irpap stapowiła — jak stwier­
dza komunikat — nie tylko porwał-

Izrae l, lecz ri-vn’eż nar;/ zenie zo­
bowiązań kierownictwa Irgun w 
sprawie rozwiązania tej organizacji 
wojskowej i wcielenia jej członków 
w szeregi armii regularnej.

MARSZAŁEK KOWALSKI DQ 
*WIClOWC0W“

„Dziennik Ludowy" podaje 
przemówienie Marszalka Sej­
mu, Władysława Kowalskiego, 
wygłoszone na Zjeżdzie £MW 
„\Vici‘‘ w Warszawie.

Marszałek Kowalski powie­
dział mi in.:

Znacie wazyscy ostatni I*st Wj , 
ikupów do młodzieży. Bywały 4wi j 
takie listy przeciwkp rąchowi lu­
dowemu w lyiąłópoł^e i przeciw­
ko zaramptrzum u nas pod zabo­
rem rosyjskim. Rlącie tara* 1-st 
przeoiwko mator*a'iz-m >w*> ą ?»

5uż w dniu 32 czerwca e!?ktro\ynję, podlegle Ceniralr.crąu Zarzą­
dowi energetyki. wykcRiiy pólrccząy pjat) produkcyjny, który wyniósł 
I miliard 879 milionów 833 ty». kiiOwątpgcdz*11-

Do kfińca tego miesiąca energetyk wyjjopą pqa^d plan 72.SC# !q- 
lowato|odzin. W porownsp'u z pierwszym półroczem ąbiegle20 rol(U 
mamy 'więc do zanotowania wzrost produkcji elektrycznej o 14"/*.

f f t s i  S r tK t f 'i lM t ia ? *  p f l t  j *  t»m wspQlzawcdnietwi* p m -

f i S S S / S k  o S
getyczhemu Zagłębia Węglowego. W i ‘ pracowników sdtninrstracyjnych.
pierwszym okresie do wspójzawpd- j W d a l n a  g o sp o d a rk a  
r.ictwą przystąpili pracowmcy ruchp » h j ^  1
w elektrowniach, w formie wspólza-j ■ »  ̂ 1 a ą
v;odnictwa pi‘fJ zyzakladpwego. Rcsz-
czesólpe Zipiańy ruchowę na tęręn e 
eiektrowłii współzawodniczą między i 
jmha prze# slfrappię cząsp remoniu ! 
zwiększanie mocy dyspozycyjnej.
*ffmigj8iąBie iłflścj wypadków Qfftf 
zmmsjswtnie ilości opuszczanych dpió- j

cenię rozejmu zawartego przez rząd rannych.

Rząd Izraela podkreś’a kon'ecz— 
ność jedności wszystkich obywateli, 
celem obrony interesów narodu. Jak 
słychąć, podczas incydentu kilka 
osób zostało zabitych i kilkanaści*

niosą pomoc dla ofiar porno dzi

polska zamierza zwiększyć plan pro­
dukcyjny.

Produkcja energii elektrycznej po-1
siada pewne szczególne cechy. Energii |  *
e.ektrycznej nie rpożna magazynować _   • ____   _
i wobec tego wszelkie urządzeń1* ener-1 C l i a r p t a t g l M I i e  O r g a n S X a C J S  Z S g T  I I I  £ T l i e
getyczne muszą być tak przygotowa­
ne, aby w każdej chwili mogły dostar­
czyć* energii elektrycznej taką " ilość 
v  jakiej porzebąje jej odtpprca. Moż­
liwość wzrosu produkcji energii elek- 
rycznej o 13,5”/o w stosunku do pro­
dukcji z roku bieżącego uwarunkowa­
na jest zątsip przede wszystkim ko­
niecznością wzrostu mocy oraz zwięk­
szeniem możliwości wykorzystania 
elektrowni.

W przyszłym roku nie planujemy 
jeszcze specjalnie wielkich inwestycji, 
które by spowodowały wzrost mocy,

jyki |nż. Japą EstOlir wyjaśnienia na 
temat sposobów, jakimi energetyka

fl-
lozofin lde»lłstyp»ną. Nie na«z u- 
ttrój ludowy jj ni® na-sa ludowy 
rząd ponosi winę za tp, że wie)u 
a \Vas tu opetnych nie wic. co tó 
Jest filozofia mater-alistyczną.

Księża biskuiM chcą, abyście to< 
wierzyli na słowo.

Gdybyście łjyli uwierzyli na sło­
wo, nie byłoby ruchu ludowego, a 
zatem nie byłoby też ruchu wicio­
wego. Szkodą, fe  księża pływają 
zawsze Jakissoś politycznego stra- 

dla ludu, W W t  zajmówąc 
■ią isaófiiołem i religią.

Na temat zjednoczenia mło­
dzieży p qjsk iej marsz. Kowąl- 
łjrj oświadcz}1}:

Jeśli roi tu wolno wyraslć ropl* 
osub'sle uczucią, rousąę Wam po­
wiedzieć, i i  czuję się szczęśliwy, 
ie  danem mi jest na vylaspe usw  
Mglądać łączeni® się m'-odweiy pol- 
«kiej w  jedną organizację.

Badając przos trzydzieści ląt 
sprawy chłopskie, stale napotyka­
łem na różne zapory wynikające 
* zakłamania chłopów przez ele­
menty reakcyjne. Owo zakłamanie 
powodowało to, że chłopi jakby 
żyli gdzieś w  innym świacie, nie 
wielo w  mieście wiedziano o chło­
pach, rodziły się przeróżne wątpli­
w ość, głupstwa, plotki podsycane 
zresztą sprytnie przez reakcję,

ŻADNYCH R02NIC MIĘDZY 
WSIĄ I MIASTEM

Dobra organizaeja pracy 
jest tajemnicą przodoamictuia

Narada górnikóiu „Siemieńtjułic'*
IfATQWiPE. — Rekordzista gór­

nik Rudolf Buado’, ęsiągąjący pqfHtfl 
500°/o normy, dba nie tylko o własąe 
wynik) prący, ąlą sjaęą się podcią­
gnąć współtowarzyszy pracy, dzieląc 
się z górnikami innych kopalni swo. 
ijn doświadczeniem.

Ostatnio Bugdoł bawił w „Siemia- 
nowicach11, gdzie odbył naradę ze 
wspó zawodnikami tej kopalń'. Bu- 
ądoł podkreślił, że współzawodnictwo 
pie polega na nadmiernym wyko­
rzystywaniu sił fizycznych, ale 
przede wszystkim na dobrej organi­
zacji pracy, opartej na dyscyplinie. 
Przodownik nie może przedwcześnie 
opuszczać miejscą pracy i nie wolno

B a n k o u p c y  p o d k r e ś l a j ą  

solidarność % obozem demokraci i
WAPdpZĄWA- W 44U 21 bf»- « '

końccył sbrady drugi ogójpokrąjowy 
zjazd Z w. 'Law. Prącow. Bankowych, 
Uhezrócczęfn°wYó4 i OęzczęÓT*)-
śęiowyęlł.

Plenum dokicnało zmiany dotych­
czasowego fUatutu, który zodtał obcc- 
n-ę pr®y«tq«<wwy do ramttwejo sta­
tutu KDZ2.

W uchwalonej rezolucji politycznej 
delegaci ctwierdziii, ii „tylloo &klipie­
nie wszystkeh 6ił narodu na czele ze 
ząodjnocropą w eo i uszu robotni czo- 
chłopskim —: kla*ą pracującą i w hra- 
tereikim przymierzu ze Zwiazkąau Rft- 
dziookicm j krąjami demokracji ludo­
wej — jest u.ajktotnłcjszym gaearan-

*Jed»iKffiaaio rołctUdeży wsi i 
miast* odwecay wszelką plotkę 
•  chłopach. Nie nsa”t P*>d tym | tem cry.bjiip j odbudowy folski i utrzyt 
ws; l̂ęclbtfn ia4ne,f wątpuwosci nKacia tryypłi^o pokoju".
Edaję sobie spraw? z te^0’ żo *??' 
daia to jedno z największych o»ąr 
galęś Waszych.

Niewiele a j ’i'aif lat, % 
ko w  m'asole będzie » zrozit-
oiiał® dlą Was 1 odvyrfttnje. wgzygt 
ko na wo,i stanie się zrozumiałe dją 
ludzi w  miastach.

Studenci polscy  
d r  p r « H t a k a c h

z a g r a n ic z n y c h
gtargpiem Światowej Orgapiząpji 

Sfeitdeptów wyjeijzis z Bolsjfl na 
prąktyki ąpąkącyjpp szeręg stugęnr 
tq\v polskich.

Do Holandii zaproszono 20 stu­
dentów Politechniki Gdańskiej, dla 
odbycia praktyki w  stoczniach holen 
derskich. Do Danii wyjedzie 20 stu­
dentów medycyny, 10 humanistów 
oraz 2 studentów wydziału mecha- 
niesnnea.

W lipcu wyjedzie do Sztokholmu 
I  studentów  Uniwersytetu Warszaw­
skiego, celem zapoznania się z pra­
cami tamtejszych organizacji stu­
denckich.

Plan produkcyjny energetyki na 
fók 1949 został iisiałony o 13,5s/. wy­
żej niż w roku bieżącym. W związku, - ,
z tym red. gospodarczy PAP uzyskał powiem urządzenia wytwórcze produ. 
o<l dyr. Centralnego Zarządu Encrge- kowąpe przez n ewieiką ilcsc iirm za- 

J - - - 1 granicznych otrzyrymmy dopiero w
póżfyejszym terprhic- W r- 1949 na- 
stąpi pełna mobilizacja prawie wszyst­
kich urządzeń wytwórczych zdekom­
pletowanych lub uszkodzonych. Wiel­
ki nacisk pcłpżony bgdzie również na 
właściwe wykorzystanie istniejących 
już jjryądząń. Ossągpie się tp przez 
«?!aśgivy? ?gfgjjfiiżpłfąpi« gospodarki 
zespołowej, na’ co pozwolą sieci wy- 
rówpąwć^e, {ętprymi połączymy elek­
trownie współpracujące między spbg.

Praca zetipołowa
Na czoło wysuwa się więc problem 

organizacyjno - techniczny, mający na 
celu usprawnienie współpracy wszyst­
kich elektrowni. Utworzopa bę(łzi« 
ąpecjąifją s>eć słąąjjy łączności, której 
Zjitążek już powstął w głow icach .

Gospodarka zespołowa nałoży na 
ohsjpgg elektrownj i sreci szczególnie 
poważne pbpwiązki i dlatego kęijiec?- 
nyiją będzie dstsze podącszenie gozip- 
iru ekspłfiąłącyjpego. W konsekwencji 
p'cnpwe wykorzystanie siłowni, nie 
będzie możliwe bez dal$?ego rozwo­
ju ruchp współzawodnictwa.

Rok przyszły należy uważać za 
okres startowy. W roku 1919 powsta­
nie i zacznie pracować jedna z więk- 

, , szych elektrowni w Gorzowie. Wybu-
stw ^dza, zs pracownicy H p  W  ; dowaila też będzie'niezbędną dla zwięk

mtt zaporąb>';p ó wsnmjiftch bezpie­
czeństwa, tymE CP pamiętać róąanipż 
o swoich współpracownikach, poma- : 
gając im w {u--?? możnośej.

Podczas dyskusji górnicy „Siemia­
nowic" wskaza’J, że w ich kopalni, 
dzięki rywalizacji, mającej na wagi? 
dzie nie tylko indywidualne rakor- 
dy, ąlę fakże podciągnięcie pał ej za­
łogi, pRdnipsia się pgóiną produk­
cja, której norma wydobycia dzien­
nego wyposiła w  styczpiu 194g r. — 
5.103 ton, Ofeepnie zaś wzyoslp do 
§.610 ton, ą ną koniec roku fcież. 
przewiduje się dzienne ycydobycic— 
5.970 ton.

Sekretarz generalny Rady Chary­
tatywnych Organizacji Zagranicz­
nych w  Polsce Mr. C. F. Horsley 
przekazał zebrane wśród pracowni­
ków Misji Zagranicznych dary dla 
powodzian Ministerstwu Pracy i 
Opieki Społecznej.

Wśród zebranych darów znajduje 
się m. in. 38 ton obuwia i odzieży

oraz 56 5 tony żywności przeważnie 
mleka sproszkowanego, kakao, c-e- 
kclądy, tłuszczów i mąki pszennej.

Większość darów została jna a  
pośrednictwem Ministerstwa Pracy 
i Qpisjci Spokcznsj przes'ana do 
Komitetów Pomocy ofiarom powo­
d a w wojew. krakowskim i na Pcd- 
hąlu.

Min. Lechoiuicz omairia 
obecną sytuację żyicnościoiuą

22 czerwca br. pdbyło się w Sej­
mie pod przewodnictwem posła 
Gwiazdowicza (SD) posiedzenie Ko­
misji Spółdzielczej, Aprowizacji i 
Handlu, na którym minister apro­
wizacji, Lecjiowicz, wygłesił referat 
na temat obecnej sytuacji aprowi- 
zacyjnłj i perspektyw na najbliższą 
przyszłość.

Min. Lechowicz scharakteryzował 
bieżącą sytuację aprowizacyjną, o- 
jnówił krajową produkcję żywności 
i wysokość dostaw zagranicznych. Z

reglamentowanego 1 jego realizację. 
W odniesien’u do oceny przyszłości 
należy wyróżnić stosunkowo krótki 
okres przednówkowy oraz sytuseję 
w nowym roku gospodarczym 
124L4-3. Okres przednówkowy prze­
biega po raz pierwszy w latach po­
wojennych zupełnie spokojn e.

W  dyskusji, W której lafc-eroB 
głos posłowie: Ochab (pFR) Cicśi*k 
(SL), Berkowski (PPS), _C -'ai v a  
(SD) i Pszczółkowski (PP&f ożerdgrm 
ńa óW pożytyw ńife  sy fu a c e  na wszy

dpdzianna pfącą ł»iprą żyuy udział 
odbudowę kraju i uteys-haiu pstro- 
jtr dóątpłtfąłysWffp-

cęid wńtą z zfidoyrolsiuDm pcłącze­
nie PPS i  PPR oraz przeciwstawią się 
polityce Watykanu, popierającej Niem­
cy. Specjałca rezolucja ęciiidąjryzjjje 
się z narodem greckim, walczącym o 
swą wolność j, ivzywa Zarza.d Głów­
ny do ozyi»ne£p włączenia się w akcję 
pomocy Walczącej Grecji.

Dokonano wyborów nowych władz 
Związku. De prezydium Z .rządu Głów 
sscjfo weszli tow. tow.: Paizewłocki — 
przewodii-iczący, Kaczancwaki — I wh 
ceprzewodniazący, Zspasiewicz — se­
kretarz gaoerajipy oraz Borowiński, Pa 
wlik, {siasia, Sawicki, Celiński i ob. ob. 
Trzeciak ; Kondratowicz.

WgbiSni lekarze zagraniczni 
przybędą do Folskj

W końcu czerwca przybędzie dg 
Polski misją lekarzy eagranlpzqyfh 
z. ramienia Amerykańskiego Komite­
tu Pomocy i ^ly^towsj Organizacja 
Zdrowia.
S i e d m i u  uczonych a m e r y k a ń s k i c h ,  do 
których prjrjł§pzyli się lekarz* an­
gielscy, jwayedzcy, szwajcarscy } cze- 
ęhoałową.ccy yepFS^eutyją tffiflp ?peT 
cjalności mgdycznyęh, § szczpgójniie 
różne rod n ie  cbirnyg, jak fKipjrr 
gi.a neurologicźpa .chifuy^j* ortope­
dyczna j cbinirgj* felątfej. BiPKśWef,

Na czele jniaji gtfrjq dr Ge? Uav * 
doff. ^Bgcjąljgta yr ' dziedzinip cji'-r 
rurgii neurologieąflgj, prof. Uqiyrev-
sytetu Columbia oraz fłr 
Kohn, ktAry jest jednym z dyrekto­
rów Unitariańskiego Komitetu Po­
mocy.

Misja zwiedzi Uniwersytet War- 
ąąawski, poznański, krakowski 1 
wrocławski. Lekarze zagraniczni 
przywiozą do Polski zmaczpą ilość po 

J woczesnego sprzętu medycznego- Bę­

dą to wysoce precyzyjne aparaty 1 
instrumenty, szczególnie potrzebne 
dla ortopedii, chirurga neurologicz­
nej i narkozy.

Grupa lekarzy spędzi w  Póiste P* 
ko o 6 tygodni, po czy-m uda się dP 
Finlandii n* 2 - tygodniowy pobyt w 
taipłejsryrb ośrodkach medycznych

szenia produkcji linia przesyłowa, łą­
cząca między sobą Poznań, Gorzów, 
Szczecin i Gdańsk. Rozpoczniemy 
również budowę wielkich zakładów w 
Miechowicach i Jaworznie, gdzie zain­
stalowane będą urządzenia transpor­
towo - wodne i połączenia sieciowe.

i olei nakreślił przebieg zaopatrzenia stkiełą odcinkach aprowizacji.

10 pianistóu? z&kujalifikctLWo 
do II etapu konkursu ChopinotiJiluego

yy ^ liy  22 bij), pąsjąpćło w  War- 
sz^wie zajropczępie I etąpu polskie­
go Konkursu gjinimacyjpego do IV 
Ivfi^dzynar8^Qtyegb JŁorilćjursu Cho­
pinowskiego 1949 r- 

W elfmipącjącjb, które trwżfy 4 
dni bi1® 0 qdzia} 2? jnłody,ch piani­
stów- Sąd konkursowy fakwąiifiko- 
wał do II etapu konkursu, który od-

R y l i  f a s z y ś c i  

m r a c a j ą  <}o W J o c h
RZYM (PAP). - -  Prasa donosi, że 

pi-zed kilku dniami wrócili do 
Włoch 2 b. cz onkowie Wielkiej Ra­
dy F a s z y s to w s k e j  Łuigi Federconi i 
Bdmondo Rosso.ni, skazani w  swoim  
czasie zaocznie na karę dożywotnie­
go więzienia, a następnie „ułaska­
wieni" w  drodze amnest-i.

Federconi przebywał w  Portugalii, 
Rosśoni około trzech lat spędził w  
Watykanie, a następnie uciek;, prze­
brany w  szaty zakonnika do Amery­
ki Łacińskiej.

Wkrótce oczekuje się równię* po- 
wrptu do Rzymu b- członka Wiódtiój 
Rady fuszyMowukiej i  rmnistra » 
świąty zą ęząsów Mussplixdego Giu- 
seupt Bot tani. Bottanl okpłc
4 ląt ąr szeregach Lft^i (ĄdzoKleR|ir 
skiej w  Afryc*.

N a  s t r o n i ą
Karą boska

Bolał Pan, że uczynił człowieka na ziemi, 
ęq się jakówejś grzesznej oddawął alchemii.
Więc'rzekł: >>Nłe t y ć  mi dłużej bezczynnym kibicem. 
ic$$y$tkQ złe, cq stworzyłem, wytępię prysznicem

Lało przez dni czterdzieści. W Potopu odmętach 
wyginęły wsi, miasta, narody, zwierzęta...
Becz kataklizm ten dotąd wspominają mile 
w oceanach rekiny, w  rzekach — krokodyle.
W BENEDYKT HERTZ.

W UMku uńerszach
Delegacja holenderska poinformo­

wała Komisję Mediacyjną ONZ, ie  
upoważniona została przez swój 
rząd do podjęcia, przerwanych nie- 
dąwno rokowań Z republiką indone­
zyjską.

We wtprek międ*y 8od?. 14 a 
15 przerwali pracę prąpcłynlpy in ­
stytucji użyteczności publicznej 
rejonu Paryża na znak ppptcstu 
przeciwko postępowaniu policji w 
ubiegłą sobotę podczas manifesta­
cji przed ratuszem- 
Agencja ,,Nowe Chiny" donosi, że 

oddziały armii ludowej przecięły w  
11 punktach linię kolejową Pekin — 
Pupei. Osiem dywizji koumitangow- 
skich, które rzucono na zagrożone 
odcinki, zostały odparte, ponosząc 
ciężkie Straty.

W depeszy z Kairu agencją Reu 
terą zapowiada, że w  bieżącym 
tygodniu trzej królowie arabscy: 
Abdullah (Transjordania), Faruk 
(Egipt) i  Ibd Saud (Arabią Sau­
dyjska) przedyskutują „ostateczny 
plan srąbaki pokoju w Pąlesty- 
ni#".
Prząd łądęm lądowy™ V Bratl- 

sląwia rpzpoęzętg Się y/ą ą«drek roz 
prąw® PTO?ciwk° |1  członkom grupy 
dywersyjnej, na której czele stał 
niejąkJ Ąątoni Mó)t?er- oskar- 
Żcnią zar?ucą pądsądnym prow?dze” 
tjie ąkcjl, mającej na celu przygoto­
wanie zi?fOjnego powitania w Sło- 
wacji.

Na cmentąrzu Ądcsop koło 
Gandawy odbył? *46 urtkaystość 
ku czai 600 żolnicay ppłsjŁfah i
kanadyjskich pssiesjyrb w  walkach 
o wyzwoleni® Belgii W roku 1S44.
Wielką powód* zniszczyła miasto 

Fuczou, stolicę nądbrgeinej prowin- 
pji Fukięp. Powódź spowodowała ty­
siące ofiar w  ludąiąch. Ponad 20 
tysięcy opób pozostęło ponadto bez 
dachu nad ęłową.

będzie się w dniu 24 bfp- w sal: ..Ro- 
nja‘.‘, następujących p ęn stów : Zbi­
gniewa Szymanów: czą, ’.Yał.dcm&rą 
Mącierowskiego, Reginę Svyied?ian- 
kę, Ryszarda Baksta, H alną St:-f*n- 
ską -  Czerny, Tadeusza 2mqdz ń- 
skiego, Barbarę Heze, Tadeusza Ker- 
n,erą, Wiadygl&wą Kędrę i Julitą 
Slędsińską-

Do IV Międzynarodowego Kon­
kursu ehopinow£k::'go z: kwai ku­
ją się ci p:aniści, którzy zdobędą 
p rzw : dziane regulaminem m n.muru 
punktów. Otrzymają oni ośmio-njlf- 
aięczne Etypcnd ą w %^qsokośd ZS 
tys. zł. na miesiąc.

P r ż D i ę c ś e  u
22 bm. tow. premier Józef Cy­

rankiewicz przyjął w Prezydtum 
Rady Ministrów sekretarza general­
nego Naczelnej Rady Odbudowy nu 
st. Warszawy, inż. Jerzego Grabow­
skiego, który złożył prem erow; spra 
wozdanie z bieżącej działalności Ra-
&f; ' '  "

R o ł u  ó j  z a k ł a d a  

l e c z n i c z o  -  k ą p i e  J u r n e g o  

tu  S o p o c i e
SOPOT. — M'iejski Zak’ad Lc<*- 

niczp -  Kąpielowy uzdrowisk* Sopot 
uruchomił cztery no\ye dL®ły, a 
mianowicie: 1) pijalnię wód mine­
ralnych, 2) specjalny dział borowi­
nowy, 8) inhalatorium i q  k GtnP ‘* -  
tny dział elektroterap i wodnej a 
diatermią.

Ogółem zakład posiada 8 dziełósr, 
wśród nich kąpiele kwr.so - węglo­
we, ttenowo -  solankowe, s :ar. / uno- 
borowinowe .ogrzewane kąpiele rr.or 
skie i uchodzi za najlepiej postawio­
ny w  kraju*

Npire znaczki p'tczlou e 
z okazji „Śułięla M rra“

Od dnia 22 do 23 czerwca rb. U- 
r?ędy Pocztowe feędą sprzedawały 
ztigczki pęcztowó opłaty wartości 8 
al, 15 zł, 35 gł, wydąnę z okazji .,£wlę 
ta Męrza*'.

Kolor znaczka wartości 6 zł —■ fio­
letowy, wartości 15 zł — m tbiesko- 
czerwony, a wartości 35 zł. — szaro- 
niebiegki.

Znaczki wszystkich wartości są 
perforowane.
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Strefa am erykańska  ISlIemiec 
to raj dla przestępców wogennvch

Komisja Narodów Zjednoczonych 
dia Spraw Zbrodni Wojennych znaj­
duje się od doia 1 kwietnia hr. w sta ­
nie likwidacji, choć problem karalno­
ści przestępców wojennych daleki jest 
od rozwiązania — rozpoczyna płsk. 
Muszkat.

Delegaci na trzecią sesję M iędzy 
narodowej Stałej Komisji dla spraw 
przestępstw międzynarodowych j współ 
pracy z nieprzyjacielem, która odbyła 
się niedawno w LuXemburgu, uznali 
mechaniczne zaniechanie ekstradycji i 
osądzenia przestępców’ wojennych za 
krok wybitnie niebezpieczny dla po- 
koj u światowego.

Sędzia Sądu Najwyższego Lnxem- 
bu.rga ; profesor uniwersytetu Hammes 
oświadczył, że strefa amerykańska 
Niemiec jest rajem  dla zbrodniarzy 
wojennych, Okoliczność ta  musi jego 
zdaniem sprzyjać odrodzeniu ©ię na­
rodowego socjalizmu i podsycaniu re-

Dtleget P ohki w Korrdtfi O. N. Z. dla Spraw Zbrodni Wojennych,
pik. Masz kat i dyrektor Głównej Komisji Radania Zbrodni Niemiec- 
kich w Polsce, Gumkowskl oświetlili w rozmowie z przedstawicielem 
SAP i RAP zagadnienia związane z  sądzeniem i karaniem niemieckich 

przestępców wojennych.

pewnienie karalności przestępców wo­
jennych.

Kopf ma możnyt 
protektorów

Zakończenia działań Komisji ONZ 
dla Spraw Zbrodni Wojennych w 
Londynie — kontynuuje płk. Muszkat 
— nie należy żałować, ponieważ w 
ciągu ostatnich miesięcy pod naci­
skiem delegatów USA i Anglii, nie 
prowadzono pracy według dawnych 
zasad, lecą rewidowano uprzednio za­
twierdzone skargi j  oracozenria. Nale-

wfzjanknmu w Niemczech. Francuski j *-Y podkreślić, że Kopf został ekreślo- 
prokurator Chap.pard na tejże konie- | n Y z  przestępców wojennych pod
renc.ji powiedział, że zaikońozenie przez 
Anglików w ich strefie działalności 
ekstradycyjnej prowadzi do bezkarno 
Soi tysięcy przestępców odpowiedzial­
nych za najcięższe zbrodnie, dokoma-

naoiskietn Foreing Office. „Trybunale 
wg Ekstradycyjnemu" notyfikowano 
skreślenie Kopia z listy przestępców. 
Dotychczas jednak nie opublikowano 
motywów oddalenia wniosku o wyda

oe w okupow-anej F r a n c j i .  W  Belgu nie Kopfa do dyspozycji polskich
dopiero w lipcu br. rozpoczną 6iię pro­
cesy przestępców wojennych, ale cały 
•zereg hitlerowców oskarżonych o 
przestępstwa dokonane w Belgii nie 
zasiądzie na ławie oskarżonych, po-rnie 
waż dz'g czynni są w gospodarce Bi­
son*1. Władzie brytyjskie zaś z reguły 
tńe nuda ją biegu jakimkolwiek wnio­
skom w stosunku do ludzi piastują­
cych wysokie 6taoowisika niezależnie 
od tego. jakie zbrodnie dążą na ich 
sumieniach.

Na konferencji luxemburskiej roz­
ważano możliwość przekształcenia k o -! 
miej,i dla Spraw Przestępców Wojen­
nych na Komisję rozwoju Międzyna­
rodowego Prawna Karnego w interesie 
pokoju. Delegaci Francji, Belgii, Ho­
landii, Luxemburrga i innych krajów, 
wbrew stanowisku swoich rządów 
uznali wniosek ten za przedwczesny, 
gdyż w imię utrzymania bezpieczeń­
stwa zbiorowego, nie należy rezygno­
wać z walka wszelkimi środkami o za-

władz sądowych, wbrew stwierdzeniu 
w toku przewodu w „Trybunale Eks­
tradycyjnym'', że popełnił on szerag 
przestępstw w czasie swego pobytu w 
Polsce i, że działał w organizacji uzna

nej przez 6ądy polskie ze. przestępczą.
Nie bacząc na trudności — rozpo­

czyna swoje informacje dyr. Gumkow- 
siki — na jakie napotykamy przy eks­
tradycji niemieckich przestępców wo­
jennych, Główna Kom. Badania Zbrod­
ni Niemieckich w Polsce kontynuuje 
zbieranie materiałów przeciwko czo­
łowym zbrodniarzom. Zwróciliśmy d ę  
do władz okupacyjnych Niemiec za­
chodnich z szeregiem nazwisk prze­
stępców j dowodom^ całkowicie uspra­
wiedliwiającymi ich wydanie. Wnio­
ski nasze pozostają bez odpowiedz*, 
jeśli je zaś otrzymujemy, są one wy­
krętne i niejasne. Jaskrawym tego 
przykładem jest sprawa generałów — 
oskarżonych o zburzenie Warszawy.

Burzyciele Warszawy pod 
opieką amerykańską

Wykazaliśmy maksimum dobrej woli 
i po wielu rozmowach ograniczyliśmy 
nasze żądania do wydania dwóch osób 
— von dem Bacha i  Reinefahrta, któ­
rzy nie «ą nawet wojskowymi, lecz 
generałami SS i policji, a których

W ystawa Ziem Odzyskanych

uważamy za bezpośrednich sprawców 
zbrodni rozpoczętych 1 sierpnia 1944 z. 
i kontynuowanych jerocae kilka mie­
sięcy po kapitukrcji powstania.

Mimo wielokrotnych nalegań n*e 
udzielono nam ostatecznej odpowie­
dz*, poza wykrętnym tłumaczeniem,
że Bach i Redinefahrt są potrzebni w 
innych, bliżej nie określonych spra­
wach. N atomiast w więzieniu polskim 
znajduje się gen. Geibcl, którego prze 
kazała nam bez żadnych trudność* 
Czechosłowacja i któremu zarzucamy, 
poza zbrodniami dokonanymi w czasie 
powstania, wykonanie rozkazu znase-
ozemia Warszawy. W związku z jego 
procesem Najwyższy Trybunał Naro­
dowy rozstrzygnie, czy współspraw­
ców zburzenia Warszawy osądzi się 
zaocznie.

Obecnie prowadzimy dochodzenia — 
informuje dalej dyr. Gumowski —
przeciwko podsekretarzowi; 6tanu do I
spraw bezpieczeństwa w rządzie tzw. 
GG, gen. Kopfemu, przeciwko szefo­
wi Gestapo w Warszawie dr. Ha ha no­
wi przeciwko Alvenelobemowi, do­
wódcy pomorskiego j Hildcbrandtowi, 
dowódcy poznańskiego Selhstschutna, 
S&hehoiboirowii.podejrzdueanu o zamor­
dowanie 60 duchownych katolickich i 
wielikiej ilości Żydów, Otto Helwigo- 
wi, przywódcy SS i ,policji w Białym­
stoku, w sprawię którego rozporządza­
my kaputalinym* dowodami masowego 
rozstrzeliwania ludności całych wsi,

W  rocznicę walk rewolucyjnych 1905 r.

Krw awy Tydzień l e d z i
„Towarzysze Robotnicy.' Znow u nów carskich walczyło 60.000 robot* 

polała się krew  robotnicza. W zesz- ników .
łą niedzielę, gd y  spoko jny tłu m  ro- 'Walka' o vx>lność w  K rólestw ie  
botniczy ze śpieujem  i sztandaram i rozgorzała znów  żyw ym  płomie- 
szedl przez B ału ty , w ojsko strzeli- niem.. Płom ień ten, tle jący  od wiel- 
ło do tłum u, bez żadnego powodu fciej m an ifestac ji 1S listopada 190$ 
ze stro n y  m anifestan tów . S iedem  roku, na placu G rzybow skim  w  
trupów  padło na m iejscu, rannych  W arszaw ie — zapłonął z  nową silą, 
je s t beb liku. Do długiej litanii o- ogarniając W arszaw ę, Łódź, Często- 
hydnych  zbrodni caratu przybyła  je  chowę. Padły now e o fia ry  — Okrze  
szcze jedna, rów nież ja k  poprzednie ja, Baron, Szu lm an, Kopiś, M ont- 
straszna , rów nie ja k  poprzednie w iłł - M irecki. Padły se tk i rannych  
zw ierzęca"  — ta k  brzm iała odezwa  i zabitych  na ulicach m iast, w  któ- 
Łódzkiego K o m ite tu  Robotniczego rych  klasa  robotnicza so lidaryzo  
Polskicj Partii Socjalitycznej, w yda wała się z walczącą Łodzią  i War- 
na SI czerwca. 1905 roku. szawą.

„M u sim y  jako  m asa robotnicza, ,J lu ra g a n  rośnie coraz potężniej, 
jalco lud pracujący, w yrazić solidar poryw a za sobą rdzenną Rosję, «• 
ność, zam anifestow ać toobec św ia ta  k tó re j teraz gotuje się s tra jk  po- 
i wobec rządu naszą cześć dla po- w sżechny. Fale rew olucji wzbiero- 
leg łych  braci, pogardę i w s trę t do ją  i w śród grom ów  i b łyskaw ic ro- 
ich m orderców. N iechaj ca ły atuty- dzi się wolność w  państw ie I n u ta f 
sięczny lud robotniczy Łodzi stanie  — pisał „N aprzód" z  tego czasu, 
na te j m anifestacji. Iść będziem y N adzieje  te  b y ły  przedwczesne, 
spokojn ie  i  uroczyście pod czerwo- Ten sam  „N aprzód“ zam ieścił ko- 
n y m  naszym  sztandarem , ze śpie- respondencję jednego z  łódzkich ro­
w em  rew o lucy jnym  na  ustach, a botników , kończącą się śłowarrm: 

uczba nasza  t postaw a sw taaczyc „ straszne uczucie ze m s ty  ogarnia, 
będą o naszej sile, o potędze prole- B roni! B ez lego nic nic zrobim y, to  
taria tu". je s t dziś nasza pierw sza potrzeba!"

M anifestanci nie chcieli w yw oły- Ruch rew olucyjny m ógł się stać  
wać zajść. W ojsko  z  góry  było przy dla Polski począ tkiem  w yzw olenia, 
gotoxoane, ry n ek  bałucki obstawia- m ógł się stać zb ro jn ym  m ch em  poi 
n y  ze w szystk ich  stron. Zołdactw o sk ie j k la sy  robotniczej przeciw ko  
wychodziło na dachy, aby ła tw ie j rządow i carów. Szansa historyczna  
dosięgnąć ku lą  m an ifestu jących  ro- — roku  1905 nie zosta ła  wykorep- 
botn ików  i zw yk łyc h  przechodniów , stana. P rzy ję ta  przez kierow nictw o  
N iedziela, 18 czerw ca 1905 r. roz- ta k ty k a  „rewolucji złożonych rąk*  
poczęła „ krw aw y tydzień“ Łodzi, nie m ogła  w yw alczyć ani zdobyczy  
P adły s trza ły  do tłum ów , biorących klasie robotniczej, ani wolności pań

oraz przeciwko Muhlmanowi, znanemu \ udział w  pogrzebie o fiar w e w to rek  stw u  polskiem u. 
grabieżcy dóbr kulturalnych. Przygo­
towujemy również wniosek o ekstrady­
cję dowódcy SS i policji w Warscaa-

li środę, ponad ifiO rannych  i zabi- W ogniu w a lk  jednak k lasa  robo- 
tych  przyniosła czw artkow a dem on tn icza  dojrzew ała do swoich zadań, 

I strać ja. tS  czerw ca na ulicach miar dojrzewała, w  uśw iadom ieniu sioej

ramuw;
R E Z U L T A T  K O N -SC H A C H TO W

P ra sa  an g lo sask a  in fo rm u je  
sw oich czy te ln ików  o w ypow iedzi 
hitlerow ca H ia lm ara  S ch ac h ta  n a  
tem at p la n u  M arsh a lla . S ch ach t 
ośw iadczył:

„P lan  M arshalla  je s t w spania­
łym  początkiem  odbudow y ekonom i­
cznej E uropy. Św ia t zachodni kro ­
czy po słusznej drodze. Z tego po­
wodu daję ja k  na jw yższą  ocenę po­
lityce  a m eryka ń sk ie j" .

S łow em , doczekali s ię  o fic ja ln e ­
go b ło g o sław ień stw a  fac e ta  z ła ­
w y  sądow ej w  N o rym berdze . W in 
szu jem y  i n ie  zazdrościm y.

S ch ac h t i m a t. (x)

K O N  BY  S IĘ  U ŚM IA Ł
N ajw ięk szą  se n san c ją  w  s ta n ie  

K e n tu c k y  (USA) je s t  obecnie koń  
w yścigow y „bo jo w n ik " , k tó ry  o- 
trz y m a ł ty tu ł  „honorow ego  oby­
w a te la  m ias ta  L ex ing ton . W edług  
„T im e" dżokeje , k tó rz y  op iekow a­
li się  koniem , do ro b ili się  znacz­
n e j fo r tu n y  n a  sp rzed aży  amatO' 
ro m  w yścigu  w łosów  z ogona „ho 
norow ego  o b y w ate la " . Je d n o  je s t 
pew ne: g d y b y  k o n ie  m ia s ta  L e­
x in g to n , u m ia ły  m ów ić, n ie  zasz­
czyciłyby  żadnego  o b y w ate la  te  
go “m ias ta  zaszczy tnym  ty tu łe m  
„honorow ego  kon ia".

JA K  K R A K Ó W  RO B I 
W A R SZA W Ę

Z bieg  u lic  w  K rakow ie . Co k il­
k a  m in u t p rze jeżd ża  sam ochód 
lu b  h a ła ś liw e  p u d ło  tra m w a ju . 
C zasem  f ia k ie r  w  m elon iku , cza­
sem  w ózek  ręc zn y  z ow ocam i, za­
pob ieg liw ie  p c h a n y  p rzez  s ta ru ­
szkę, czasem  m a m a  z dziecięciem  
w  w ózku. C ała  p rz e s trz e ń  m iędzy  
ro g am i w ynosi m nie j w ięcej cz te­
ry  s to ły  p in g  -  pongow e. M oże 
tro c h ę  w ięcej.

O gn ista  m ilic ja n tk a  trzep o ce  j 
s ię  re g u lu ją c  ru ch . D w óch m ili­
c ja n tó w  poucza p rzechodn iów , 
ja k  m a ją  chodzić. O śm iu  h a rc e -  
rzy k ó w  (po dw óch  n a  k ażd y m  
chodniku) z p rze jęc iem  w sk azu je  
n a  gw oździe (ale ta k ie  z dużym i 
łbam i) n a  jezdni.

W ypadało  m i p a ro k ro tn ie  w  
ciągu o s ta tn ich  dn i p rze jść  p rzez  
za k lę ty  róg. Za k ażd y m  raz em  n a ­
p ra w d ę  czułem  d rżen ie  serca. W ca 
le  n ie  z pow odu  m ilic j an tk i. (x)

B A R K A  „F R E G A T "
K ielce m a ią  sw ój ry n ek , a n a  

ry n k u  b a r  ..F reg a tę" . B a r „F re ­
g a ta"  —  k e ln eró w , k e ln e rz y  — 
jad łosp is. Ja d ło sp is  za w ie ra  p o tra ­
w y. P o tra w y  b u d zą  za in te re so w a­
n ie  gości.

Z am ów iłam  „m óżdżek n a  m u- 
szelku" . C h c ia łrm  się  po  p ro s tu  
p rzekonać. Cóż z tego? „M usze­
lek "  b y ł ja k  k aż d a  in n a  m u sze l­
ka, bez szczególnych oznak  m ęsko  
ś d  (•)

•’ to
V A'Hy.;

wie Hoffemu, który jakoby został nie- sta  w yrosły  barykady. Przeciw ko siły
dawno aresztowany w Austrii. I p iłk o m  piechoty, kozaków  i  drago-

do przyszłych  zw ycięstw .
Z. A.

Szwedzi rozmyślili się 
stracili gust do planu Marshalla

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

Budowa pawilonu przem ysłowego na terenie W ystaw y Ziem  O d zy­
skanych.

Sztokholm, w czerwcu.
Szwedzi od szeregu miesięcy byli 

już zakłopotani. U trzym ując się na 
i linii „neutralności", akceptując w  
j żasadzię plan M arshalla, głosząc 
i swą „więź duchową" z Zachodem — 
źle się dziś czują w  roli obserw ato­
rów poronionego płodu, jakim  była 
„unia zachodnia". Tyle się bowiem 
pisało o tym, że plan „altruisty" — 
M arshalla, jest jedyną radą 1 lekar­
stwem  na schorzenia europejskiego

organizmu; tyle się razy dowodziło, < b a redukcji „pomocy- . Anglia sprze- 
że Benelux, a dalej — Benelux w  I cza się ze S tanam i Zjednoczonymi o
porozumieniu z Anglią i Francją, 
pod cichą opieką USA — to na j­
piękniejszy dowód europejskiej
współpracy przeciw wojnie i dla 
pokoju. Tyle razy — a tu  nagle rze­
czywistość zaczęła przeczyć propa­
gandzie. A tu  — jak  na złość — 
plan  M arshalla znalazł się pod ob­
strzałem  części am erykańskich se­
natorów, zarysowała się naw et groż

M /ren ts  Ifóirarn g r w S c «ar

List  cl © s y n  ©
M ój kochany, obejrzałam  obóz S łu żby Polsce i rozmawiała/m  

z  ró żnym i osobami, k tó re  się ty m i spraw am i za jm ują . W iem , że 
chciałbyś usłyszeć, co o ty m  w szys tk im  m yślę, ty m  bardziej, że 
za parę la t już ty  sam  znajdziesz się w  ta k im  obozie. Chciałbyś 
iciedzieć, czy to  nie J ip a "  i nie „naw alanka", m ów iąc sty lem  
tiooim  i tw oich  kolegów . Z drugiej znów  s tro n y  w iem , że cię prze­
strasza  m yś l o „zepsu tych" w akacjach, ja k ie  cię w  przyszłości 
czeka ją  i o ty m , ze po ca łym  roku  pracy szko lnej nie będzie so­
bie m ożna  porządnie wypocząć. M nie te ż  te  spraw y bardzo ob­
chodzą  i dlatego nie poprzesta łam  na tym , co inni o ty m  piszą, 
ale chciałam  się przekonać na w łasne oczy, ja k  ta  .S łu żba" w y ­
gląda  i usłyszeć zdanie ludzi, k tó rzy  ty m  kierują. A  że to, co tam  
zobaczyłam  i u słysza łam , do tyczy nie ty lko  ciebie, ale dziesiąt­
ków  tysięcy  m łodzieży, w ięc też to, co m a m  do powńedzenia, po­
stanow iłam  powiedzieć w łaśn ie na tym, m iejscu.

„Lipa", k tó re j się obauńałeś, m iała  polegać na  ty m , że m ó­
w i się, iż w szystko  je s t ślicznie, a w  rzeczyw istości przedstaw ia  
się to  gorzej. Słow o „obóz" po la tach okupacji, k tó rą  znasz  
ta k  dobrze, choć ta k  m łodo ją  przeżyłeś, dźw ięczy bardzo nie­
przyjem nie. „Obóz pracy" — te  słow a m a ją  w  sobie coś niem i­
łego. O trząśnij się ze w spom nień. W ojna skończona. Dziś praca 
nie je s t przym usem , ty lko  radosną służbą Polsce, k tó rą  trzeba  
przecież odbudować. Będziesz pracował przy  budowie drogi, w ę­
zła  kolejow ego, albo portu. Pom yśl, ja k  ci potem  będzie przy je­
m nie  przejechać ta m tęd y  koleją, albo odpłynąć w  ja ką ś podróż 
m orską  z  m yślą , że w  ty m  porcie, w  te j drodze je s t coś z  tw o jej 
pracy, a w ięc z  ciebie. Pom ylś, że  kiedyś zaw ieziesz tam  swego  
syna  i  pow iesz m u  z  dum ą: ,J a  to  robiłem . W tedy nie było tu  
nic, pole, albo gruzy , albo p iaszczy ty  n ieużytek. P atrz co je s t te ­
raz". A  on spo jrzy  z  podziw em , bo w  jego oczach będziesz na­
leżał do tego m itycznego  n iem al pokolenia, k tóre  budowało Pol­
skę  ze szczątkóio, albo z  niczego. Odbudowa, to  nie będzie m ar­
tw e słowo, w yczy tane  w  gazetach, to będzie dla ciebie kaw ałek  
tw ego w lanego życia.

Życia bardzo przyjem nego, m ó j drogi. P rzy jrza łam  się tem u  
na w łasne oczy. W yobraź sobie ogrom ny plac, a na  n im  rozbite  
obszerne nam ioty . W iem , że m arzysz  o m ieszkaniu  w  namiocie, 
to przecież o ty le  bardziej za jm ujące, n iż zw y k łe  m ieszkanie. B y ­
w a w  n im  co praw da duszno i gorąco w  lecie, ale m ożna  pod­
nieść boczne ściany i w ted y  je s t bardzo przyjem nie. W łaśnie w ra­
cali chłopcy z pracy. M ieli na  sobie płócienne m undury  i  m asze­
row ali czw órkam i. N ie  w yglądali na spracowanych. Pięć godzin  
z  łopatą w  ręku , to w cale nie je s t dużo, zw łaszcza, że  n o rm y  pra­
cy  b yn a jm n ie j nie są w ielkie. D owództwo „Służby Polce“ wcale 
nie pragnie, żeb y  się chłopcy przem ęczali. N iech każdy  da z  sie­
bie tyle, ile m oże i bez nadm iernego w ysiłku . To w ystarczy. I  nie 
w yobraża j sobie, że  to  je s t w ojsko . Raczej harcerstw o. Panuje 
pewien rygor, ale ty lko  na  ty le , aby nie było za m ętu  i bezładu. 
W szystk im  chodzi o to, żeby chłopcom  było p rzy jem n ie  i wesoło. 
Ćwiczenia fizyczne, sporty, książki, radio, za jm ujące pogadanki 
czy odczyty, często chodzi się do kina i do teatru . Co ty  na  to? 
M ożna w y trzym ać, p raw da? I  je s t jeszcze coć, co ci się na pew ­
no spodoba. Lubisz m ajstrow ać, lubisz w szelk ie  m echanizm y, po 
ciągają cię n iezm iernie dzwonień elektryczne, m o tory  i sam oloty. 
N astaną  dla ciebie p iękne dni; n ik t się na ciebie nie będzie gnie 
wał, że  robisz nieporządek w  dom u i psu jesz na jpotrzebniejsze  
rzeczy. I  ty  nie będziesz narzekał, że brak ci m u terek , obcą&ków 
czy kabelków ! Będziesz m ógł sobie m ajstrow ać, ile dusza zapra­
gnie i  jeszcze  ci pokażą, ja k  co m asz robić. N ie będziesz n ikom u  
przeszkadzał, ani zaw adzał, ja k  to  byw a w  dom u  i dostaniesz 
do rą k  tak ie  przyrządy, jak ich  ja nie m ogłabym  ci kupić.

N ie lękaj się, że w śród tych  obcych ludzi spo tkasz się  z  nie- 
prawiedlinoością, że  m eta  będą dla ciebie zb y t żurowi, że  nie

znajdziesz zrozum ienia. Jeżeli coś przeskrobiesz, będą cię sądzili 
nie zw ierzchnicy, lecz tw oi w łaśni ko ledzy  i  ty  naw za jem  nie raz  
zapew ne zostan iesz sędzią. Z ko legam i m ożna  się dogadać, w y ­
tłum aczyć w szys tko  ja k  potrzeba, pratoda? N agana, lis t do do­
m u, pozbaw ienie przepustk i w  niedzielę, to  ju ż  będą ka ry  na jsu­
rowsze. A le co ta m  kary , o w iele  przylerzej je s t być pozbawio­
n ym  nagrody, a nagród je t m nóstw o. N aszyw ki, odznaki, belki, 
strasznie p rzy jem n ie  sobie na coś takiego  zasłużyć. A  ja k  dobrze 
pójdzie, to  i ks ią żkę  i row er  i przybory sportow e m ożna  w  na­
grodę dostać. P rzy jem nie  ci będzie wracać z  ta k im  w yróżnieniem  
do dom u, bo jednak  pochw ała m a tk i, to  coś innego, n iż w yraz  
uznania  obcych, zw łaszcza  wobec kolegów . I  sam  przyznasz, że  
sy s tem  nagród je s t sku teczn ie jszy , jeżeli chodzi o ciebie i twoich  
rów ieśników , n iż kary , k tó re  ty lk o  często budzą złe  uczucia. 
Wiem, że sobie zasłużysz na  nagrody i na w yróżnienia, każdy  
chłopak dobrej w oli m oże je  zdobyć, w ięc z  góry  się na to  cie­
szę.

Jadłam  obiad razem  z chłopcam i. Bardzo dobry i ta k  ob fity, 
ze nie m ogłam  m u dać rady. W ierz m i, że w iększość tw oich ko ­
legów  nie jada ta k  w  domu. T o też chłopaki, m im o pracy fizycz­
nej i spoi-tu, w  oczach przybierają  na  wadze. A dla tych , k tó rzy  
m ają  w  kieszeni k ilka  g roszy  do w yrzucenia, istn ieje  jeszcze  
kantyna .

D la ciebie, k tó ry  m asz książki, k tó ry  je ste ś  w ychow any  
w  duchu soc ja listycznym  i rozum iesz w ażność uśuńadom ienia  
obyw atelskiego, solidarności zbiorow ej, szacunku dla pracy  i ko­
nieczności tw orzen ia  novyych gospodarczych, c zy  obyczajow ych  
fo rm  ży d a , nie będą m oże nowością pogadanki, k tó re  tam  usły­
szysz. A le  za  to będziesz m ógł zabierać głos w  d ysku sji i po sw o­
jem u  przem ów ić do kolegów , k tó ry m  te  spraw y są obce. Z kolei 
ty  poznasz chłopców z  różnych  środow isk i u słyszysz  ich opinie. 
Kłóćcie się, dysku tu jcie , s tara jcie  się m yśleć  sam odzielnie. W 
św ietlicy, na wycieczce i podczas w olnych godzin znajdziecie na  
to  dość czasu.

T ak, wiem , iż w  ty m  m iejscu  sk rzyw isz  się niechętnie. L u­
bisz m ieć w o lny  czas d la  siebie, żeby się powałęsać, popróżnować, 
lubisz czasam i sam otność. Z ty m  będziesz m usia ł poczekać do 
niedzieli. N iedziela je s t dniem  dla ciebie. Będziesz m ógł pójść na  
sam o tny  spacer, albo w yleg iw ać się z  książką . A le  ta k  m i się 
zdaje, że  i niedzielę będziesz w olał spędzić w  grom adzie rozba­
w ionych chłopaków . To ju ż  je s t zresztą  tw o ja  sprawa.

Bo vAdzisz, m ó j drogi, cała ta  S łużba  Polsce m a  jeden  za ­
sadniczy cel. N ie  chodzi o w yeksploatm oanie w aszych  m łodych  
sił, bo obaw iam  się, iż  w ięcej będziecie kosztow ali Państw o, niż 
w yprodukujecie. Chodzi o coś bez porów nania w ażniejszego: 
o w ychow anie nowego człowieka. Jesteś m oże jeszcze zb y t m łody  
na to, aby zdać sobie spraw ę z  tego, c zym  je s t w ychow anie, ale 
ciesz jak ich  potw orów  potra fili urobić ze sw oich ludzi N iem cy, 

rozw ijając w  nich na jn iższe cechy charakteru . A g d yb y  ta k  za- 
ząć rozw ijać te  na jw yższe?  A  gdyby stw orzyć m łodym  w arunki 

w któ rych  m ogliby u jaw nić to, co w  nich je s t najlepsze?  A gdy  
by, dbając o ich rozw ój fizyczny , ta k  bardzo zaniedbany w  cza 
He w ojny, w ykszta łc ić  w  nich poczucie bra terstw a, zrozum ienie  
swoich obow iązków  wobec K ra ju , zdolności i zam iłow an ia? Co 
y  na to f  M yślę, że  ta ka  rzecz się uda i że  na urychowanie h i­

tlerowskie, k tó re  też w ielu m łodych za tru ło , odpow iem y now ym , 
polskim , ludow ym  w ychow aniem .

W ierzysz m i, praw da? W idzę, że  ju ż  m yślisz  z  przyjem nością  
o te j w ielk ie j przygodzie, ja ką  będzie tw o ja  służba Polsce. A ja  
cię ty lko  proszę: postaraj się dać w  ty m  czasie w szystka , co 
m am  w  sobie najlepszego. W tedy  *»# pewno będzie dobrze.

Palestynę (raczej — o naftę), fran ­
cuska opinia publiczna ostro prze­
ciwstawia się decyzjom londyńskiej 
konferencji sześciu, na k tórej u - 
chwalono m. in. utw orzenie państw a 
zachodnio-niemieckiego. M arsha iii zm 
chrypi, dyszy — grozi „nawaleniem " 
— i trzeźwi Szwedzi widzą to do­
skonale. Tym wyraźniej, iż datvno 
już musieli obliczyć, ile dla nidh 
w arta  „pomoc" mąrshallowSka. 
K w ota 24,8 miln. dolarów — to w  
oczach szwedzkich raczej fikęja. 
Chodziło o coś innego, aniżeli o tych 
parę milionów, których większa 
część wpłynie i... w ypłynie p o d .p o ­
stacią napojów chłodzących „Life", 
tytoniu, kaw y itd.

S z w e d z i w id z ą  „bałagan*
Nawet zdecydowani anglofile ze 

„Stockholms Tidningen" i „Gote- 
borgs Handels och Sjoforts Tid- 
ning" — których poglądy choć for­
m alnie różrte, faktycznie zbliżone — 
poczuły pismo nosem. „Stockholms 
T idningen" wręcz stw ierdza, że u - 
trzym anie się na pozycji neu tra lno­
ści — jest logicznie uzasadnióne ba­
łaganem  zachodnim  „Goteborgs 
H andsls och Sjoforts Tidnlng" zaś 
stwierdza, że plan M arshalla w ysta­
wia USA i 16 państw  m arshaliow - 
skich na, ciężką próbę. Z jednej stro­
ny podział „pomocy" na dary i po­
życzki tworzy sytuację, w której 
k raje  „obdarowywane" konkurują 
pomiędzy sobą. Z drugiej strony 
kontrola USA — wywołuje niechęć 
i zadrażnienie pomiędzy kontrolują­
cym, a kontrolowanym i.

Niepokój „szarego" człowieka
W pryw atnych rozmowach „sta­

rzy" Szwedzi, którzy do niedaw na 
skłonni byli wierzyć w  am erykański 
altruizm , zaczynają się niepokoić. 
Depesze ze św iata nie są pocieszają­
ce. Przez praSę przeniknęła w iado­
mość, , że w arunki Hoffm ana są tak  
ciężkie, iż nie sposób je  przyjąć. P i- 

|  i sano nawet, że 16 państw  — klien­
tów USA — porozumiało się pomię­
dzy sobą w  tej sprawie. „Szary" 
Szwed zaczyna się zastanawiać, czy 
wszystko tu  jest w  porządku, czy 
w arto było angażować się w  cały 
ten „plan", k tóry  na razie niczego 
Szwecji nie dał, a już konkretnie 
wywołał przerw anie eksportu sta­
lowych płyt okrętowych z Ameryki, 

j bez których stanąć musi cały szwedz 
ki przemysł stoczniowy.

Niepokój „szarego" obywatela 
szwedzkiego bez różnicy przekonań 
politycznych — w yrażony został u - 
stsm i deputowanych kom unistycz­
nych w  parlam encie 
wniosek, aby odrocz 
nie w spraw ie raty? 
o „gospodarczej o • 
aż do rozpatrzenia t 
mowy Szwecji z i. ‘ 
mocy '. Komuniści s'

:ją się, aby przed 
angażowaniem Szwecji ujawniono, 
jakie są am erykańskie w arunki. 
Szwedzi chcą wiedzieć, czym m ają 
płacić, jakim i politycznymi i gospo­
darczym i zobowiązaniami „obsta­
wiona" jest 24,8 milionowa pomoc" 
am erykańskich „przyjaciół" Europy,

ANTOM KO*

którzy złożyli 
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ŻYCIE GOSPODARCZE
Na Ziemiach 

nie braknie
W rocław, który w  czasie trw a- m etrów  sześciennych budynków  

nia W ystaw y Ziem  O dzyskanych | o w artości 5,3 m iliarda zł przed- 
obejrzy ponad 3 m iliony osób,! w ojennych. Przeciętny odsetek  
będzie najbardziej w ym ow nym  zniszczeń w  m iastach Ziem  Od- 
eksponatem  obrazującym  zarów -i zyskanych utrzym uje się  w  gra-

Odzyskanych 
mieszkali robotniczych

t

S p ó łd z ie lczo ść  w  inaice  
o lep szą  gospodarkę

Bloki W ro c ła w sk ie j  Sp ółdz ie ln i M ieszkan iow e

no punkt w yjścia  naszej gospodar­
k i m iejskiej na obszarach zachod­
nich, jak i dotychczas osiągnięte  
rezultaty. Tu bow iem  obok do­
m ów  zburzonych ujrzym y odbu­
dow ane lub odbudowujące się 
bloki, obok u lic ciem nych i za­
w alonych gruzem  —  arterie czy­
ste i ośw ietlone, obok zniszczonej 
sieci kom unikacji m iejskiej

wnicach 46%  osiągając 40%
Szczecinie, 65»/0 w e W rocławiu,
60* w  Elblągu i L egnicy i  po­
nad 90%  w  G łogow ie, K ostrzyniu  .  -
czy Braniew ie. Zniszczenia skon- m iary w ytw órczości

 X_______ X_ _  .1 . • T*,T- _ ^  71 \centrow ały się przede w szystk im  
w  dużych ośrodkach, m iejskich, 
tak że z górą 40%  ich ogółu przy­
pada na W rocław  i Szczecin. O- 
góln ie m ożna pow iedzieć, że Zie-

nowane na budownictwo Ziem
Odzyskanych w  latach 1045 —  47 
wzrastają do cyfry 8,2 m iliardów  
zł w  planie inw estycyjnym  1948 
roku.

Problem  budow nictw a na Zie­
m iach Odzyskanych —  to przede 
w szystkim  zagadnienie dostarcze­
nia m ieszkań dla św iata pracy. 
Dotychczasowa sytuacja na odcin­
ku kwaterunku, pow odow ała czę­
ste porzucanie przez pracow ników  

| jednego m iejsca pracy i przenosze- 
I nie się na drugie w  poszukiw aniu  

lepszych w arunknów  m ieszkanio- 
l w ych, co n iekorzystnie odbijało  

się  na jakości i stanie zatrudnie­
nia w  poszczególnych zakładach. 
Budow nictw o robotnicze, n ie jest 
w ięc dla w iększości okręgów  prze­
m ysłow ych Ziem O dzyskanych  
inw estycją typu konsum cyjnego, 
gdyż na rów nii z in w estycjam i o 
charakterze produkcyjnym  (do 
których należą np. narzędzia i bu­
dynki fabryczne) w yznacza roz- 

 i-; przem ysło-

ayn n e lin ie  tram w ajow e i auto- m ie Odzyskane poniosły  w iększe  
jusowe. szkody w  budow lach m ieiskich

Podobny obraz przedstawiają

w ej. N ic zatem  dziw nego, że po 
nad 50%  ogółu w ydatków  budow ­
lanych Ziem  Zachodnich przezna­
cza plan inw estycyjny  1948 r. na 
budownictw o robotnicze.

N ajw iększą ilość m ieszkań —  
w vniku realizacii nlanu — otrzv-

i  inne m iasta na Zachodzie, jaw 
Szczecin  i Gdańsk, E lbląg i 
sztyn, K ołobrzeg czy Opole. Dzię­
k i szeroko zakrojonym  in w esty­
cjom  pow stają one z ruin dostar­
czając now ych m ieszkań osiedlen-; 
com, now ych lokali urzędom  i in -j 
stutycjom , tw orząc now e życie na 
Ziem iach Odzyskanych. |

O ogrom ie zniszczeń w  m ia-. 
S tach n a  Z achodzie św iadczą n a-, 
s tę p u ją ce  cy fry . W w y n ik u  w o j­
n y  zn iszczeniu  u leg ło  30,5 m iln.

K ronika
gospodarcza

„p a f a w a g - n a  . w y s t a w i e
ZIEM ODZYSKANYCH

Państw ow a F a b ry k a  Wagonów 
„PAFAWAG" zaprezentuje na wy­
s ta w ie  Ziem Odzyskanych najnow ­
szej produkcji wagony: pocztowy,
restauracyjny o ra z  wagon chłodnię.

„STALOWA STRZAŁA"
PRZYBYWA DO WROCŁAWIA
Niebawem do, W rocławia przybę­

dzie jeden z najnowocześniejszych
autokarów  Europy t. ?w. „Stalowa 
Strzała'* m arki Fiat. Autokar 
ten był rew elacją na wystawie prze­
mysłowej w Londynie i został zaku- 
pdóriy przez „Orbis" dla, przewozu 
wycieczek po Ziemiach ' Odzyska­
nych.

S E R Y JN A  P R O D U K C JA  
MOTOCYKLI

Fabryki motocykli rozpoczęły już 
produkcję seryjną, opartą na silni­
kach wytwarzanych w zakładach 
„Fasil“ w  Pslem  Polu na D. 
oraz

W drugim półroczu bieżącego ro- drugie półrocze 19 Ą8 roku, oroś li­
ku przeprowadzona będeie przez stalenie w ynikającego z  te j działał- 
przedsiębiorstw a państwow e  i spół- ności prelim inarza kosztów  włas- 
dzielcze doraźna akcja oszczędno- nych.
Solowa, m ająca na celu z jednej Trudności, jakie  istn ieją  przy  ros- 
strony zm obilizow anie środków pie- pracowyw aniu tych  zagadnień skła- 
niężnych dla popraw y bytu  św ia ta  n iają w  kierunku oparcia akc ji o- 
pracy, a s drugiej akum ulację tych seczędnościowej o co m iesięczne ba- 
środków dla celów inw estycyjnych , dania kształtow ania się kosztów  w  
Akcja ta  przeprowadzona będzie w  w ybranych w  tym  celu typow ych  
oparciu o zm niejszenie od 5 do 10 spółdzielniach  i ustalaniu rozmia- 
proc. kosztów  prelim inowanych na rów  oszczędności z  m iesiąca na m ie  

' 1II półrocze rb. Podjęcie tego rodzą- siąc. Zastosowanie, te j m etody m a
zł), zabierając niespełna 9%  ogó - ł ^  ajccjit k tóra  w  danym  w ypadku  niezaprzeczalnie tę  dobrą stronę, i i  
łu  w ydatków  budowlanych. P o d j , ^  charakter jednorazow y  i dom- uwzględnia dynam iczny charakter  
tym  w zględem  Ziem ie O dzyskane1 $ny zr  wszech m ktr konieczne rozwoju obrotów spółdzielczych, jak  
różnią się od Ziem  D aw nych,;, słuszne, a dorażność przeprawa- rów nież uwzględnia korzyści., iryni- 
gdzie analogiczny procent sięga j d^onego zabiegu oszczędnościowego kające z  dółconanych względnie do- 
cyfry 17. \ je8t  ty lk o  pogłębieniem  dotychcza- konywających się zm ian  organizaoyj

Na czoło budow nictw a adm ini- 'SOWych w ysiłków  w  kiemnlsu ja k  no - strukturalnych na odcinku spól 
stracyjnego w ysuw a się  budowni- najoszczędniejszego gospodarowania deielczym.
ctw o skarbowe z gm acham i dla publicznym i środltam i pieniężn.ymi. Analiza kształtow ania się kosz- 
Izb  Skarbow ych w e W rocławiu, Podjęcie akcji oszczędnościowej na tów  na odcinku spółdzielczym  obej- 
i Gdańsku, Centralnej Szkoły odcinku spółdzielczym  tra fia  na mo mować będzie zarówno koszty  oso- 
nej w  G liw icach oraz s z e r e g i e m w  którym  spółdzielczość rots- benoe jak  i koszty  rzeczowe. Piemo- 
obiektów  bankow ych w  różnych poozj/na nowy okres sw o jej działał- sze obejm ują m. tn. norm y za-trud- 
m iastach Ziem  Odzyskanych. mości w  ram ach nowej konstytucji nienia, sia tkę płac, w ydajność pro- 

Chcąc m ieć pełen obraz prac w ew nętrznej i na nowych zasadach cy  i organizację 'pracy. Analiza 
budow lanych jakie przeprowadzo podziału branżowego  i terytorialne- kształtowania się kosztów  rzeczo­
ne  zostaną w  1948 r. na teren ie Igo. Jest to  m om ent, k tó ry  niewąt- wych dotyczyć będzie zużycia towa- 
Ziem  O dzyskanych należy w spom - pliwie utrudnia racjonalne preepro- rów, wielkości manca, w ykorzysta-  
nieć rów nież o odbudowie w si, wadzenie akcji oszczędnościowej, nia środków transportow ych, zuży- 
gdzie prowadzone będą prace o j ale i je s t może najw łaściioszy do cia sm arów, wielkości rem anentów, 
w artości ponad 2,3 mild. zł. j powzięcia w  tym  zakresie odpowie- wykxrrzystania m agazynów itd. 
Przedm iotem  odbudow y będą dnich decyzji, nic bowiem  nie sprzy- Za wcześnie je s t mówtć o uym- 
przede w szystk im  zagrody wiej- ja bardziej wykonaniu zadań oszczę kach, jak ie przyniesie doraźna an 
sk ie, zabierające praw ie całość dnościowych, niż dokonywana reor- cja oszczędnościowa na odcM su  
w ym ienionej sum y. G łów ne pra- ganizacja, k tórej jednym  z podsta- spółdzielczym . Znając 
ce skoncentrow ane zostaną na te- w ow ych celów je st obniżenie kosz- wienie poszczególnych spół sy­
renach w ojew ództw : szczecińskie- tów  dystrybucji tow arow ej. Usta- czych central gospodarczych, jak  
go, olsztyńskiego, w rocław skiego, wienie nowego aparatu oszczędno- rów nież dynamiczną konstrukcję  
i gdańskiego. U m ożliw ią one zasie ściowego odbmoa się właśnie pod planu oszczędnościowego  ł zakres  
dlenie co najm niej 2500 gospo- tym  kątem  widzenia, k tóry repre- przeprowadzanych zmian orgamza-
darstw , w pływ ając tym  sarnym  
na znaczne pow iększenie wartości 
produkcji rolnej.

Rok 1948 —  jak w ynika z po­
w yższego przeglądu —  stanow i 
n ow y etap odbudowy zniszczeń w 
budynkach na Ziem iach Odzyska­
nych. Zadaniem  jego jest przede 
w szystk im  rozw iązanie kw estii 
m ieszkaniow ej i to zarówno w  
m ieście jak i  na wsi.

M.

zen tu je podjęta akcja. cyjnych, sądzić należy, iz akcja  „o
A kcja  oszczędnościowa w  spól dziel w inna przynieść gospodarce narodo­

w ości obejm ow ać będzie zarówno w ej oszczędności, które w  przybli-
spółdzielcze i s p ó ł d z i e l c z o - państwo- żeniu szacować m ożna na około  4 
twe centrale gospodarcze, jak  rów- do 5 m iliardów  zł. Osiągnięcie te j 
dzież spółdzielnie terenow e. W  zwią- sum y w ym agać będzie znacznych  
zku  z  ty m  na plan pierw szy w ysuw a w ysiłków  całego aparatu spóldzwd- 
się zagadnienie rozpracowania bazy czego, podkreślą one jednak jeszcze 
poróionawczej dla dokonyw ania osz- raz poszanowanie dla dobra społe- 
czędności, a przede w szys tk im  opra cznego, ja k im  w  ty m  w ypadku  jest 
cowanie planu obrotów  tow arow ych każda zaoszczędzona złotówka, 
i produkcji zakładów  w łasnych na ^ ■

liezujój inwestycji w ZSRR
Na całym ofc«*airz« rozległego pań-1 wnlctwa mającego wpływ na poda le­

ciwa radzieckiego obserwować można j &ietłie materialnego i kulturalnego po-

D o m k i  f iń sk ie  d la  ro d z in  górn ik ów  (F o to  S A P )  

niż Ziem ie D aw ne poza W arszawą mają górnicy (prelim inow any kre-
'• ...... .. e r t  ’________ . 4 .^  1 o   M o ...ł i a k a u r . ho czym  świadczy' ich 57 procento­

w y  udział w  całości strat na tym  
odcinku.

Początkow o chłonność osadni­
cza m iast odzyskanych była tak 
duża, że można było je zaludniać 
bez konieczności przeprowadza­
nia w iększych  inw estycji.

W m iarę jednak w yczerpyw a­
nia się  , zapasu niezniszczonych  
w zględnie m ało zniszczonych bu­
dynków, w  n iektórych m iastach  
zaczął pow staw ać głód m ieszka­
niow y, co z kolei m usiało znaleźć 
odbicie w  zw iększeniu  zakresu  
płac inw estycyjnych. Początkow o  
stosunkowo n isk ie kw oty prelim i-

d yt 1,3 mild. zł).— Na -dalszych  
m iejscach uplasują się  kolejno  
robotnicy przem ysłów : hutniczego, 
chem icznego, w łókienniczego, e-  

nergetycznego oraz ■ pracow nicy  
kolejow i. N ajw iększą koncentra­
cję robót budowlano - m ieszkanio-

otgromny ruch budowlany. Buduje sń, 
fabryki, demy, szkoły i, gmachy pu­
bliczne. W przeciwieństwie do państw 
kapitalistycznych, a zwłaszcza Stanów 
Zjednoczonych, w których z ustaniem 
wojny aparat produkcyjny okazał się 
za duży, a tym samym inwestycje ule­
gły . redukcji,, w Związku jyadzieokUD 
aparat produkcyjny, który przestawić 
no błyskawicznie na produkcję poko­
jową, jest stale i w rosnącym tempie 
rozbudowywany.

W pięcioletnim planie odbudowy i 
rozwoju obejmującym lata 1946—1950,

w ych  przew iduje się  n a  Ś lą sk u ; Związek Radziecki inwestuje 250 ma 
i ’w  rejonie Szczecina, gdzie w  -jardów rubli, czyli przeciętnie 50 m’- 
zw iązku  Z p row adzonym i p ra c a -  j bszdów  rocznie Roczne inwestycje 
m i akty w izacyjnym i zap o trzeb o - 1  s4< wyższe o 35% amżeh w ostatnim 
w anie ńa m ieszkan ia  s iln ie  w zro -1 przedwojennym. W okresie p^-

, i d o  łatki odbuduje eię ; zbuduje od no
. . .  ! wa 5,900 przedsiębiorstw. W ten «po-

B udow nictw o adm inistracyjne; codziennie rozpoczynają pracę
na Ziem iach O dzyskanych  w  p la - | trzy nowe lub o-dbudołwiame zaik ł a<l y 
n ie 1948 r. pochłania jedynie m i- wytwórcze, 
nim alną ilość środków (0,7 mild.

M iędzynarodouia produkcja z ło ta
Jak  ocenia Bank Rozrachunków

Międzynarodowych, produkcja z ota 
w roku 1947 wyniosła 27,7 miln. un-

I" w  Jtsiem ___ —  j cJS' (ol^o'o 858 ton) wartości 970 miln.
częściach montowanych w hu- dolarów. Ilość ta obejm uje 4 miliony

Kielcach i w  -------------------- ‘-' m -ie .Ludw ików " w 
3ZS w Warszawie.

P rodukcja motocykli, zaplanowa­
ła na rok b.eż. w wysokości 3 <ys. 
ztuk, ror^Tija się pomyslme i z 
poko. w pewnej mierze zapo 
eanie rynku.

POŁOWY BAŁTYCKIE
Połowy dorsza wzrosły 1 ostatn.o 

lość znacznie. Najwyda^rdsjsm o- 
yiska tej ryby znajdują na 0iJ~ j • ,
izarze „Głębi Gdańsk ej". Koncen- oieglego roku 
trują s.ę tam  ku try z ce ofto I" em,
Wybrzeża. W połowach p.rzybrzez- 
lych, aż po Świnoujście, iovvi s.ę 
iorsza z , dobrym  skutkiem  ns a 
izyki.

Potowy szprot w  I dekadzie b.m. 
jyły praiwdziwą niespodzianką,  ̂ -
wiem pojawienie się szprota w  c“

uncji (124 tony) złota produkcji ra ­
dzieckiej.

Produkcja złota w  Kanadzie i S ta ­
rtach Zjednoczonych wykazuje stałą 
tendrncję wzrostu, podczas gdy w 
Unii Po odn  owo _ A frykańskiej na­
dal m aleje .'U nia , będąc uzależniona 
od wydobycia złota — utrzym ała w 
czasie wojny produkcję na niezmie­
nionym poziomie. ‘

Głównym nabywcą złota są obec­
nie Stany Zjednoczone. W ciągu u

wartości 2.225 milionów dolarów. 
Pomimo znacznego odpływu złota do 
USA, zaledwie 1/6 zapłat za eks­
port am erykański w roku 1947 do­
konano złotem. Dalszą część należ­
ności, również 1/6, uregulowano 
przez zmniejszenie aktywów znajdu­
jących się w Stanach Zjednoczonych, 
a ponosta e — 2/3 finansowano dro­
gą pożyczek i kredytów.

Raport Banku Rozrachunków Mię 
dzynarodowych podaje, iż na mocy 
układu podpisanego w dniu 30 m a­
ja  br. w  Waszyngtonie — restytuo­
wano około 3.740 kg zagrabionego 
przez Niemców złota, które było 

.przekazane do Stanów Zjednoczo-

W ptierwe-zei kolejności odbudowuje 
6’ię przemysł ciężki i transport kole­
jowy, decydujące o tempie rozbudowy 
całej gospodarki narodowej. Jedno­
cześnie plan prac inwestycyjnych k ła­
dzie nacisk na szeroki rozwój budo-

ziicnru życia mas pracujących. W związ 
ku z tym, wielki nacisk położono w 
p l a n i e  pięcioletnim na budownictwo 
mieszkaniowe przeznaczając na ten 
cel z górą 42 miliardy rubli, co stano­
wił 14,5% ogółu inwestycji. Dzięki tak 
wielkim sumom, w okresie piędolatk;1 
oddane będą d o , użytku 72 rnihomy 
metrów kwadratowych powierachni 
mieszkalnej. Ponad to, budownictwo z 
własnych środków ludności i kredy­
towane przez państwo odda w tym sa­
mym okresie czasu do użytku dalsze 
12 milionów metrów kwadratowych po 
wierzchni mieszka Ine j.

Dwa pierwsze lata pięciolatki przy­
niosły ogromne rezultaty. Uruchomio­
no już 1.900 odbudowanych i nowych 
przedsiębiorstw w tym 17 wielkich za­
kładów hutniczych. Kontynuuje 6»ę bu 
dowę i rozszerzeń,ie baz hutniczych na 
Wschodzie, w Gruzji i w Aserbejdża- 
oiie.

W przemyśle węglowym odbudowa­
no do końca roku 1947 — 174 wielk’e 
kopalnie, z których 40 osiągnęło przed 
wojenny poziom wydobyoa. W dzie­
dzinie energetyki notuje się również 
poważne 6Uikcesy. Między innymi w 
roku ubiegłym uruchomiono, najwięk­

szą w Europie, dn*eprowską elektrow­
nię wodną im. Lenina, gdzie obecnoe 
pracują już trzy potężne turbozespoły.

Równie prędko odbudowuje się prze 
mysł maszynowy z takim,; zakładami 
na czele jak: stalingradzkie i charkow 
skie zakłady budowy traktorów, ro- 
stowoka fabryka maszyn rolniczych, 
nowo-krematorskie zakłady budowy 
ciężkich maszyn. Wymienione obiekty 
podjęły JUŻ” działalność produkcyjną. 
W zakresie produkcji konsumcyjnej 
uruchomiono wielką liczbę zniszczo­
nych przez najeźdźcę hitlerowskiego 
cukrowni i wybudowano szereg no­
wych, Rozbudowują się również inne 
gałęzie przemysłu spożywczego.

Niemniej sze postępy w odbudowie i 
rozbudowie poczynał przemysł włó­
kienniczy, który w pierwszym półro­
czu 1947 .roku uruchomił 150 tysięcy 
wrzecion przędzalniczych.

Przemysł odbudowujący 6ię w Zwiąż 
ku Radzieckim z reguły stosuje tech­
niczną modernizację zakładów tak, te  
w rzeczywistości fabryki odbudowy­
wane są fabrykami nowymi.

Rozwojowi tempa inwestycji towa­
rzyszy systematyczna poprawa i do­
skonalenie metod pracy bez czego nie 
byłoby możliwym wykonanie potęż­
nych zamierzeń planu.

Bilans hand lu  zagran icznego  
na  okres styczeń — ma)

zakupiły one złota J nych przez R eichsbank..

r t

ZCU J :st ojobliwośc ą-

Bo dw um iesięcznej p rzerw ie u k a  
za ł się n r  7 — 8 (za m a j i czer­
wiec) czasopism a „G ospodarka P la 
nowa", w ydaw anego przez C en tra l­
ny U rząd. P lanow ania. Czasopismo 
zostało  przekształcone n a  m iesięcz­
nik.

--------------  N um er zaw iera a rtyku ły : Z za-
Jak  podaje agencja Tass, .w ; gadnień p lanow ania — d r. Tadeu
ich nadwołżańskich spadły oJtlte  sza D ietricha, Socjalistyczne plano- 
tszcze. Po panującej suszy i Iwanie i p rąw o  w artośc i — K. O stro 
eh. w arunki w egetacji z b ó ż  uleg y j w itiianowa> ępian inw estycyjny M i­

n is te rs tw a  Odbudowy — W itolda

G ospodarka p laoo iu a1*
zowego — m gr Stefanii Dąbrow­
skiej.

DESZCZE NAD WOŁGĄ

rybttnej poprawie.
ZMNIEJSZENIE EKSBOKTU 

USA DO EUROPY
Jak  wyniki z danych Biura H am  

llu M Izynarodcv/ego, eksport S ta- 
,ów Z i n e c z o n y c h  do pa.istw coję- 
yi ; l a ;  pomocy Europie

w c.ą^u kw.Gin.a >*. Ł-
ni tonów  dolarów do poziomu 
i73.2QO.OiJO dolarów.

Na podkreślenie zasługuje fakt, ze 
tw lacień jest pierwszym miesiącem, 
w k tórym  program  „pomocy' Euro 
nie wszedł w stadium  realizacji, w 
tym miesiącu bowiem rozpoczęto 
wysyłkę tow arów  do państw  euro­
pejskich-

Niecińskiego, T rak to ryzac ja  .ro ln ic­
tw a w  p lam ę m otoryzacji — Ja n a  
Śm igielskiego, P róba b ilansu  nawo-

Część artykułow a uzupełniona 
je st działem  „Uwagi i no ta tk i" , k ro  
n iką p lanow ania gospodarczego, 
przeglądem  zagranicznym , zaw iera­
jącym  in fo rm acje z zak resu  rozwo 
ju  gospodarki planowej i w reszcie 
przeglądem  w ydaw nictw  zagran icz­
nych.

Do num eru  dołączono zeszyt 
„P rzeglądu bibliograficznego czaso­
pism  gospodarczych" o raz „TaMice 
sta tystyczne In s ty tu tu  G ospodar 
stwa Narodowego".

G Ł Ó W N Y  IN S T Y T U T  M E C H A N I K I

POSZUKUJE DO PRAC Y W P IO N K A C H  K /RADO M IA:
1. inż. chemika (organika),
2. 2 -c li te ch n ik ó w -ch em ik ó w ,
3. 3 -ch  la b o ra n tó w -ch em ik ó w  (średnie  w yk szta łcen ie),
4. 2 -ch  p iro tech n ik ów  

Te " , Y W W A R SZA W IE
1. fo tografa  zn ającego  prace lab.-fo tograficzne,
2. in ży n ieró w  - chem ik ów ,
3. 2 -w ie  ru tyn ow an e  m aszyn istk i. .

... .zenia przyjm uje Główny Insty tu t Mechaniki — Wydział P trso - 
Warszawa - Powązki, ul. D u ch n ick a  Nr 3. 5034

Lab:
nalny,

Polski handel zagran iczny  rozwi­
ja  się s ta le  i system atycznie żarów  
no po s tro n ie  eksportu  ja k  i im por­
tu. Cyfry, jak im i dysponujem y za 
pierw sze 5 m iesięcy rb  o raz szcze­
gółowe cy fry  za  m a j w ykazują mie- 
ty lko  ilościowy w zrost obrotów.', ale 
i rozszerzenie w ach larza  geografi­
cznego.

W zrost eksportu  polskiego w  cią­
gu pierw szych 5 m iesięcy rb  w  po 
rów nan iu  z tym  sam ym  okresem  
r. ub. wynosi 137,7 proc. Z 75.720 
tys. doi. w zrósł on do w artości 180
m in. dolarów .

W tym  sam ym  czasie im portow a­
liśm y za  sum ę 282 m in. dolarów . 
C yfra  ta  w  porów naniu z  ekspor­
tem  w arto śc i 180 m iln. doi. je s t b a r  
dzo korzystna  d la naszego handlu  
zagranicznego, gdyż P o lska je s t spe 
cjaln ie zain teresow ana w  ja k  n a j­
w iększym  im porcie a rtyku łów  inwe 
stycyjnych.

W m a ju  rb. eksportow aliśm y to ­
w arów  za  około 37 m ilionów  doi. 
N a  specja lną uw agę w  tym  czasie 
zasługuje podpisanie w ielkiego kon­
tra k tu  węglowego n a  dostaw ę w  
ciągu 5 la t  4 m iln. to n  w ęg la do 
F ran cji. Dużym sukcesem  było zor­
ganizow anie wywozu ziem niaków  
n a  ta k  dalekie rynki, ja k  P a le s ty ­
n a  oraz po raz  pierw szy eksporto­
wanie cukierków polskich do Marok 
ka. T akże n a  specja lną uw agę za ­
sługuje eksport naszych m aszyn 
włókienniczych do F inlandii, Turcji 
i Jugosław ii. P o  raz  pierw szy eks 
portow aliśm y precyzyjne przyrządy 
elektryczne, jak  liczniki i ru rk i

bergm anow skie do F inlandii, T u r - 1  n il i we Włoszech. N a dalszych m iej 
cji i Rum unii. Również po ra z  pier- scach zn a jd u ją  się zakupy  w radzie
wszy po w ojnie dokonaliśm y eks­
portu  polskich naczyń em aliowa 
nych do posiadłości b ry ty jsk ich  w  
A fryce W schodniej i Zachodniej.

Z nowych tran sa k c ji ek sporto ­
w ych naszego przem ysłu  w łókienni­
czego należy w ym ienić wywóz stoż­
ków kapeluszow ych do Chin i przę 
dzy sztucznego jedw abiu  do T rans- 
jo rdanii.

P rzem ysł chem iczny w zm aga ta k  
że poważnie sw ój eksport. Z anoto­
w ano pierw sze tra n sa k c je  wywozu 
te rpen tyny  do Jugosław ii o raz 
wego a rty k u łu  naszego przem ysłu  
chemicznego, elek trod  węglowych, 
k tó re  eksportu jem y do Szw ajcarii, 
B u łgarii i Czechosłowacji. Równo 
cześnie odbyw ał się w  m a ju  norm al 
ny ekspo rt pozostałych artykułów . 
O gólna w arto ść  zakupów' zagran icz­
nych, poza tran sak cjam i, zaw arty ­
m i w  ram a ch  um ów  ściśle inw esty­
cyjnych, w yniosła w  m a ju  75 miln. 
doi. P lan  im portu  bieżącego żarów  
no w  obro tach  bezgotówkowych, 

(j ak i wolnodewizowych został ca ł­
kowicie w ykonany. N ajw ięcej tow a­
rów  zakupiliśm y w  Zw. Radzieckim, 
Czechosłowacji, Szwecji, W. Bryta-

ckiej s tre fie  okupacyjnej w  N iem ­
czech, S zw ajcarii, S t. Zjednoczo­
nych, Belgii, Jugosław ii, Norwegii, 
F rancji, Brazylii, K anadzie, D anii 
itd.

Z w ażniejszych pozycji Im porto­
wych należy w ym ienić zakupy m ie­
dzi, m a te ria łu  do elektrod, rudy  że­
laznej i wyrobów walcowanych. Po 
w ażną pozycję stanow ią rów nież za 
kupy produktów  naftow ych w r a ­
m ach umów handlow ych ze Zwr. R a­
dzieckim, radziecką s tre fą  okupa- 
evjną i R um unią o raz zakupy ropy 
naftow ej i olejów' sm arow ych w A n­
glii i Holandii.

Zakupiono także dużą ilość barw ­
ników w  Szw ajcarii, we W łoszech i 
Belgii, farm aceu tyk i w  Szw ajcarii, 
St. Z jednoczonych i n a  W ęgrzech, 
tra n  rybi w N orw egii.

Jeśli chodzi o ciekaw sze tranfeak 
cje inw estycyjne, to najw ażniejsze 
zam ów ienia poczyniono w  Czecho­
słowacji i Szwecji. W Czechosłowa­
cji zakupiono potężne dźwigi ula u- 
sp raw nien ia  przeładunków  mor ­
skich w ęgla, m aszyny d la  p: ny-
słu w łókienniczego i poważno ilości 
obrab iarek  w  firm ie „Skoda".

Ogłoszenie o przetargu
Centrala Zaopatrzenia M ateriałowego Przem ysłu E lektroi-chniczne- 

go w  Warszawie. Al. S talina 47 podaje do wiadomości, że w Nr 56 . Mo­
nitora Polskiego" z dnia koło 18/VI r. b. zamieszczone zostało ogłoszenie 
o przetargu na dostawę narzędzi pożarniczych, który odbędzie się 3 lip- 
.-a roku bież.

Term in składania ofert do dnia 3 lipca 1948 r. do godz ! Szczegó- 
•v w ..Monitorze" 5032
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ZYCIE PARTII
I KONFERENCJĄ W aiĘ W O pZ K Ą  FF{5 WOJ[. WARSZAWSKIEGO

W dniu 27 czerwca r. b. o gpdz. 10 odbędzie się w  Warszawie 
przy ul. Snicżaej 4 K onferencja Wojewódzka PPS woj. warszaw-?
śkiego.

Na K onferencję w inni przybyć wszyscy członkowie Rady Wo­
jewódzkiej PPS, przewodniczący, sekretarze i instruktorzy rolni Po­
wiatowych Komitetów, oraz przewodniczący i sekretarze Miejskich 
i Fabrycznych Komitetów PPS. woj. warszawskiego.

ZĘRRĄN14
H  ZEBRANIA PRELEGENTÓW 

' Pi!S i l»\B
We środę, dr.ia 33 b.m. o godu. 17 w

•a ll ifoufet'eocyiyej K W P P R ,1 Al. Jero- 
Koiiiiiskie 23, III 'p* odbędzie ais ze­
branie prelegentów • p p .s i p p r ,
9H n Z I tp i .R  A eCHOTA

W środę, dr.ia 23 czerw ca o godzinie i 
18 w lokalu  D zielnicy odbędzie sie  zebra- ' 
nie &ó| terenoyycli Bó^noc i Południe z 
reie^tęm.

W czwartek, dnia 24 czerwca o godzi­
nie 16,30 w lokalu Dzielnicy odhedzię 
eie odnrawa przewodniczących, sekreta­
rzy i skarbników KóY. 
fej Uii&ĘjKWA 

>k%pólne zebranie aktyw ów PP£[ i PPK  
D zielnicy śródm ieście odbędzie się w dniu 
25 b oi. o gociz. 16,30 w sali K om itetu  
pzlei..ic^  PPR  pęjy  uJ. M o sto w sk ie j  43. 
W szystkie Kota, ii'ąle£4c0 do Dzielnicy 
śródm ieścia winny wydelegować na w spo­
mniana zebranie jednego przed3tawipiela, 
v  osobie przewodniczącego lub sekreta-

fcj DZIELNICA P3AG A CENTRALNA
Dnia 23 b.m. (środa) godz. 15, odbędzie 

®ię zebranie Prezydium K om itetu Dzielni- 
cy PPS Praga-Centralnjv, ul. S?wedzifa 
8-4. ahecąośó obo^isalffiT/a.

Dnia, 24 bm. (czwartek) godz. 17 w lo­
kalu Dzielnicy (Szwedzką 2-4), ódbeói.ie 
• i*  plenarna zebranie T/raz z Przewod- 
Biczącymi i Sekretarzami IIói Fabrycz­
nych, oraz Terenowych. Obecność obo­
wiązkowa.

U  DZIELNICA POWIŚLE
Dzielnica P ow iśle zawiadamia, i i  dnia  

Z* bm. o godz. 15,15 odhefU'® s iC 7-e~

branle mivdzypa'-tyjne
W arszaw skiej na którym .  |___  _
dzie to.w- njin. M atuszewski. Obecność t< 
warzyęzy obowiązkową. '

W DZIELNICA P.P3 WOLA

W Elektrowni
przem aw iać be­

to-

Teatrzyki okupacyjne ogniskami 
niemieckiej propagandy i wywiadu

B u eh ler p ara liżow a ł ży c ie  ku lturalne w  „GGif

Dnia 2-1 b.m. w czwartek odbędzie d e  
ogólne zebranie czipttków Dzielnicy o 
godz. 17 z Referatem członka CK.W tow. 
Stefana Matuszewakiego na temat Zjedna- 
czonaj Partii. Obecność wszystkich czlop- 
kchjf obowiązkowa.

Ili WALNE ZEBRANIE CHORE PR#
„PDLPNW-'

Dnia 25 b.m. o godz. 17.30 w  pierwszym
terairaie odbędzie się  Doroczne Walne 
Zebrąnie Czlonków Choru „Polonia" -- - - -
CKW PPS w  lokalu CKW 
gq 18 (III p .).

i^ F Q ą M Ą ę jp

przy 
Daszyńskie-

Świadek Niewiarowicz zeznający we wczorajszym dniu 
procesu przeciw szefowi rządu CjG BueJileroya ujawni! 
niektóre metody jakimi pąsługiwali się okupąnci celem 
całkowitego sparalitowania polskiego ruchu kulturalne­
go protegując wszelkiego rodzaju kabarety i teatrzyki o 
celowo ohniżąnypą pojziomie będące jednoeześnie ośrod­
kami niemieckiej propagandy i ogniskami wywiadu. Na 
popołudniowej sesji zeznawali świadkowie naświetlając 
sprawy stosunku nieanieckiclj władz administracyjnych do 
ludności żydowskiej.

|gj KE JDDNOśCI RORU LUDZKIEGO
Dzielnica goliborz-Bielany urządzą w 

dr.iu 25 bm- odczyt pt. „Ku jedności ro­
du ludzkiego” , który wygłosi tow. poseł 
J. Górecki w  ąąli kina „Tęcza” o godz. 18.

ZNM3
64 ODPRAWA KOL -UCZELNIANYCH

Dnia 23 bm. o godz. 18 odbędzie s ie  w 
lokalu ZNityS (Mokofowska 24) odprawa 
przewodniczących i sekretarzy kół uczel­
nianych. ............

SJ KOLO FARMACEUTÓW
p n ia  25 brn. (piątek), odbędzie się o 

godz. 15130 w  lokalu Naczelnej Izby Apte­
karskiej, ul. Złota 9 — ogólne zebranie 
Koła z referatem.

SPOR 1

Sztred  p iertrszg  iu O lsztyn ie
Start W jjścigu D ookoła Polski

OLSZTYN (tel wl.). — Pierwszy 
• ta p  gigantycznego wyścigu ko lar­
skiego Dokoła Polski ze względu na 
slaby stan  dróg w  pierwszej jego 
części nie należał do najłatwiejszych. 
P rzegląd sil naszych przeciwników 
w ypadł bardzo korzystnie dla Szwe­
dów, którzy, mimo defektów, zajęli 
zespołowo trzecie miejsce. Czesi i 
Węgrzy ido odegrali w  pierwszym 
etapie większej roli.

Po starcie honorowym z ul. Dar 
szyńrki ego s ta r t ostry nastąpił o g- 
11.45 z Gołędzinowa. Przydługie 
przemowy sprawiły, że s ta rt spóźnii 
się o godzinę. 71 kolarzy ruszyło z 
m .ejscą zw artą grupą.

P  erwszą gumę łapie na 8 kim. 
Szmidt — Bydgoszcz, po nim na 16 
kim. SarwAski i Pietraszewski. Na 
20 k'm . Węgier Szałay lamie obręcz, 
w  chwilę potem Wyględa — kierow­
nik, a samochód komisji sędziow- 
sk ej wpada ną Kudorta, który na 
ąkutek obrażeń wycofuje się z wy- 
ic ’gu.

W miasteczkach na trasie w ita za­
wodników licznie zebrana publicz­
ność 1... fatalne bruki, które sta ją  
ę-.ę przyczyną w ielu defektów, p ie- 
traszowskt potw ierdza styą opinią

pechowca, gdyż w  chwilę po dojściu 
do czołówki znów Japie gumę.

Za Makowem czołówka rozbija sie. 
Pierwszą grupa, w  której jedzże 7 
Polaków, 2 Szwedów i  Węgier, zy­
skuje około 3 kim. Na punkcie żyw­
nościowym pierw sza grupa, prew a 
dzona przez K apiaka 1 W rzesińskie- 
go, ma około 10 min. przewagi 
(z niewiadomych powodów punkt 
żywnościowy zam iast w  Chorzelach 
zrobiono naprędce w  Szczytnie),

Na m etę w  Olsztynie wpada pier 
wszy Szwed Oiłe Person przed Wrze 
siuskim, Kapiaklem, Ćzyżątp, Wan 
darem, Stolarczykiem, Wójcikiem 
Rybm ąrkiem  (Szwecja). Wszyscy w 
identycznym czasie 7:00:39. .

Czasy następnych zawodników 8) 
Napierała 7.12:31, 10) Paprocki, 11) 
Grzelak — w tym  samym czasie, 12) 
Pietraszewski 7:14:13, 13) Nowoezsk 
ze ziam aną kierow nicą 7:14.14, 14) 
Madi (Węgier)) 7:16:48. Za nimi w 
kilkum inutow ych odstępach reszta 

zawodników.
K lasyfikacja drużynowa. 1) Polska 

I 21:01:57, 2) Pqlska II 21:13.49, 3) 
Szwecja 21:22:36, 4) Polska III
22.09:18, 5) Węgry i Czechosłowacja.

Dąjś drugi etap Olsztyn — Gdy­
nia. (KaSt).

C/eszki prowadzą z Polkami 29:21
PRAGA (SAP). W międzypań­

stwowym  spotkaniu l.?kkoą}letyez- 
nym  reprezentacji kobiecych Cze­
chosłowacji i Polski, k tóre odbywa 
*ię w ram ach trójm eczu lekkoatle­
tycznego męskiego Czechosłowacja— 
Węgry — Holandia, Czeszki prow a­
dzą po pierwszym dniu 29:21.

Polki osiągnęły następujące m iej­
sca: 100 m — M oderówna (2) 12,8, 
skok \vzwyż — M itąnowa (3) 135
ęm., 80 m pł. — M itan (2) 12,5, rzut 
kują — piąkowicz (3) 11,50. W kon­

kurencji tej Czeszką Kom ar ustąr 
nowiła nowy rekord  Czechosłowacji 
rstrteną 13,94.

Popisowym punktem  Polek bvł 
rzu t cszczepeip. Obie Polki zajęły 
pierwsze miejsca. Sinoradzka osiąg­
nęła 38,34, a Stachowicz 37,37.

W trójm eczu Węgry — Holandia— 
Czechosłowacja Zatopek przebiegł 
5.000 m w  doskonałym czasie 14:10:4, 
2) Yfęgier Szllagi 14:55. Holender 
S lijkhuis -wycofał się po 3,-5 km  z po 
wodu przemęczenia.

W piątym  dniu rozprawy Trybu­
nał v/ dalszym ciągu przesłuchuję 
ąwtedków. Zeznaje M ichał Ząjąc, 
przedkąwścigl finnąy prytyatnej, za- 

'm ieszkąly w  Krakowie.
Zeznąn-ą rozpopzypa od reku  

1340, gdy tjo ro^sinnej jego wsi Kftr 
śoieln ki gęzyjechało gestapo i poli­
cją w  calu urządzenia ołdawy ną 
chłopów, którzy nie dostarcząłi kqn- 
tygantu. Wyciągano wdvrcza* ch’o- 
pów ? domu i rozstrzeliwaną natych­
m iast na podwórzu.

W raku  1942 świadek zostął aresz­
towany przez gestapo j osądzony na 
M ontelupich. W celi zą świadkiem 
siedzięli ludzie, których jedyną wi­
ną było, to że znaleziono u  nich parę 
kilogramów słoniny, lub żę uchyla­
li się od pracy. Siedżjąiy tam  rów­
nież dzieai w w ieku od lą t lO-pip, 
uwięzione za to, że rodzice ich nie 
oddali w  porę konlygcntu.. ,

Świadek opowiada o likwidowaniu 
Żydów z pow iatu przeworskiego i 
sąsiednich. Żydów zwożono kilka 
dni i gromadzono w  wąwozach. S ta­
li oni całą noc na mrozie, a rano, na 
wpói zmarzniętych, Niemcy rozstrze­
liwali.

Świadek, zapytany, czy w ^dzg  ad- 
(nin’straey jne brały udział i wiedzia­
ły o wszystlęich okropnościach,
stwierdza, że musiały one o wszyst­
kim  wiedzieć, gdyż w  łapankach 
b rał udział Sonderdiepst,

L ik w id a c ja  idDysIdW O ch p p y c h
Z  kolei zabiera głos prok. Sawic­

ki stw ierdzając, iż świadkom nie ła­
two jest w zeznaniach określić z ca­
łą  pewnością, czy odpowiedzialność 
za to, co się dzia o, ponosiły władze 
adm inistracyjne. W w ypadku tym 
wiarygodna mogą być natom iast do­
kum enty. Wobec tego oskarżenie 
wnosi o odczytanie dokum entu z akt, 
gdzie K reishauplm ann zarządza

ażeby padać ilęść umystewo _ cho­
rych, przebywających w  każdym pąr 
W‘ecię. Jednocześnie wnosi o odczy­
tanie dokumentów Głównej Korrąisji 
do Badąnlft Zbrodn^ Niem 'eckich w 
Polsce, dotyczących m orderstw , do- 
konąnych ną Ufpyslozvo _ chorych. 
Trybunął przychyla się do wni-psku 
prokuratora. Z ocfozytąbógg doku­
m entu wynika, żę Niespcy przęprp- 
wadz;iii likw idację jO szpitali, w  któ- 
lych wymordowali wielo tysięcy u- 
myatowo -  chorych.

^  kolęi y rybd 1̂ ?  Rrzesłuchąl 
ŚYgiąidką

smo Hjpimlęrą. wyższego qficera ES 
i policji Kriegeza, htóry uskarża 
się  iż F rank wyjeżdżając podpo­
rządkował policję i SS Buhlerowi. 
Dokument ten zadaje kłam  dotych- 
czasfłwycą zeznaniom oskarzcpegp w 
spraw ie rzekomej piezależpości po­
licji.

£>vziądek M aria Zażyłą, k tóra w 
cząsję qkupacjj byłą czynna na te re­
nie Kfhkową w  kopijtecie ppmpcy 
Więźnioną, nalęi eśliżą Trybunąlovvi 
straszliwy obraz warutijcow, w ją- 
hich przebywali więźniowie poli­
tyczni. Zdaniem świadka — jest rze 
rzą piemożliwą, aby adm inistracja 
nicnąiecka nie wiedziała o wszyst­
kich tych zbrodniczych nadużyciach.

Ną (yną przewodniczący przerw ał 
rozpraw ę do godz. 16-ej.

Na rozprawie popołudniowej 
pierwszy zazpąje świadek lgnący 
Falk, urzędnik, zamieszkały w  Wąjr- 
szawie. Do chwili aresztowania świa 
dek pracował w  am erykańskiej in- 
stypcji charytatyw nej .,Jo in t“. WRomaną - Nłcwlarąwicza.

Ś w ia d e k  jajco reżyser teatralny  po-i Pierwszych dniach listopada 1939 ro
Wółany zosstał fjlą stwięydzcnią stp- 
sunhu niemięcjcich w ^ d z  okppącyj- 
pych do pgls}ęiesq śwląta teatrajpego.

Ńigjflcy już ną początlęu okupacji 
ząpiknęli wszystkie teatry , wyrążS- 
jąp jpdynie zgodą ną prowadzę;}:? 
teątrzykóW rewlowych, których kie­
rownictwo oddano ludztem ząu |ą - 
r.ym, tzny- urzędu propagandy (Pro- 
pagandąabteilung), bąd l też konfi­
dentom gestapo. Taki stan  rzeczy — 
stwierdza świadek — miał miejsce w 
W arszawie. Ogftilny nądzór powie­
rzono Igo Sympwi.

Igo Sym prowadził d?iahdńość 
szpiegowską i prowękalprclcą,

W związlru z pytaniem  ławnika 
Stefańąkiego, świadek mówi, że 
Niemcom chodziło o propagowanie 
i gloryfikowanie hitleryzm u w  tea­
trzykach rewiowych. Drugim celem 
istnienia tych teatrów  było w alga- 
ryzowąnie i demoralizowanie spo­
łeczeństwa.

Na pytanie sędziego Zembatego, 
czy znał treść rozporządzenia F i­
schera, oskarżony zaprzecza. O li­
kwidacji Igo Sym a i związanych z 
tym  represjach dowiedział się rze­
komo dopiero później, przypadkiem.

Następnie na w n io s e k  p r o k u r a t o ­
ra  Cypriana zostaje odczytane p i-

Junacp  z organ izacji „SP“ 
są dob ram i strzelcam i

W (Mach 21 t 22 czerwca, odbyły
vy Bydgcsaizy ogólno-,potokie za­

wody silrzel cokie o mis trace lwa. orga- 
eizneji „Służba Polsce”. Na mistrzo­
stwa pm ytylj wyeliminowani w grrU- 
ftadi, powiatach i woiewództwach wy 
bcyww? ©tryęlęy junacy S, P. źlawcdy

Juik z Kielc 271 pJct, W  wtrzedaniu e 
pistoletu typu wejskewc-jo prowadzi 
zespołowo województwo kieloakia z 
wyrńkicm 4€4 pkt.

Zwrycięzcy otrzymują w poszcasc^ól- 
nych konkurcmcjadi tytuł mistrza w 
strzel.arjiu powszectcwj orp/aioacji

poprzf*|z:ł,a lyoczy-stosć z u d z ia łem , „Służba P ąlsce“ oraz nagrody zecpo- 
p r z e d i s tą ^ i^ i  władz państwowyah z ^  • indywiduailnc.
wojerAodą bydyockim i dowódcą oikrę- ________

wojstkow ę^o im .  Połlurzyckiin na
zaeia. OrobiDg p rzeg iyw a

wyriflci dowodzą wytsiofcW ?  C u c e l j i m

fo ppsampu piwr4o4ofwajriia się juną- *  , H . t H . H t
ów SF w sp^uicie ątezelemkiin. \V etrz« 

kaM  * karatidui iupafców ną od- 
3f»Q ta, najlcpesa m y a t tq  osiąg- 

jtkiM Fn-rzkcywioi z  Posanar.ia —;
141 ptrl. Zespołowa w tyj ktmlf!,rctK:ji
proicadn ywj. siziczepińskie z wynikiem  
51J pkt. W ptryelsf.iu z Kropi mało- 
I tjśś ljo w ą i w Jtcrdfw epcii jwnoikłej z«  
ąpofown prowadzą K’elce. j, w-ynjkiają i 
1256 pkt., ji^ywidu^ąnte siąTeizy

LONDYN (SAP). W  druglaj ru n ­
dzie gry pojedynczej tu rn ie ju  teni­
sowego w  Wimbledon największą
sensacją była porażka czechosłowac­
kiego asa atutowego Drobnego do 
Wiocha Cueelii. 4:6, 14:16, 6:1, 6:3, 
3:8.

o d itp - 'k a  d i e  
$ M i  floiosi^ch spacjaln ie 
w burerie rekonwdlascanęji.

HgKasagB8BJBBPBM 3SSS3SEt i
a urs.c»it>Wi'. t  AiiT. iJiiCii 1. A* 511L)

2ądać w Aptekach i Dróg.

! ( a t o i L i e e - B u V : 8 i e s ? j ł  1 ; |

KATOWICE (SAP). Reprezentacja 
tenisowa Rumunii, k tóra gościła o- 
Stataio v/ Wąrsąąw}e, w  dniu wczo- 
rąjązym rcir.poę?(jł§ j§}rę Bukareszt 
SPOłkamę z reprezentąpją Kątowic. 
Wezqraj odbyły się trzy spotkania: 
Caralulis — Niestrój 6:0, 6:4 i 7:5. 
Jędrzejow ska — Stapceseu 13:11, 7:5, 
Viziru — Kończak 6:3, 8:6. Dokoń­
czenie tego spotkania, przerwanego 

.z powodu ciemności, nastąpi w  dniu 
■ dzisiejszym,

KARY GRZYWIEN 
DLA SPEKULANTÓW

GDANSK. Komisja Spe,cjah)3 do 
Walki z Nadużyciami i Szkodni­
ctwem Gosppdąrczym skazała 17 
kppców zą naruszenie przepisów u- 
stąw y o zwąlpzaniu drożyzny 1 nad­
m iernych zysków w  obrocie han ­
dlowym na grzywnę od 10.0QQ dp 
159.000 złotych. Poza tym ukarano 
szereg kupców grzywną od tysiąca 
do dziesięciu tysięcy złotyęh.

DQM DZIECKA MĄRYNARZA
POW STAJE W GDYNI

GDYNIA. Z inicjatywy } fundu­
szów Zw- Zawodowego Transpor­
towców oddz. M arynarzy, rozpoczę­
ta zpstałą w  Gdyni budowa repre­
zentacyjnego Ęomu Dziecka M ary­
narką. W dem u tym  znajdzie pomie­
szczenie 1QQ dzieci m arynarzy. Do­
tychczasowy' koszt budowy wynosi 
pkplo 15 milionów złotych. Szereg 
nowoczesnych urządzeń sanitarnych, 
kuchennych i praln i m arynarze za­
kupili w Ameryce

PLAGA WILKÓW
LUBLIN. Na terenie pow iatu ra - 

dzymińskiego w  lasach międzyrzec­
kich ukazały się wilki, k tóre w y­
rządzają szkody w  żywym inw en­
tarzu  mieszkańców okolicznych wsi. 
Akcję zwalczania wilków podjęły 
posterunki Milicji Obywatelskiej i 
ORMO.

KONKURS NA DOM AKADEMICKI
LUBLIN. Lubelski Zarząd Towa­

rzystw a Przyjaciół U niwersytetu 
Marii Curig — Skłodowskiej ęp-ęyjiął 
uchwałę rozpisąnią konkursu ną 
projekt budowy Domu Akądenńckię- 
go dla studentów  U niwersytetu Mgrii 
Gurie-Skłodowskiej. Dlą *dgbyvźępw 
trzech pierwszych mieisc przewi­
dziane są nagrody pianiężąe; pięrw - 
aza nagroda wynosić ma k»0-QPQ fi-

RQZW O J T EL E FO N II NA W SI
ŁOWICZ. Ną terenie sm . Bąków 

(PQW- łowicki), wszystkie wsię otrzy­
mały telefony. Założenie telefonów 
W 32 gfomadadh wymagało wybudo­
wania 5Q lipa linii gjy®owy<& ?a-

j

wieszenia 300 km  drutu  oraz zain­
stalowania central telefonicznych w 
Złakowie ł w Zdunąch. Gągpr.ic 
wszyscy lołtysi i ośrodki gospodar­
cze wsi łowickiej m ają połąccenip 
telefoniczne z cąłą Dolską.

ku urzędnicy „Jointu” otrzym ali wia 
domość, że na Dworcu Wschodnim 
w  Warszawie znajdują się wagony 
z wysiedlonymi Żydami. Ludzi tycn 
zabrano w  nocy z mieszkań nie po­
zwalając im nic zaorać ze sobą. W 
gettach wśród jśydów pozbawionych 
pracy, źle odżywianych i m altreto- 
wanych zaczęły grasować epidemie. 
Śmiertelność była ogromna.

Gehenną Ż y d g ty

Świadek przechodzi następnie do 
makabrycznego opisu getta W ar­
szawskiego, gdzie na ulicy, o każdej 
porze, widzieć można było liczne 
trupy i to trupy, zupełnie nagie, bo 
pozostali przy życiu sami za wy czaj 
nadzy, ściągali um arłym  ubranie i 
obu.v.o. Gehenną ta  tany:, a do wio­
sny 1942 r., kiedy zaczęła się m a­
sowa zagłada Żydów we wszystkich 
miastach. W W arszawie rozpoczęła 
się ona w  lipcu 1942 r.

Świadek opowiada dalej, o kon­
ferencji, poświęconej wysiedleniu 
Żydów, k tóra odbyła się w  styczniu 
1942 roku w  Berlinie u Heydricha, 
W której uczestniczył oskarżony. By 
lo rzeczą powszechnie znaną, że 
przed tą  konferencją F rank  zapo­
wiedział zupełną likw idację Żydów 
W GG.

Świadek zapytany, komu podpo­
rządkowane były getta, czy w ła­
dzom adm inistracyjnym , czy poli­
cyjnym, qswiadeza, że w ssystkie za­
rządzenia przychodziły od policji, 
nie było jednak w ypadku, aby w ła­
ściwa decyzja nie wychodziła od 
Krcisiiauptm ana.

W ąkcji przeciwko Dydom prócz 
SS i Gestapo, brali iidziół tzw. „czar 
ni“ to znaczy fąszyści litewscy, ło- 

itęwscy i ukrąjńcy. B rąła w  nich u- 
I dz.ał — stwipr^za — rdęstęty rów ­
nież i policją żydpwska. Policją ta

OTW ARCIE N OW EJ K L IN IK I
QTOL4R¥NGQEDGłO£!4EJ

WROCŁAW (tel. wł.). Na uniw er 
sytecie wrocławskim nastąpiło o- i podzjcliłą zresztą wkrótce potem los 
twarcie kliniki otolaryngologicznej, J  innych itydaw. 
połączone z jubileuszem 53-lecia! Oskarżany zapytąny przez prze- 
pracy lekarskiej jej dyrektora, prqf. ; wedniczącego, czy wiedział o istnie- 
dr Teofila żaiewskiegp, byłego dzie- I  piu gett w  GG, oświadczą, iż w ier 
kapa wydziału Lekarskiego UJK j dział o ich istpieniu i o tym, że w a- 
we Lwowie. Ceremonia odbyła się w | runki życiowa były w  pich bardzo 
świeżo wyręm ontowanęj i udekoro- | ciężkie. Zapytany, k to  przeprow a- 
wanej sali iyykiac;o\yej kliniki, z u- dzał likwidację getta lubelskiego

! oraz na czyje zarządzenie ona się 
pdbyła, oskarżony stwierdza, że spra 
wy dotyczące gett leżały rzekomo 
wyłącznie w  kom petencji policji.

Na tym  przewodniczący zarządził

działem najwybitniejszych przed­
stawicieli medycy oraz młodzieży.

WESOŁE MIASTECZKO 
NA WYSTAWIĘ Z. O.

WROCŁAW (tel. wł.). Do Wrocła- 
w ią przybył z Łodzi pierwszy po­
ciąg z urządzęniąm i „Wesołego m ia- 
steczka"; codziennie nadchodzić bę­
dą dalsze partie taboru. Montaż u- 
rządzęń już &ię rozpoczął i za 3 ty­
godnie „Wesołą miasteczko" będzie 
całkowicie uruchomione.

ffioujy num er  
„Lem ego Tpru

przerwę.

D e k  plgtuający 
przybędzie do Szczecina

SZCZECIN (jel. wł.). — Stoczni# 
szczepińrka w  pierwszych dwpch 
kw artałach 1948 r. przpprowadziła 
rpmopty tf^ęch statków, 7 holowni­
ków, 2 prqmav/, 8 ssaiand, jednego 
bunkrowca, jednego ku tra  rybackie­
go, craz kilku  pgg ębiarek, motoró­
wek, jachtów, k tóre to jednostki zo­
stały oddane do służby w  porcie. W 
związku z wydobywaniem z dna 
Odry zatopionych przez Niemców je­
dnostek pływających, które po re­
moncie oddape zostają do dyspozy­
cji, Urząd Morski w  Szczecinie W 
najbliższych tygodniach sprowadzi 
dok pływąjący. (h)).

C o r a z  m iększe znaczen ia  
j mają cem en tow n ie

opo lsk ie
OPOLE (tej. wł.). Na 6kivtek etalego

wzrostu produkcji j  powiększania ętę 
zakresu działalności cemeatowiii opol 
■skich, ■ pow stał w Cipciu, w budynku 
Zj oaaoczer.i-a Fabryk Cementu oddział 
biura studiów Zjednoczenia Fałzryk 
Cementu w Sosnowcu.. Biuro to zajmu 
je się badaniem terenów, aa  których 
mają powstać karrienriołomy i opraco­
wuje plany inwestycyjne oementowni. 
Już niedługo biuro zacznie obsługi­
wać wnszystki* Cementownie aa tere­
nie Śląska Opolskiego, flub?

G ćrnicg obradują 
ui Gliuiicacb

GLIWICE. W daśu 21 bm. odbył#
6Ji? w Gliwicach narad a  wytwórcza, wf 
której wzięli udział kierowrjicy kc.pal# 
Zjednoczenia Gliwicckie^o, przewodiU- 
ozący j sekretarze ra d  zań lądowych 
cyajz sekretarze partii robotniczych.

W toku narad  omówione zostały za- 
gadnienila, związane z wykonaniem 
planu na poszczególnych kopalniach, 
jak również 6-prawy braku odpowied­
nich maszyn j urządzeń, których z#« 
instalowanie prayczyniłcby ©ię do pod- 
njectenjia produkcji tych zakładów,

Ną zakończenie uchwalqfto razqlu- 
cję, w której zobowiązano filę do wy- 
konamta rocznego pianiu wydobycia wę­
gla do dnia 4 grudnia, br. oraz do 
zwiększenia wydajności i ohpiżepia 
kosztów włajsnych, przez walkę z mar­
notrawstwem i wciągnięcie do współ­
zawodnictwa załogi wszystkich znikłą- 
dóiw Zjedcoczanią Gliwickiego.

Noiue dźtuigi 
uj porcie gdgćskim

W tych dniach bazą ope­
racyjna Zjednoczenia Przemyślu 
filaszynawego ukończyła aa oą- 
t,-zeżu Stanów Zjednoczonych w stre­
fie iyojf!qcła<wej m patąi 6 dżwjgaw- 
Dalsze dźwigi produkcji krajowej zo­
staną zmofitowąne w miarę nadejścia 
zespołów kordrukęyj r.ycli z Górnego 
Śląska.

Z kopcem czerwca na nabrzeżu ru-
fnupskim uruchamiane zestacą dw# 
dalsze dźwigi drobnicowe, zakupioną 
z demcfailu. Remont i moml3ż przepro­
wadziły warsztaty GUM a# t(almie.

P r i e e u i ó z  l o i L a r o u j g  PKS
y / Dąjńliższym czasie PKS otrzy­

ma 7 ) 10 tqnoyye samochody cięża- 
rptye m arki F iat z przyczepami o 
takimże tonażu do kom unikacji to ­
warowej, ceiero fibełużemą organi­
zacji przemysłoy/ych i handlowych.

Na rązie poszczególne ośrodki 
PlfS , jąk  Wąrsząwa, Katowice i Po­
znań dysponują większą ilością sa ­
mochodów ciężarowych 3 ton, k tó ­
re już obecnie, w  form ie stałych po­
rozumień z organizacjam i przem y­
słowymi i handlowymi, państwowy­
mi, spółdzielczymi, samorządowymi 
i innymi, są eksploatowane w ruchq 
lokalnym i międzymiastowym ną 
dogodnych warunkach.

Taair  ogromny
Artystyczna synteza

Obrazek sceniczny p-t. „Walka o na- radą w pierwszym scenicznym obraz- 
węi>o c z ło w ie k a w y s ta w ili na wczo- ku, jako Bartłomiej Słowik, a Gryi 
rajszych eliminacjach włókniarze. Ty- Czesława, pracowniczka Zakładu Przt
pou>( przedstawiciele świata -robotni­
czego, reprezentanci miasta, w kilku

Tn . . . , bardzo udanych scenkach, powiąza-Ukazał się nowy num er rmesięcz- , . , ■? .. ,nycn jeaną wspólną mysią, zobrazo­
wali narastanie świadomości miesz-nika „Lewy Tor“ N r 6 (czerwiec 

1948). Num er za.iyipra artykuły. F-. 
Baranowskiego — Najbliższe zada- 
pią, D- Wu4 zkiegq - r  O trą fąe  poj­
mowanie m arksizm u (na marginesie 
ożywionej dyskusji, nad artyku ąmi 
prof. Ossowskiego), T. Wojeńskiego— 
Dwa style dyplomacji, łC. i 
sliiego — Rzymska Sesja Światowej 
Federacji Zyr. Zawodowych. Prócz 
tego na treść num eru skłąda się cie­
kawy przegląd „Ze św iata i Polski’* 
oraz wspomnienia o W. G. B i l iń ­
skim, o Teodorze Duraczu — artykuł 
gen. W italda i  o Japia Blątord* — 
artykuł U. Kuronia.

Gena num eru wynosi zł, 39.
- ^ r .r?---- -r~— -------n------ r-----— ...■■■— -

mysłu Bawełnianego, w rail ior.y ię l- 
ganego chłopa pańszczyźnianego ani 
przez chwilą nie przypomina rodaudr 
tej mieszkanki miasta.

Dużą zasługą powodzenia Sftuki 
i  (piców wsi, ich zrnagania w walce o jest bardzo inteligentny scenariusz •
nowy typ człowieka. ciekawym założeniu kompozycyjnym.

Jest coś bardzo ujmującego w tej P° pierwszym fragmencie z ,J}artką 
próbie artystycznej syntezy tak ząsaj- Zwyciązcy" Sienkiewicza, ukazującym  
niczych zagadnień. Robotnik zaktądów budzenie sią świadomości narodowej.

Zawiedemienie o przetargu

włókienniczych, który z dużym zresztą 
zmysłem scenicznym, na tle obcych 
mu rekwizytów, wciela sią w ścigane­
go przez dwór chłopa, pozostaje sobą, 
parnimo, że reprezentuje ną scepJe 
przedstawiciela innej klasy społecznej. 
Łączy go bowiem z nim cni tyjącej, nif 
m'ć ludzkiej sympatii. Oddając ląk 
przed przemocą, przedstawiając ifcpr 
lejrio proces rodzącego sią buntu, uko­
ronowanego wreszcie zwycięstwem, da-

nastąpuje drugi z „KorcHarw i Chęć 
m a' Kruczkowskiego, obrazujący pąąt- 
stawarde zrozumienia jnieszkaricówt 
wsi, dla pewnych zjawisk społecznych.

Ostatnia scena jest jak gdyby syn­
tezą dwóch poprzednich. Wystąpują w 
niej wszyscy aktorzy z  epizodów 
„Bartka Zwyciązcy* { „Kordiana I 
Chamaf*. Razem z nimi. razem z ubra­
nym w pruski mundur Wojtkiem, pań­
szczyźnianym chłopem j nąuczydełem-

adjpiąistrącyjpR -  gośpgęjarpzego o kubaturze 2104 m 3 na stacji Łódź
&łjisl£3.

Otwarcie qfert odbędzie się w  Wydziale Drogowym Dyrekcji dnia 
I lipcą 1943 r. o godzinie 10 rano, pokój N r 3681

Waditjm w  wysokości N/o od sumy ofertowej należy wpłacić przed 
przetargiem  w Kasie Ęyrekcyjnęj.

K wit e wpłaoeniu wadium należy załączyć do oferty. Ślepe koszto­
rysy można otrzymać dPią 23 czerwca r. b. W arunki składania ofert 

wszelkie inform acje można otrzymać w Wydziale progowym  Dyrekcji,
pokój N r 350.

Dyrekcja zastrzega sdbte praw o 
przetargu bez podania powodu.

Wyboru ofert lub unieważnienia 

WYDZIAŁ DROGOWY

je streszczenie nie tyłka społecw ęj rewolucjonistą, ukazuje się na scenie 
historii wsi. Jest w tym raw>u,\si cpi Tnłode pokolenie chłopów, 

j z jego własnej przeszłości. W  obrazku tym postacie z po przed­
ostatni obrazek, w którym zrujno- nich fragmentów stają sią już tylko  

'' wany dwór zamienią sią w szkołą roi- al.torami amatorskiej sztuki, którą ma 
j nięzą, rna pipńj ipierny odpowiednik w za chwilą odegrać zespół domu łudo- 
‘ pisturii n}ią$tą. Zagospodarowywanie wego. Tragiczni bohaterowie przeszło- 
prząz rąkotniką zpiszczonej j opusz- ści zostają w ten sposób oddramaty 

I ctpnej Iftkfyh! przypomina przecież zowani zwycięstwem nowych czasóio.
| zupełnie treść pracy chłopa urządza- Sztuka ta, a właściwie montaż sce- 

iącęgo szkołą w dawnym pałacu na niczny, przygotowywany na scenie 
fen imp społeczny sens. (dla widza sztuką w sztuce), przet

i Pabianickim włókniarzom, stanowią, wesołą młodzież chłopską, to włainte 
I cym dobrany zęspól, udało sią szczą- całość, którą zobaczyliśmy wcześniej 
| śliwie wybrnąć z zadania, jakie nało- pt. „Walka o nowego c z ł o w i e k a M o n  
| żył na nich scenariusz. Jan Szlukier, taż jest w ten sposób kompozycyjna 
młody robotnik, doskonale daje sobie ; logicznie zamknięty, (tak)
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Ochotnicze straże pożarne
A k t pierwszy: dzień świąteczny, nia oddziałów straży zawodowych. 

U roczystość. Zwarte szeregi ochotni- Z drugiej jednak strony stra i (nawet 
ezej s tra iy  pożarnej w  nowych man• ochotnicza) nie może służyć ty lko  dla  
durach t błyszczących hełmach. Defi- dekoracji. Żeby mogła w ypełnić swe 
led  a. Na zakończenie wielka reprezen- zadania musi być zdyscyplinowana i 
tacyjna zabawa w  strażackiej remi- wyćwiczona. Kto nie traktuje na serio 
zie. M uzyka, tar.iec, wódka itd, swych obowiązków, niech się lepiej

A k t drugi: dzień powszedni. Alarm ! nie zgłasza.
Puli się dom, Gdz'-e straż? O kazuje Konieczna jest w iększa kontrola nad 

ie  na terenie całego osiedla jest istniejącym i obecnie oddziałami ochot, 
raptem  trzech strażaków. Inni pracują niczych straży pożarnych t kontrola  
w  Warszawie. Rem iza zam knięta na funduszów  przeznaczonych na zakup  
głucho. N ik t nie wie, gdzie jest klucz, t remont sprzętu.
G dyby nawet klucz się znalazł, też nie Sadzim y również, jeśliby to było
byłoby wiadomo co z nim zrobić. Si­
kaw ka jest w remoncie, dziurawe w ę­
że nie działają itd. Dom się spclH. 
S tra ty  wynoszą kilka  milionów zło­
tych. M oże to nie jest reguła, ale tak 
»ię, niestety, często zdarza.

M ówim y tu o ochotniczych strażach 
pożarnych w miejscowościach podwar. 
szaimMch. Rozum iem y, ie  są io stra-

m oiliw e, ie  dobrze by było, aby każ­
dy ośrodek ochotniczej straży pożar­
nej m iał jednak choćby paru straża­
ków zawodowych ( etatowych). Two­
rzyliby oni kadrę, która obok funkcje 
instruktorskich, byłaby zawsze w  po­
gotowiu do podjęcia akcji ratowni­
czej. U niknęłoby się W ten sposób ob­
serwowanej często, a  W  skutkach tra­

i t  pożarne ochotnicze, a więc trudno gicznej przypadkowości w  walce z  po■ 
ad rdch wymagać poziomu w yszkolę- żarami w osiedlach podmiejskich.

W gniki rocznej praesj 
w  szkołach podstaw ow ych

21 brn. szkoły poidstawowe N r 30 i Dziewczęta zademonstrowały wyniki 
B7, 123, 130 1 180 przy ul. Otwockiej | swej pracy na kursach gospodar- 
2 zorganiaowaly publiczny pokaz skich, p r z y g o t o w u j ą c  w obecności

zwiedzających, tanie i zdrowe obia­
dy oraz różnego rodzaju ciasta.

W wielkiej sali reprezentacyjnej 
szkoły odbyły się pokazy sportowe 
dziewcząt i ch opców oraz tańce 
rytmiczne. Mieszany chór cłyopców 
i d z ie w c z ą t  wykonał szereg p.eśni lu 
dowyeh i  partyzanckich.

Na zakończenie uroczystości p rze­
mówił naczelny inspetetar szkół po­
wszechnych w  Warszawie, tow. S. 
Kowalczyk, podkreślając zasługi 
nauczycielstwa, poświęcającego wszy 
stkśe swe s ly  wychowamu 1 kształ­
ceniu młodego pokolenia. Zebrani 
zgotowali nauczycielstwu dtagotrw a-

prac dokonanych w  ciągu bież. roku 
szkolnego. Na pokazie obecni byli 
przedstawiciele M inisterstwa Oświa­
ty, K uratorium  Okręgu Szkolnego 
Warszawskiego, Stołecznej Bady Na­
rodowej, władz m iejskich, kierow ni­
cy 1 nauczyciele szkół, licznie zapro- 
łzenl goście oraz rodzice.

Bardzo ciekawie w ypad 'a  lekcja 
Polski Współczesnej. Młodzież szkol­
na, m ając przed sobą prasę z ostat­
niego tygodnia, omawiała ostatnie 
wydarzenia, w ykazując doskonalą 
orientację w  aktualnych proble­
mach. W ielkie zainteresowanie wy­
woła a w ystawa prac uczniów oraz 
bogata biblioteka stworzona przez
nauczycielstwo i  m łod zież  szkolną, łą i serdoczną owację.

Urzędy Stanu C&ujilnt-go 
,oczkiem  tu g ło irie“ w ładz mśefaliidh

„Tak mlasnie trzeba projektotu 
— śmiało i z dużym rozmachem

r
*rm

c i . C >
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powiedział Prezydent Bierut 
podczas zwiedzania trasy W — Z

Budowa trasy W  — Z wstąpiła wczoraj w nową ła­
żę w związku z rozpoczęciem betonowania ścian tunelu. 
Na rozpoczęcie tych robót przybył Prezydent Rzeczypos­
politej, Bolesław Bierut w towarzystwie tow. min. Odbu­
d o w y  Kaczorowskiego. Prezydent Bierut zwiedził teren 
budowy i z zainteresowaniem wysłuchał wyjaśnień in­
żynierów o planach i postępach w budowie trasy.

Godz. 8.50. Przy wykopie koło ko*
ścioła św. Anny zfromcjdciii się przed 
etttwiciele Naczelnej Rady Odbudowy 
i WDO crsuz kśarownioliwo budowy tra ­
sy W — Z. Tuż przód dziewiątą nad­
jeżdżają wiceministrowie tow. tow. Tie 
true.; e-uścz i P&ffltótfweŁi. Za chwilę 
przybywa Prezydent R. P. i min. od­
budowy. Po powitaniu przedstawiciele 
WDO składają wyjaćcaeaia w jaki «po 
sób wyfcołiywajiy jest ftffitrad trasy
W - Z .

Praca wre. Słychać warkot potęż­
nych motorów dźwigów i terkotamse 
kompresorów. Betoniarki pracują twe 
przerwy,

— Właśnie nadjeżdża w tej <shw4i 
pierwszy wdee-k r  betonem — melduje
jodan z inżynierów.

Chwila oczekiwania. — i na znak

dany przez prezydenta Bieruta, robot­
nicy przechylają wózek. Szara skruga 
ba ternu spływa drewraeną rynną w 
głąb wykopu. Za cńv;t'ę podjeżdża 
drugi wózek i  trzeci. Prezydent Bie­
rut, poohyloary pczca bsrkwŁradę, z 
wielkhn rairteresowanteni śledzi pra­
ce robotników, którzy ubijają piarw* 
ssą warstwę betonu.

W  Pałacu pod Blachą
Po przejściu przez te rm  budowy

—  Żeby zrozumieć i  ocenić wieł- : z  wody zofezesenej feoffis*rukc!i mostu
kość waszej pracy  — powiedział do 
zespołu projektodawców l  w yko­
nawców trasy P rezydent R. P. —  
trzeba porównać pro jek ty , model i 
realizację w  terenie / zobaczyć, ie  
to, co jest na makiecie, już, się ro­
bi. W asz projekt nie ogranicza się 
do jakiegoś odcinka ulicy lub fra­
gmentu miasta, ale robiony jest w 
tkc l{  całej Warszawy. J e s t to pierw  
szy  te j m iary projekt w  Polsce * 
tak właśnie trzeba projektować: imća 
ło, z  rozmachem, a jednocześnie tak, 
aby projektując najm niejszy nawet 
szczegół, uddzieć całość założenia  
w olbrzym iej ska li przestrzennej.

Na prośbę kiexov.rilcrfjwa budowy 
Prezydent Bierut wpisał eżę do „Dzitn 
mika Pracowni W — Z", a następnie 
przez dłuższy czas cfceenwowsj z efeaa 
pal&ou perspektywę race tu Siącko-Dą- 
browEikioSo £ uL Zy^muatowskiej. In- 
iyrieixxwie 2  kicrewnickwa pracował 
W — Z i „Moitce-tsiu" zapoanali Pre-

K&rbesfcJ*. W  sie rp n iu  nozpocccie cię 
moatai.

Śiriałe pleny aewoczesrej arterii * 
każdym d*uem 
kształty.

Prezydent Bierut udał się do praocw - 1  , * " iC 1
u , W - Z  w Pałacu pod Blachą, g te e  *& ***  K  
twrrcy projektu tiruey — irż. taż. St- 
galta, Jankowski ł Stępniowski —
objaśniali rysunki 1 plany, •  przede 
wszystkim wielką, jjipsową makietę 
tunelu.

teranie prac,
Wytrteztono dotychczas 29 000 m’ 

ziemi { grtrzu. Rozpoczęto ubijanie 
pali pod pierwuzo przęsło mostu. 
Trwa. w dalszym ciągu wydobywanie

Wszyscy prywatni lekarze 
powinni pomóc Ubezpieczalni
Na konferencji aktyw u W arszawskiej Rady Związków Zawodo­

wych ,k tóra odbyta się 21 b m . kierow nik Wydziału Ekonomiczne­
go KC ZZ tow. Kof.i7.an, wyglasaająe refera t dyskusyjny na tem at 
ubezpieczeń społecznych w yraził potrzebę przebudowy instytneji 

ubezpieczeniowych w  Polsce. Sensom przebudowy ma być upow­
szechnienie 1 ujednolicenie świadczeń dla całej klasy pracującej 
oraz scentralizowanie instytucji ubezpieczeniowych i  wprowadzenie 
do nich przedstawicieli Zw. Zaw.
Ubezpieczenia społeczne — stw ier­

dził w  dalszym ciągu prelegent — 
pochłaniają w  chwili obecnej 25 
proc. zarobków klasy pracującej.

Dużo tnvajl pożwlęc® się oeiatnao 
dzUdalcoóci Urzędu Stoau CywtW jo.
Prezydium Stoi. Racy Narodowe) 
ttwzjSłę&iiając uwagi komisji ogółoacj 
Stoł. Rady Narodowej zwróciło eię do 
Zarządu Miejskiego z zaleceniem przy 
ópłeezenia remontu lokalu przy ul 
Nowy Świat 18/20. gdzie ma być utwo- 
gxotna jeszcze jedna lilia Urzędu. Cho­
dzi o to, aby odciążyć centralę urzę­
du Stawu Cywilnego w gmachu BGK.

Prezydium Stoł. Rady Narodowej legaqa m ie js k a  
poleciło wszystkim Urzędom Stanu Cy­
wilnego za. ot. Warszawy zw ró c ić  
W piną uwagę na wygląd zewnętrzny

paoiiaeaczed, w których, odbywają 1 Pieniądze więc, którym i dysponuje 
śluby. Muszą być cne  ̂m. tn, odpo- J ukezipieczalnia dpo eczaa są nasze 
wiednio ukwiecone. Projektują edę toż j i słusznie możemy i powinniśmy
wprowadzenie krótkich, cfeoUcaaoćclo 
wych przemówień i przewidziane jest 
daleze przedłużenie godzin udzielacwa 
ślubów w święta i niedziele.

Celem aapoztianla «dę z funkcjono­
waniem Urzędów Stanu Cywilnego m* 
w tych dniach wyjechać epecjalna da­

do województw po­

dać, lepazej obsługi lekarskiej, oraz 
lepszych i skuteczniejszych leków. 
Dalszym zadaniem Zw. Zaw. będzie 
stworzenie pomostu, między robot­
nikiem a Ubez,p'eczainią, zlikwido­
wanie nieufności, prowadzenie real­
nej krytyki, k tóra w  konkluzji da 
niewątpliwie wytyczne bezbłędnej 
pracy.

jMiattekiego i poiaonektego, W których (
Urzędy Stanu Cywilnego ietnieją już M im o  b r a k ó w  —  o s ią g n ię c ia  
kilkadziesiąt la*. (R )

Rodzice ucznióuj szkoły Nr 171 
dziękuią upojsku za uj^dainą pom oc
Szkoła P o d sta w o w a  Nr. 171, kn. 

W oiska P o lsk ieg o  zn ajdu je  s ię  pod 
apocjalną opieką władz w ojsk ow ych . 
Wojsko dokonało  rem ontu  i 
nych przeróbek w  baraku sz^co y 
przy ul. C h ału b ińsk iego  9 oraz upo­
rządkowało otoczenie szko y nada-

Kurs prfjjgotoirau c*g 
organizuje „Brainiak'‘ 
P olitech n ik i W arsi.

B ratn ia Pomoc Studentów  Poli­
techniki W arszawskiej wzorem lat 
ubiegłych organizuje w okresie od
1 seripnia do 5 września kurs przy­
gotowawczy do egzana nów konkur­
sowych na wszystkie Wydziały Po­
litechniki. Zapisy przyjm uje i szcze­
gółowych inform acji udz'ela sekre­
ta r ia t Komćaflt W ydaw a czej Tow. 
Bratniej Pomocy Studentów  Poli­
techniki W arszawskiej, Warszawa, 
ul. Koszykowa 80 (róg Cha ub Askie- 
go) w godz. 10—14 codzienn-e.

Ilość miejsc ogran’-czona. Zam iej­
scowym udziela się inform acji li­
stownie po nadesłani^ znaczków 
pocztowych na sumę 25.— zł oraz 
dokładnego odresu. Zapssy na kurs 
będą przyjm owane do 25 Upca 1948 
roku.

Przedstaw ić'ele W arszawskiej U- 
benpieczalni Społecznej, w  swych 
referatach scharakteryzow ali powo­

jenną Wstorię odbudowy Ubezp&e- 
czalni stolicy, podkreślając cały sze­
reg trudności z Jakimi spotyka a się 
i spotyka w  dalszym ciągu ta  insty­
tucja. Odczuwa się poważny brak 
lekarzy (zwłaszcza specjalistów, 
brak  pomieszczeń lokalowych i u - 
rządzeń leczniczych. W ydatki zwią­
zane z nowymi inweslj-cjami są o- 
gromne i składki członkowskie p rze . 
znaczone w  części na ten  cel nie 
mogą być wystarczające. .

W arszawa posadia obecnie 292 
tys. ubezpieczonych. Dla tak  wiel­
kiej rzeszy potrzeba więcej ap ­
tek (dotychczas łącznie z prowincją 
9), więcej Roentgenów (jest tylko 
jeden!), więcej szpitali, więcej leka­
rzy. Mimo tych niedoborów w  m aju 
br. 345 lekarzy Ubezpieczalni udzie­

liło 219 tys. porad, Roentgen doko­
na: 13 tys. zabiegów, dentyści przy­
jęli 42 tys. osób. Udzielono 5.550 za­
siłków rodzinnych na łączną sumę 
21 nviln. zł. Szpitale przyjęły w m a­
ju  5,5 tys. chorych. Do połowy kwie­
tn ia wydano na 873 zg oszonych o

TJEATB P O L S K I ( .I .a rac ia  2) :
Ś ro d a  — godz. 19 „ O d w e ty ” .
C rw ariek  — godz. 19 „Dom  pod Oświę­

cim iem ” .
P ią te k  — godz. 18 „ P o p is  zezpoidw  te a ­

tra ln y c h  ć w ie t lts  rw ir -v  ow ych.
Sc’oota —■ godz. 19 ,,H am le t” .
N ied z ie la  — godz. 15 „ C y d ” ; godz. 18 

„O dw ety".
TK&TS ItO 5 E » W T 0 :rt iF e-.--a!kow ska 

8 ): godz. 19 ,.Kkćl VPlCczogow” .
r L ł X 11 „ P 1 . A S » A "  tu l. ŁŁtóiewfifca 

13): godz . 19,33 „ L a d a cz n ic a  z z a s a d a m i" .
TKA T l i  M A M  (IKarszalŁowsika 81) J 

godz. 19 „R . H. In ży n ia r” .
TKATR „COMUl.1>!A’’ (ul. Szwedzka S)» 

godz. 19 „M ężczyzna” .
TKATR PO W SIBCIIN T («l Z am o jsk i*  

go ): godz. 19 „Pociąg  - w idm o".
TłSATB „M l NI AT PR Y " (M arszałkow ­

ska S8): godz. 19 „g trza iy  na ul. D łu g ie j" .
TEAT11 KLASYCZNY (M oko tow ska  13)S 

godz. 19 „B ra t m arno traw ny” .
TKATR KO WY (ul. Puław ska 39)1 

K o n k u rs zespołów am atorskich .
TEA TR  S T I DiO (K arow a 31): nieczynny 
do odw ołania.

SALA YMCA: g. 19: „A ni Se ani M e " , 
(Oprócz czw artków ).

TEA TR  n z i l t n  TT i  ES Z A WY (K urow a 
*1): „ P a n  Tom  budu je  dom ”  (d la  szltói). 
Pucz. godz. 12.

TEA TR  ,.Vi afiBLLLK. B A B S U W S S P  
(Y ygm untow ska 8): godz. 17,30 i 19.30
JEzproeeeia po W arszaw ie” .

TEA TR  ( iP L IK  i'.R  (K rólew ska 13)ł 
Godz. 13 „ G u liw er w t r a i a i a  l ilip u tó w ” ,

T E A T R  K O M E D II K U CY C TN K J (P o l­
ak a  Y -uCA ) — godz. 18,30 „ K siężn iczk a  
C zardasza".

..W IEL K A  OZWOBKA”  W  YMCA

MH|k

W ielkA czw ó rk a  a u to ró w , n a jp c p u la r -  
n !c j i ł  ra P n a k ro Jc n rc y "  — o a ty r r*
c y : J .  B r s e c h a a ,  E. G ro d z ień sk a . J . M:n» 
k iew ica  o ra z  p o t t a  W . B ro n ie w sk i i a r ty ­
s ta  te a tru  Jgym M k” K. Paw łow ak! w y s tą -  
pi% tak o ... L a d a c an ic y  2 zcaaderrii n a  

 Ę Ę      „_   _ . w ieO k im  v r \e w o r m  a a ty ry  p a U ty c t t? ] .

sób SIU wyprawki nJsmowUęce i w y- L § d a ^ ^ nTMCA.I4''Bife*y'' ’
płacono 3 miłn. zł ekwiwalentu. „Im pecie” .

Jak zaradzić zhi?
W  o iy w iŚ n e j  d y s k u s j i  w y  lo m ła  s 'c  

ZŁsednicaa możCiwość roEwóązanis 
piętrzących się trtsdnośc! i  n le d o m a -  
gaA Ubezprl-tczałn! Społecznej- Nale- L  
ż y  więc przede wszystkim nałożyć 
na pryw atnych it.ta rry  spałaczny o- 
b o wiązek udzitlan 'a  p a r a d  ubaapia- 
caonym. Trzeba uspołacznić, wcią­
gnąć do współpracy z  Ubazpt&czal- 
nlą prywata© i spó’d » t -ze apteki, 
lecznice oraz zakłady roentgenow- 
skie. Drogą tą  można osiągnąć po­
lepszenie stanu ad.akln.09d Ubez-
pieczalni ł zlikwidować braki.

Rada powzięła decyzję wyłonienia 
specjalnych komisji, k tóre uzgodnią
sposób rozwiązania ivszystkich bolą­
czek. (St.).

jąc m u ©statyczny wygląd. Opieka 
nad sakolą i dziećmi wyraziła się 
również w  udzieleniu sali kasyna na 
zebrania i imprezy szkolne. W okre­
sie zimowym wojsko obdarowało 
dzieci pomarańczami, cytrynam i, 
słodyczami i odzieżą. Umożliwiono 
dzieciom oglądanie w  szkole filmów 
naukowych. II dzieci zostało przyję­
tych na kolonie letnie zorganizowane 
dla dzieci wojskowych w  Komorowie. 
Ze swe} strony szkoła wyzyskała 
kontakt z wojskiem jako czynnik wy 
chowawczy, gruntując w  sercach 
młodzieży przywiązanie do Polski 
Ludowej i jej Armii.

Na walnym zebraniu rodziców 
uczniów szkoły Nr. 171 przyjęto jed­
nogłośnie rezolucję w yrażającą ser­
deczne podziękowanie Ministerstwu 
Obrony Narodowej, a zw aszcza w i­
ceministrowi gen. Jaroszewiczowi, 
pu’k. Strzyżewskiemu i m ajorow. 
Federbuschowi, za gorliwą opiekę 
nad szkolą i dziećmi. ‘

Niezależnie od tego rodzice zło­
żyli serdeczne podziękowanie Mini­
sterstw u Komunikacji za udz.e .ene 
daleko idących ułatw ień wycieczkom 
szkolnym, pomoc w  zakresie przygo­
towywania druków i udostępnienie 
personelowi szkolnemu korzystania 
ze sto’ówki urzędniczej.

O dnajdują się w łaściciele 
opuszczonych nieruchom ości

156 bezpańskich posesji 
z w r ó c i ł  WAN u j  m a j a  r b .

21 grudniu br. mija ostateczny termin, w którym właściciele 
opuszczonych nieruchomości, będących pod zarządem WAN, mogą 
zgłaszać wnioski o zwrot własności. Wprawdzie przedawnienie ro­
szczeń upływa dopiero po 10 latach, lecz do 31.XII. br. dochodzić 
można swych praw tylko na drodze sądowej. Do końca grudnia 
br. właściciele nieruchomości mogą odzyskać swe posesje w  try nie 
uproszczonym, przez Okręgowy Urząd Likwidacyjny, ul. Lindleja 14.

Jaki m a  bgć rozkład jazdg PKS?
UZgodlli£13&£Ponieważ w interesie jak najszer­

szych w arstw  społeczeństwa, zaln- 
tereecwanych kom unikacją osobową 
PKS, leży wypowiedzenie co do 
zmian w  rozkładzie jazdy kom uni­
kacji osobowej PKS na okres zkno- 
wy 1948/49, — Samodalelna Stołecz­
na S tacja Kom. Osób. w W-wie za­
wiadam ia, że 27 bm. o godz. 10 w 
B araku Nr. 2 przy ul. Chmielnej 
Nr. 53 w  pokoju Nr. 16, odbędzie glę 
konferencja w eprawie uzgodnienia 
nowego zimowego rozk 'adu jazdy 
autobusów PKS na rok 1943/49, na 
liniach międzymiastowych 1 pod­
miejskich.

Zainteresowani mieszkańcy W ar- 
uzawy, jak  również obywatele za­
m ieszkujący osiedla podstołeczne 
czonkow ie zarządów miejskich 
związków fabryk i innych przedsię­
biorstw , proszeni są o delegowanie 
swych przedstawicieli, zaopatrując 
ich w  pisemne upoważnienia i go­

towe wnioski w celu 
ich na konferencji.

W ianki na W iśle
Komisja Kulturalno -  Ołwiatowa

przy Kołach Pracy Społecznej Min. 
ON. zaprasza oficerów Garnizonu 
W arszawskiego w raz z rodzinami i 
zaproszonymi gośćmi na tradycyjne 
„W ianki na Wiśle" 23 bm. o g. 19,30. 
P rogram  imprezy: wy ciecz! ta s ta t­
kiem w  górę Wisły, spływ do defi­
lady wiankowej, k tóra odbędzie się 
na wysokości dawnego WTW. Na 
statku przez cały czas wycieczki za­
baw a taneczna. Dla am atorów — 
bridge. Bufet tani i obfity. Ceny bi­
letów — 300 zł. od osoby, dzieci do 
la t 12 — 150 zł. W skazane jest wcze­
śniejsze zaopatryw anie się W bilety 
w D epartam encie Służby Zdrowia 
MON, ul. F iltrow a 2-4, pokój nr. 232. 
Telefon 8.94-00, wewn. 138.

Jeszcze obecnie Wydział Admini­
stracji Nieruchomości W arszawy za­
rządza około 4 000 obiektów. Liczba 
ta m aleje jednak z każdym dniem. 
M iasto zresztą nie staw ia żadnych 
przeszkód i oddaje dawnem u w ła­
ścicielowi jego posiadłości, jeżeli ty l­
ko przedstaw i on dowody własności. 
4.435 nieruchomości reprywatyzowa­
no od m aja 1945 r.

Właściciele (z wykazu hipoteczne­
go) m ają możność otrzym ania de­
cyzji o przywróceniu posiadania 
przez Okręgowy Urząd Likwidacyj­
ny. Formalności są ograniczone do 
minimum. Koszt reprywatyzacji wy 
nosi około 1000 zł. Spadkobiercy 
mogą odzyskać prawo własności w 
uproszczonym trybie sądowym.

Termin jest ostateczny
W zrost podań •  rep ryw atyzację ,

obserwowany w ostatnich tygod­
niach nie  je s t p rzypadkiem . Do­
tychczas Właścicielom, chociaż czę­
sto m ieszkali w  Warszawie, nie o- 
płacało się dochodzić swych praw, 
zwłaszcza gdy nieruchomość była 
mała, bez lokali handlowych, a 
więc deficytowa. Właściciela bo­
wiem  obowiązuje przestrzeganie 
przepisów sanitarnych i adm inistra­
cyjnych, np. zbudowanie śmietnika, 
napraw a k la tk i schodowej itp. Nie- 
dopilnowanle tych z a r z ą d z e ń  groziło 
karą. Co innego, gdy domem za­
rządzał WAN. On m artw ił się w te­
dy o wszystko.

Dziś w  obliczu utraty  praw a w ła­
sności nastąpiła zmiana frontu. Ka­
żdy z właścicieli decyduje się Już 
ponieść (ostatecznie!) pewne koszty 
byleby nie stracić swej nieruchomo­
ści — bo w yznaczony term in do

składania podań 
jest ostateczny.

Dekret o umiastowicniu 
gruntów

Wszyscy właściciele nieruchomo­
ści względnie ich spadkobiercy, po­
w inni we własnym interesie do 31 
grudnia 1948 r. odzyskać praw o w ła­
sności, jeszcze i z tego względu, że 
na terenie W arszawy obowiązuje, 
jak  wiadomo, dekret o umia,stawie­
niu gruntów. Chociaż więc dekret o 
m ajątkach opuszczonych przewiduje 
(w okresie 10 lat) możliwość przy­

wrócenia praw a własności w  stoli­
cy, z chwilą przejęcia grun tu  przez 
miasto, właściciele tracą jednak 
praw o zarówno do gruntu, jak  t do 
budynku, chyba, że złożą wniosek 
o przyznanie im praw a tzw. własno­
ści czasowej. Przysługuje im  wtedy 
tylko odszkodowanie za budynek.

Po przejęciu przez m iasto wszy­
stkich gruntów, co prawdopodobnie 
nastąpi najpóniej do połowy przy­
szłego roku, nie będzie Już w  W ar- 

repryw atyzację szawje  nieruchomości opuszczonych.

n sn s  sa &
(C hm ietaa 33): „ O is ro -  
Pocz. godz. 13, 15, 17, 2L 

Dla "2w. Saw. 19.
„« K T I Al NtJSCI” (w Kiaie S y re n a ): 

tylko 1 aoan* o 13 m  Sw f is  t n ie­
dziele godz. 11). Nowy program  n r  SL 

„AKTUALNOŚCI”  tw  KIttie S ty low y)! 
7v‘h.o terftMi o g. C prt/£ram
aktnainoSci n r  S2.

„PA LLA D IU M ”  (Złota 7/S>: „C asablan­
ca” . Pocz. senrtaćnr: gods. IS, 15, 19, 2L 
D is Z n . Zaw. 17.

„PO LO N IA ”  (iiitrs®ałk«iwsft« Nr 56): 
iooUeA” — ginie. 12.30. IM S , 

Znr. Zaw. 17.
„STBENA” (Inżyn ierska  S)t „Zenobia” .  

Pocz.: 15, 17, 2L D la Zw. Kas

JS asuaey  p ło n ie  
13.15, 21,90. D la

o w. 13.
„8TY I.O W Y ”  (M areaelkow ska l i ! ) !  

„P ygm alion” godz. 13, 15, 17, 21. D la Zw. 
Zaw. 13.

„U  p rogu  ta je -  
17, 21. D la Zw.

„TĘCZA”  (Suzina 4 ): 
rrm iey". Pocz. godz. 15.
Zaw. 19.

( s S P D
CZW ARTEK, £4 CZERWCA 

Warsir.-.v* I 
# J5  D ziennik. 6.30 N  :yka- 7,00 D zien­

nik . 7,05 M uzyka. E.2J „Da!e.’;:e la :a " , 
8.35 M uzyka. 12,Cł D ziennik. 12,25 Muzy­
k a  hlczpańflsa. 13,CK) M uzyka cp rowa.
13.45 M uzyka povaV .a . 1-1.30 W rpólpraca 
k u ltu ra ln a  m iedzy P o lska  a  B u lg aria  — 
pogadanka. 15 SD „Parotsm aw ialm y” — dla 
dzieci. 15,50 M uryka. 13.00 D ziennik. 1640 
„N a sw ojska n u tę ” . 17.00 M uzyka Symf. 
17,40 Odczyt. 17.50 „Z tycie, techn ik i” . 
18,05 Pogadanka. 18.10 „D i* każdego czś 
m iłego” . 20,00 „D om  ro d  O św iętrinlem ” 
— m ontaż. 2130 D ziennik. £2,00 „D aw na 
m uzyka” . 22 45 P ro g ram  lokalny . 23,CO 
Oat. w iad. 23,10 M uzyka taneczna.

W arszaw a II
17.00 M uzyka. 17.S0 F ra g m en t poetycki.

17.45 M uzyka operow a. 19,S0 „Chłopcy 
ahoy”  — opow. 1915 D ziennik. *0.00 Mu­
zyka taneczna. 20,45 M uzyka rozryw kow a. 
21,30 Dziennik.

6-r?niou>g kurs 
dla sędziów  
obyw atelsk ich

23 bm. roipocMde w WarmuuvAa 
w lodtalu ContraLn«| Szkoły Praw ni­
czej int. Teodwa Duracra 6-dniowy 
kurs dla sędziów obywatelskich, znr- 
gtmi»>weny przez departament eziko- 
lenia i nadzoru «ądo\aej£o Mioieterstwa 
Sprawiedliwości. Na kura przybędzie 
%  sędziów obywatekk>clh z cało^o 
kraju. Pro^.-am kursu obejmuje wy­
kłady ; ćwiczenia z zakresu prawa 
cywilnego { kameno. Wykładowcami 
na kursie będą fachowi sędziowie z> 
Warszawy.
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CHOROBY PŁU C I SERCA, R EN TG EN : 
prześw ietlen ia , zdjęcia. D r m ed. P io tr  
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Wolin —słoneczna w yspa
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”)

2.000 osób, żąd a ją  od 1.000 do 1.500 
3ł dziennie.

Jedziem y dobrą  betonow ą drogą.

D rogow skaz na ryn k u -w sk azu je : — 
2 kim . g ran ica  pań stw a . 6 kim . A hl- 
beck — to  Już N iem cy, m iasteczko

M iędzyzdroje, w czerwcu.
Z ałoskc ta ł m ost nad  rzeką  D ziw ­

n ą  już jesteśm y na  najw iększej 
po lsk iej w yspie W olin. Pociąg pę­
dzi zielonym  tune lem  w śród d rz e w .1 
Ja k a ś  s tacy jka ,
M iędzyzdroje.

M .ędzy zdroje — to na jd a le j na i W jeżdżam y do O d ry -P o r tu .  P r z y  * m y do uzdrow iska rozrzuconego 
pó łnocnym  zachodzie położone u - [nadbrzeżu  stoi sta teczek  p rz e d s ię - 'w ś ró d  zieleni. S ilne źród ła  solanko-
zdrow isko; w zacisznej zales.onej b io rstw a  (G ryf„ _  t Ju l ia ., m a n as ;w e spow odow ały, że je s t to  m iejsco-
ko tl nie, zam knię te j d ługą plażą. N a | Zawie §^ na  m orze i po tem  do Sw i- jw ość lecenicza.
w schodz.e, tuz  nad  m orzem  w z n o - |nou jśc ia  na wygpĘ U znam  s t a .  
si się gora K aw ow a (173 m.) — z

potem  druga i . . . .  p fó na ;u  jest w iosna. Jeszcze w idać .zupełnie niezniszczone. Z a Sw ino- 
i o sta tn ie  k w ia ty  kasz tanów  1 bzów. u jśc iem  przez 120 ha. p a rk  w chodzi

teczek ten  k u rsu je  rów nież po-
góry tej roztacza się szeroki w id o k \m .ą ćzy  szczccinem, Świnoujściem

W racam y do O d ry -P o rtu  w ielk im
prom em . W pływ a tam  w łaśn ie  lśn ią-

u rządzen ia techniczne: a p a ra t do
m ierzen ia  głębokości m orza i a p a ra ­
tu rę  radarow ą.

Jezioro nad morzem
W spaniałe betonow e szosy przeci­

n a ją  lesisty  Wolin. Sam ochód nasz 
zatrzym uje  się w  pewnyVn m iejscu  
p rzed  ta lią  jeziora. To Jo rd an . Ma 
k sz ta łt w ielk iej ośm iornicy. W oda 
jes t tu  słodka — choć to  ty lko  k i­
lom etr od m orza.

Jedziem y dalej. W  kotlin ie  zasło-

w

Gsłafnia posługa

m iejscow jsc:, na  m o- ; M iędzyzdrojam i, stanow iąc  początek 
a w dn:c pogodne w idać stąd  i . , .  przybrM Żnej n a  ty m  te re n ,;e

na  okoliczne 
rze
naw et k o n tu ry  w yspy B ornholm , i
odleg .ej o 76 kim . M iędzyzdroje by - I j a d z i e m y  d o  Ś w in o u jś c ia  
ły jedną  z daw nie j „o d k ry tych4* ■ *
m iejscow ości — i d latego dziś są już ! Ś ru b a  rozb :ja  w ódę i w a rtk o  su- 
dobrze zagospodarow anym  uzdrow i- jn em y w zdłuż kam iennych  bu lw a- 
skiem... W idzimy dom y w czasow e j rów. W pobliżu przechodzi przez ■wo'- 
górników , przem ysłu  baw ełnianego, 1 3PĆ gran ica  państw a, da le j to  już 
Sam opom ocy C hłopskiej, 2350 p ra - 1  N iem cy — radziecka s trefa  okupa- 
cow ników  o trzym a tu upragn iony  ■ cy jn a - M ijam y w ielk i trzym asztow y 
odpoczynek. M ożna tu  leczyć s tany  1 szkuner szkolny, da le j stoi w yre- 
nadw rażliw ości, skazy w ysiękow e,} m ontow any niem iecki sta tek  „B er- 
choroby oskrzeT, złą p rzem ianę m a- \ l 'n “. w ydobyty  z dna m orskiego, 
te rii, niedoczynność gruczołów  do- św e c ą c  te raz  bielą pokładów .

:Ą ' s Ą  ■ ... '  ' ■■.■A

krew nych , n ieżyty dróg oddecho­
w ych, stany  w yczerpan ia  — w resz­
cie gruźlicę pozapiucną, szczególnie 
gruczołow ą i kostno-staw ow ą.

A co z rodziną?
N iestety , stosunkow o niew ielka

Z luku  m aszynow ni „Ju lii"  w yska­
k u je  jak aś  dziew czyna, u b ra n a  w  
roboczy kom binezon. M a ubrudzone 
dłonie, rozw ichrzone w łosy pod be­
re tem  i roześm iane oczy. To D anu - i 
sia K obylińska, k tó ra  je s t tu... ch łop- J 
cem  okrętęw ym .

— Dziś jes tem  ju ż  n ap raw d ę  człon

’V

O ty m ,  i e  Ś ląsk  jes t  pras tarą  
p o lsk ą  z iem ią  —  w ie m y .  Ś lą zacy  
n ie je d n o k ro tn ie  w yk a za l i ,  i e  w ie ­
ż y  łąc zą ce  ich z  po ls ko śc ią  są sil­
n e  i n ie rozerw a ln e .

N a  p r z e s tr z e n i  d z ie jó w  zd a r zy ło  
się jed n a k ,  i e  o b o k  po lsk iego ,  j ę ­
z y k i e m  u ż y t k o w y m  na  Ś lą sk u  stał  
się n iem iec k i .  Ś ląsk  by ł  p r z e z  d łu ­
gie la ta  p o d  o k u p a c ją  n ie m ie c k ą  i 
f a k t  ten n ik o g o  nie dz iw i .  A k c ja  

j g erm a n iz a c y jn a  by ła  tam  sz c ze -  
j gó ln ie  ostra.
! O d z y s k a l i ś m y  p o lsk i  Śląsk. O po l  

s z c z y z n a  w róc iła  do  M a c ierzy .  S ia ­
d y  n i e m c z y z n y  g iną  s z y b k o .

| N a  te j że  sa m e j  je d n a k  Opol.sz-  
c z y in ie ,  d z ie ją  się r z e c z y  rów nie  

' d z iw n e  ja k  za b a w n e  i ró w n ie  m a-  
/  a b ry c z n e  jak  bezsen so w n e .

W  za p a le  rep o lo n iza c j i  p r z e k r o ­
c z y l i ś m y  granicę  ro zsą d ku .  Ż y w i  
lu d z ie  n ie  w y m a g a ją  w id o c zn ie  u- 
tw ie rd za n ia  w  p o lsk o śc i  z ła p a ­
l i śm y  się p r z e to  za  m a r tw y c h .

N a  ś lą sk ich  c m e n ta r z a c h  wiele  
b y ło  n a g ro b k ó w  w j ę z y k u  n ie ­
m ie c k im .  N a s i  g o r l iw c y  nic m og li  
tego  strawić...

W y s z ło  ro z p o r zą d ze n ie ,  i e  rtie-

W ise lce  p o w s ta je  d u ż y  o śro d e k  w y p o c z y n k o w y  dla
d z i e ż y

m ie c k ie  n a p isy  na n a g ro b k a c h  
m a ją  b y ć  z n a ty c h m ia s to w ą  w a ż ­
n ośc ią  u su n ię te ,  a na  ich m ie jsce  
m u s z ą  się u k a za ć  polskie .. .

—  P ierona,  —  p o w ie d z ie l i  Ś lą ­
zacy ,  ale  cóż.. .  N a w e t  k s ią d z  Z 
a m b o n y  p r z y p o m i n a ł . N ie  b y ło  
•ady.

Z a czę l i  zm ien ia ć .  B y ł  na m a r ­
m u r o w e j  p łyc ie  napis:  „Johann
M e y e r  ist f u r  F iihrer u n d  V a te r -  
la nd  g e fa l le n " — d z is ia j  s to i  k o ­
ś la w y m i  l i te ram i na  z l e k k a  ohe-  
h lo w a n e j  desce:  ,,Jan M a je r  Zginął 
za O jc z y z n ę " .

N ie  u św ia d c z y  d z is ia j  m i ś lą­
s k im  c m e n ta r z u  in n y c h  n a p isó w  
ja k  po lsk ie .  B ielą  się na  groba ch  
d re w n ia n e  tab l iczk i .  C o ra z  g łęb ie j  
z a p u s z c z a m y  ko rzen ie .

—  A  c ó ż  się s ta ło  z  p o p r z e d n im i ,  
n ie m ie c k im i  nap isam i?  —  za p y ta  
m o ż e  k to .

A n o  nic...  M a r m u r  jes t  drogi,  
za bra li  w ięc  Ś lą z a c y  s tare  p ł y t y  
n a g ro b k o w e  d o  d o m ó w ,  z ło ży l i  je  
na  s tr y c h a c h  i., n iech  sob ie  leżą.

..bo sa m  ja r o s z  ta k  z  a m b o n y  
poradz ił .

S T R Ą C Z E K .

dz iec i  i m ło -

cy kad łu b  „D rotting  V ictoria"

ilość osób może w yjechać  w  ram ach  k iem  załogi — sta ra ła m  się bardzo
F unduszu  W czasowego, o trzym ując  
bezp ła tne p rze jazdy  oraz płacąc za 
pobyt 100 zl dziennie. Jeśli w czaso­
w icz chciałby w yjechać razem  ze 
Swoją rodziną, to  za członków  rodzi­
n y  m usi płacić ceny znacznie w yż­
sze. W dom ach państw ow ych  uzdro­
w isk  może zam ieszkać w M iędzy­
zdro jach  około 840 osób, płacąc za

długo o to, ale dopiero  w czoraj w p i­
sano  m nie na listę. D anusia  je s t h a r ­
cerką  i m a 17 lat.

— Skąd  w zięliście się tu ta j, d ru h ­
no? — pytam y.

— Po p ro s tu  koniecznie chcia łam  
pływ ać. Skończyłam  już k u rs  że­
g la rsk i i m am  stop ień  żeg larza m o r­
skiego, um iem  p ływ ać i chcę koniecz-

m iejsce od 6 6 0 .— 820 zł dziennie j nie p racow ać n a  m orzu. N iestety , nie 
w raz  z pościelą i w yżyw ieniem . P o- m a u  n as ró w n o u p raw n ien ia  — u -

j szw edzkiego prom u, u trzym ującego  
(reg u la rn ą  k o m un ikac ję  kolejow ą 
m iędzy Szw ecją a Polską.

Szw edzcy oficerow ie grzecznie o- 
p ro w ad za ją  nas po sta tk u . Posiada 
on, oprócz to ró w  na  8 w agonów , 
rów nież około 200 k a ju t osobow ych, 
.zaopatrzony zaś je s t w  najnow sze

n ię te j od w ia trów , w  w ysokopien­
nym  łesie, leży W isełka, kąpielisko 
dla dzieci i m łodzieży. U rządzono tu ­
ta j całoroczne p rew en to riu m  M ini­
s te rs tw a  Z drow ia d la  dzieci. Morze 
szum i 600 m etrów  dalej za lasem , 
m orze je s t w szędzie p ły tk ie , p laża 
szeroka, a słońce piękne.

<L F.)

JvMtizucniiw n n  tu cz  a s  tg p o  xdfrou iie

Reumatyzm

m im o niew ielk ich  zniżek od tych  
cen  d la członków  zw iązków  zaw odo­
w ych  w ydaje  się jed n ak  niem ożli­
we, aby przeciętny  p racow n ik  m ógł

śm iecha się — do P aństw ow ego 
C en trum  W ychow ania M orskiego nie 
chc ie li m nie przy jąć, a w ięc i do 
Szkoły M orskiej droga zam knięta.

m im

< - * ■  

Zif'

R y b a c y  w  M ię d z y z d r o ja c h  w y ru sza ją  na  p o łó w  — m e w y  c ze k a ją  na
śn iadan ie

zabrać z sobą' na  w ypoczynek żonę, 
czy też dziecko.

M iędzyzdroje s ta ją  się zresztą  spe­
cja ln ie  rek lam ow aną  m iejscow ością, 
co w pływ a n a  w zrost w szystk ich  cen. 
P ensjona ty , m ogące pom ieścić do

W Szkole Ju n g ó w  też m nie n ie po­
trzebu ją . A le ■ ja  się u p a rłam  i bę­
dę p ływ ała.

Życzym y m orsk iem u uparc iucho­
wi pow odzenia i... cum ujem y w Św i­
noujściu.

Odpowiedzi Redakcji
Pracow nicy  PZW  — Giżycko. P is­

m o przekazaliśm y  D yrekcji Dróg 
W odnych w  W arszaw ie.

Z apalsk i W ładysław , G olina, pow. 
Głogów. S pe łn ia jąc  W aszą prośbę, 
podan ie  przesyłam y do M in. Ziem 
O dzyskanych.

Józef G ardecki. P ruszków . P ro s i­
liśm y o k ró tk i, pop u la rn y  a rtyku ł, a 
nadesła liśc ie  nam  e labo ra t, nadający  
się do p ism a fachow ego, p rzesy łam y

a rty k u ł do N aukow ego In s ty tu tu  
B udow nictw a przy  Min. O dbudowy.

„S ta ły  A bonent". O stróda, w oj. 
olsztyńskie. D okładnych danych  u - 
dzieli W am  w ydział p ra w n y  m in. 
O św iaty.

O rp ik  Józef. N ierosno, pocz. D ą­
brow a. pow. Sokółka. K o lek tu ra  
„ Im pet"  m ieści się p rzy  Al. S iko r­
skiego 42.

ANKIETA „ROBOTNIKA"
„RO BOTNIK“ ogłasza AN KIETĘ, w której św iat pra­

cy może się wypowiedzieć na tem at wczasów pracotoni- 
czych. Czytelnicy, którzy wezmą udział w ANKIECIE, 
powinni odpowiedzieć na trzy następujące pytania:

1. Dokąd wyjeżdżam (wyjechałem)  
na in czasy?

2. Co mi dadzą (dają) wczasy?
3. Co należałoby zmienić w orga­

nizacji w czasów  pracowniczych?
W odpowiedzi na ostatnie pytanie Czytelnicy m u­

szą podać jedną, ich zdaniem , największą bolącz­
kę loczasów, względnie zwrócić uwagę na szereg nie­
dociągnięć akcji wczasowej. W ypow iedziam i swoimi 
uczestnicy naszej ankiety przyczynią się niewątpliw ie  
do usunięcia w ielu  niedomagań w akcji yjczasów pra­
cowniczych. Pragnąc zachęcić C zytelników  do wzięcia 
udziału w ANKIECIE, ,,Robotnik" przeznacza specjal­
ne premie. Każda co dziesiąta odpowiedź, wpływająca  
do redakcji, zostanie nagrodzona, a mianowicie:

— Autorzy dziesiątej i dwudziestej odpowiedzi otrzy­
mają roczną prenumeratę „Robotnika".

—  Trzydziestej i czterdziestej — półroczną prenu­
meratę „Robotnika".

— Piędziesiątej, sześćdziesiątej i dalszych — dzie­
siątych odpowiedzi — kwartalną prenumeratę „Ro­
botnika".
Prócz tego WSZYSCY AUTORZY odpowiedzi, które 
WYDRUKOWANE zostaną w „Robotniku", otrzyma­
ją NAGRODY KSIĄŻKOWE. Ostateczny termin nad­
syłania odpowiedzi na ANKIETĘ 15 lipaca rb. Odpo­
wiedzi na ANKIETĘ należy nadsyłać na adres Redak­
cji „Robotnika" — Warszawa, Al. Jerozolimskie 85, 

z zaznaczeniem na kopercie: ANKIETA.

Reumatyzm skłonni jesteśmy, zw ła­
szcza w początkowym ©kresie lej cho­
roby, lekceważyć. „W kościach łamie, 
pewnie n.a niepogodę" — mówimy oo- 
bie często. Tymczasem skutki mclc- 
czonego reumatyzmu, tej groźnej oho- ! 
raby społecznej j zawodowej są  czę­
sto  tragiczne. Spowodować on może 
długotrw ałą niezdolność do pracy, 
czasom nawet kalectwo. Czy nie lepiej 
zainteresować się lekceważonym do­
tąd, „strzykaniem " i póki czas zapo­
biec rozwijaniu się choroby? W sze­
regu uzdrowisk i  stacji klim atycznych 
leczących reum atyzm znajdują się d o ­
my wypoczynkowe i państwowe domy 
zd.-oiowe, w których można s p ę d z i  
urlop.

W województwie kieleckim mamy 
jedno z najstarszych uzdrowisk po l­
skich, Busko. Już od 150 lat leczą się 
w Busku rcum ałycy i artretycy, korzy 
sta jąc  z kąpieli starczano słonych i 
mułowych. Siarczany muł leczniczy w 
Busku jest doskonałym  środkiem lecz 
niczym, niezmiernie rzadkim  i cennym. 
Busko położone jest w pięknej okoli- 
cy, gw arantuje rozryw ki ; spacery, po 
6iada przy  tym liczne domy wyipoczyn 
ko we i wczasów.

Poza słynnym  w całej Polsce Cie­
chocinkiem  przypomnieć należy p ięk ­
nie położony i bardzo zdrowy Iwonicz 
w powiecie Krosno. Posiada on zd ro ­
je lecznicze, daje możność stosowania 
kąpiel; mineralnych i borowinowych.

Oprócz Iwonicza nie n a łe ir  rapom*- 
nać o Rymanowie, prześlicznej m iej­
scowości położonej u podnóża Beski­
du, w powiecie sanockim. Rymanów 
dyspemuje urządzeniami lecznicTym*. 
ma bogate źródła mineralne i kąpiele 
borowinowe.

Jeśli nie uda nam się spędzić urlopu 
w którymś ze wspominanych uzdro­
wisk, oto ją jeszcze do naszej dyspozy­
cji domy wczasów w całym szeregu 
uzdrowisk dolnośląskich. A więc we 
wspomnianych już poprzednio D usz­
nikach , Czerniawie, a zwłaszcza w 
Lądku, obfitującym w radoczymne cie­
plice siarkowe, zbawienne przy scho­
rzeniach reum atycznych. Otoczony 
przepięknym i lasami Lądek jest poza 
tym miejscem, gdzie napraw dę przy ­
jemnie można spędzić urlop. Równie 
dobre warunki wypoczynku { leczenia 
posiada Świeradów  (dawny Wieniec 
Zdrój) położony malowniczo na sto ­
kach gór Izerskich, niedaleko Jeleniej 
Góry, wreszcie Cieplice, jedna z n a j­
popularniejszych miejscowości wypo­
czynkowych Dolnego Śląsko.

Na Pomorzu Zachodnim „oczekuje" 
reum atyków  jeszcze jedno, mało na 
r a z ie  popularne, a p ię k n e  zdrojowisko 
— Połczyn Zdrój, pdłttżómy w najb liż­
szym sąsiedztwie przepięknej „Szwaj­
carii Pom orskiej", wyposażony we 
wszelkie nowoczesne urządzenia lecz­
nicze.

— — -
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• - Tak. To było jedno z jego najlepszych posunięć: wszedł 
wprost na ich własny i najmocniejszy teren, niem al do ich for­
tecy, mówił lepiej aniżeli którykolw iek z nich. Nawet ich 
własne pisma m usiały przyznać, że hala Union Cooper była 
nabita, że na ulicy było co najm niej z dziesięć tysięcy ludzi, 
którzy nie mogli dostać się do środka, i że gdziekolwiek Pete 
przemawiał, jego audytorium  składało się z samych robotni­
ków. I że słuchali uważnie tego, co do nich mówił.

H inrichsen obserwował ją  bacznie i przysłuchiwał się jej 
słowom. Podobny proces przem iany zachodził w  nim samym. 
Wpływ Altgelda nie pozostał bez śladu. H inrichsen zmieniał 
się podobnie, jak  zmieniała się żona Altgelda.

Był zasłuchany w to, co mówiła, gdy wszedł Gubernator. 
H inrichsen wyciągnął do niego rękę i Gubernator podał mu 
swoją. Żadne wyjaśnienia nie były potrzebne.

Ale Hinrichsen jak gdyby po raz pierwszy spostrzegł, jak 
małego wzrostu był Altgeld, jak był wątły. Z krępego i silnego 
człowieka, jakim  był jeszcze przed czterema laty, pozostały je ­
dynie jasne, gorejące oczy i słaby uśmiech, który każdego zjed­
nywał i zbliżał do niego.

— Jak  się masz Buck Z czym przyszedłeś z powinszowa- 
niami czy kondolencjami?

Hinrichsen odpowiedział mu poważnie:
— Przyszedłem zobaczyć się z tobą.

— Dziękuję ci za to... — Po chwili dodał: — Dobra to 
prognoza przed wyborami...

— Jak  przedstaw iają się spraw y?
— Doprawdy nie wiem... A ty  co sądzisz? Masz dobrego 

nosa. No i co tam  pachnie dziś w powietrzu? Hę?
— Myślę, że naw et jeżeli B ryan przegra, będziesz nadal 

Gubernatorem  Stanu Illinois.
— Jeżeli Bryan przegra, przegram  i ja. Rozumujmy trzeź­

wo. Nie można wygrać tu, a p r-  gdzie indziej. Zresztą...
ta  sytuacja odpowiadałaby mi. E±.. .a powie ci dlaczego. Mam

' już dość tego. Jeżeli mam dostać dziś w skórę, to dostanę. Mam j 
tego wszystkiego aż potąd. To, co się tu dzieje, i gra, w której 
bierzemy udział, to rzecz obrzydliwa i przegniła do gruntu. 
Niezależnie od tego, jaką bronią się walczy — ta gra jest 
obrzydliwą. Chcę umyć ręce od tego wszystkiego. Załatw ię 
moje zobowiązania i wyjeżdżam. Przecież, mój drogi, nigdy nie j 
wyjedżałem nigdzie, jeżeli nie liczyć tych paru miesięcy, kie­
dym  jako niemowlę płynął do Ameryki... Chcę zobaczyć trochę 
świata... Chcę odpocząć.

— Ale przecież mamy jeszcze jakieś szanse...
— Jakie szanse, Buck? Jakie? widziałem Bathhouse'a Joh­

na. On wie..-. Ma węch, niczym wyżeł wiesz, co powiedział? 
Powiedział, że to są właśnie rezultaty, kiedy się chce połączyć 
politykę z zamiarem wprowadzenia dobrego rządu. Skutki m u­
szą być opłakane — i klnę się na wszystko, on ma rację!

— A ja wciąż wierzę, że mam - jeszcze pewne szanse.
— Ja  również chciałbym w 1 Tyć, ale nasze szanse są

bardzo, bardzo, niewielkie.
V .

W krótce potem Hinrichsen odszeću — zostali sami. Altgeld 
udał się do sypialni, by odpocząć. Emma zasłoniła okna, było 
ciemno i ciepło. Pete wyciągnął się na łóżku.

Myśli puszczone luzem błąkały się po głowie: powracały 
stare, rodziły się nowe.

Pete uświadomił sobie, nawet jakby przeczuwał, że wy­
bory wypadną niepomyślnie i jak U zazwyczaj bywa — po­
czął zastanawiać się nad błędami, k i opałnił i nad tym, jak 
należało postąpić.

Ba, gdyby Bryan umiał trzym ać się mocno! Gdyby potra­
fił odpierać ataki kontratakam i! Gdyby um iał walczyć!

Ale nie umiał walczyć — nie wiedział, jak się to robi. 
Gdy go oskarżano o to, że jest socjalistą — zaprzeczał. Zarzu­
cano mu, że stoi po stronie robotników — zaprzeczał, oskarża­
no o_ to, że jest przeciwko reakcyjnem u Najwyższemu Sądowi 
— również zaprzeczał.

Jednym  słowem, zaprzeczał, że jest przeciwnikiem  tru ­
stów i zwalcza kapitalistów , że jest przyjacielem  albo wrogiem 
ruchu robotniczego — i w  rezultacie okazało się, że w ogóle 
jest niczym, nie ma żadnych przekonań i jedyne, co potrafi — 
to przemawiać swym złotym głosikiem na rzecz wprowadzenia 
srebra.

Tak to wyglądało — a teraz skończyło się i to.
Własna kampania Altgelda o stanowisko Gubernatora 

również nie m iała wielkiego powodzenia i Pete z całym spo­
kojem godził się z ewentualnością swej porażki.

Oswajał się powoli z tą myślą i zastanaw iał się niekiedy 
nad tym, jak zareagowałby na swoje zwycięstwo, które nie mia­
ło więcej szans aniżeli jeden do dziesięciu, czy pragnąłby po­
wrotu do Springfield na okres następnych, tak  bardzo wyczer­
pujących czterech lat urzędowania.

Namawiał Sarna McConnella, by wystawił swą kandyda­
turę na stanowisko Gubernatora, ale ten nie zgodził się. Wie­
dział zresztą, że i on przegrałby na wyborach.

Pete Altgeld zdawał sobie sprawę z tego, że dziś trudniej 
byłoby zebrać głosy szerokich mas jedynie dlatego, że kandy­
dat jest uczciwym i przyzwoitym człowiekiem. Dawniej było 
to  możliwe, ale od tej pory zaszło wiele zmian, kraj okrzepł, 
nabrał mocy. Trzeba się było z tym liczyć.

Pewna sfera ludzi dorobiła się wielkich majątków, rozpo- 
S rządzali znacznymi wpływami — było więc rzeczą zupełnie 
* zrozumiałą, że przy pomocy pieniędzy torowali sobie drogę do 

władzy, do stanowisk rządowych.
Ale czy rządy musiały należeć do nich, czyż do nich nale­

żała Ameryka, j-ej dusza i jej ciało?
(97) (d. c. n.).
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